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kanego proletarjatu, wiernego swej 

c~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-I idci, chociai je~cze ~nie ~k widu, 

przybitych głową na dół do drzewa .. 
Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom przy ja ciólo m naszego Wstaje wiosna, idzie zmartwych-

wstanie i dokonała się pełnia 
czasów dla tych, co kr;zyiują prawd~, 
by panować nad nami. 

Na zmartwychwstanie biją dzwony. 

pisma, za;~;~~EGO ALLELUJA! I Dzwon ZmartwychwstaBia. 
Redakcja i Adminisłl'acja I 

tygodnika "ŁODZIANI N" ... I rozlegnie się znowu dzwon Wiel- Judzi, wpatrzonych wstecz, budują zapory 
kaoocny, zwiastując światu Zmariwych- i tamy na drogach idącej ku złotym ju­
wstanie Chrystusa, odwalającego grobowy trzniom Wyzwolenia społeczności pracy, 

i!G~ __ .IIIiI ____ II'_"""IIłI ____ lIImlll __ •• IłII_I\I~I1I~ilł.l_E1II·1I· .... Il __ ' IIUllol!llillJi!G=== ____ IlHHIIi ka m ień przemocy, Chrystusa, umęczonego ciężki e głazy rzucają i ej pod nogi. W ciąż 
na Krzyżu, wpośrodku łotrów, za apostoł- jeszcze w Polsce coś łamie się przesila, 

Zmartwychwstanie. 
Głodni, krzywdzeni, ubodzy, nę­

dzarze, chorzy - oczekiwali go w dniu 
oznaczonym, łkając w prośbie modli­
tewnej z wieków na wieki. 

Oczekiwali cudu wybawienia z bó­
lu, z męki, z krzywdy - z wieku na 
wiek pogrązem i mrokach smutku 
i w zagadkach, wieszczeń apokali­
ptycznych. 

Nędzarze czekali 'la męża cudu 
by się przejrz~ł- w ich \)(;ZaCil, gureją­
cych ogniem z dnia na dzień goręt­
szej tę sknoty, 

Czekali wiecznie misji człowieka, 
który ich zwolni i okupi i zbawi. 

ł wieki długie i lat tysiące cze­
kali i nie wiedzieli, jak mu na imię, 
- om, co znali tylko imię ciemięż­
cow. 

Nie wiedzieli, ie nim będzie je, 
(~~n z nich, taki sam prostak jak oni­
J ·)botnik i ubogi, syn cieśli, - który 
rozświetli i ujarzmi tysiąclecia,-
83m sprawiedliwy, zbawca, sam nie­
sl<:azitelny ofiarnik tak samorzutny, 
jak samorzutnem jest wyznanie mi­
!o3ci matczynej dla uratowanego syna, 
~am miłości wcielenie,. Jeremjasz, Jan 
Chrzciciel, Eljasz, prorok zamordo­
"';":any przez kapłanów własnego na­
!'()du, Mesjasz, którego słowo dotarło 
do naj skrytszych krańców ziemi. 

Nie wiedzieli - - -

Przyszedł w noc cichą, zmarł 
ofiarnie na krzyiu i nie umarł, - na 
Hermonie z trzech, śmiercią Jasme­
jących postaci, Jezus powstaje z mar­
twych, w tymsamym utulony obłoku, 
który wiódł ongiś Hebrajczyków do 
Jordanu, napełniał i osłaniał Arkę 
przymierza, prowadził lud zbłąkany 
i trwożny w pustyni. 

Przyszedł w noc cichą i musiał 
umrzeĆ, aby powstać w chwale jako 
zwycię~ca, któremu śmierć ofiarna 
wyrzeźbiła Miłość ludu cierpiącego 
na obliczu milczące m i cichem. 

"Lud wskrzeszę i zbawię, 
Claz wiele cierpieć będę pod 
. " glerzem . 

cho­
prę-

Skazaniec z wyroków walki me­
równej, wskrzesil lud umarł, I zmar­
twychwstał wśród ludu. 

"Serce głodnych, chorych dusza, 
Słowu grobem nie będzie". 

Zmartwychwstał, gdyż Idea nie . . 
umIera w sromOCIe. 

"Kapłani, starszyzna, patrycjusze, 
pisarze prawa i modlitwy, mozm i 
bogacze nie przeistoczą myśli w czerw . ." zapomntenle 

Nie przebaczyli mu teolodzy, me 
zrozumieli go uczeni. nie pojęli go 
pisarze Zakonu i posłali syna cieśli 
na Golgotę. 

Kaifasz, Judasz i Piłat, siepacze, 
którzy go pochwycili, rodacy, którzy 
żądali ukrzyżowania i iołdactwo rzym­
skie, które go przybiło do drzewa, 
to jego śmierć straszliwa, a męka 
Jego to zmartwychwstanie JUZ na 
wip ki 

Na wieki w duszach biednych, 
głodnych, nędzarzy, tych miljonów 
w kaidym :ą.arodzie, których życiem 
do dziśdnia jest jeczcze cierpienie. 

W sercach miljonów biednych 
i cierpiących iyje Chrystus ten sam, 
co przyszedł zburzyć świat krzywdy, 
zniszczyć władztwo moinych. Co się 
zjawił, by zbudzić ospałych,otw0rzyć 
oczy ślepym, wlać siłę w słabych, by 
stworzyć dusze nowe, kochające lu­
dzi, by stworzyć społeczeństwo bez 
żołnierzy i sędziów, bez sług i mone­
ty, by państwo przemocy pogrzesc 
i rozprószyć, jak wichr rozprósza 
górę popiołu. 

W duszach biednych syn cieśli 
zmartwychwstaje, - "lecz JUZ nie 
wskrześnie w sercu możnych panów". 

"Król będzie niewolnikiem, pan 
służącym będzie. Wielki małym, słu­
żący przełożonym będzie i jednakie 
są, ten co słucha i ten, co rządzi". 

Święto zmartwychwstania obcho· 
dzą Judasze i Piłaty ponckie, którzy 
i dziś, jak w dni Golgoty, sprawują 
władzę i dławią lud w imię Jezusa. 

A dzwony głoszą zmarh-vych­
wstanie, święto idei, święto wiosny, 
której cudu lud jeszcze nie zaznał. 

Królowie znikli z ziemi, lecz 
stada całe Kaifaszów, Królewiąt, Kra­
marzy w złoci!t, ciemi.ężycieli, me 
znikły i nie stały się lepsze. 

Lecz dzwony głoszą zmartwych­
wstanie Ludu! 

I ono idzie, jest przy nas I mIę­
dzy nami, w · Ludzie jest WIOsna 
promi.enne słońce - - -

Lud z Golgoty schodzi, dobry 
i piękny czekaniem wielkiej wolności 
świętych. 

Idzie zmartwychwstanie biednych, 
wydziedziczonych, nędzarzy, prostych 
synów pracy i ziemi, zmartwych­
wstanie dzi.eci krzywdy. 

Lud święci Dzień Zmartwych­
wstania jako święto swej WIary w 
kres swego cierpienia. 

Głośniej niż dzwony kościelne 
roznosi się po Polsce bicie serc znę-

stwo spra wiedliwości i miłości bliźniego. wciąż jeszcze pleśń i zm urszałość tłoczy i 
Ponad Golgotą dążeń do ideału, ponad uciska pachnącą zieleń wiosny, a zamiast 
męczeństwem cierniowej korony, ponad pDfannej modlitwy skowronka słychać raz 
plugarstwem faryzeizmu, karmiącego naj- po raz hukanie puszczyków i łopot skrzy-
lepszych w ludzie octem i żółcią, wstanie deł nietoperzy... , 
jasne słońce tryumfujqcej idei, nieśmiertel. Dla pracującego polskiego ludu dzwon 
nej dla tych. którzy kochać i wierzyć po- Chrystusowego Zmartwychwstania nie jest 
trafią. jeszcze pieśfilą Q słodkiem wytchnieniu ani fa-

OJ Jat, ud wielu lat, dzwon Zmartwych- dosną fanfarą dokonanego czynu. Dla nas ten 
powstania gło.,:;i plemieniu ludzkiemu zwy- dzwon-to pobudki raczej głos, a1armu zew, 
cięstwo wiecznie odradzającej się wiosny o obowiązkach walczącego robotnika pr7y­
nad srogością zimowych lodów, tryumf w pomnień. Przed nami twardy mozół zma. 
różowych zorzach wchodzącego dnia nad gań z nikczemnością starego świata, na 
ponurą ci~l11nią nocy, prawdy nad kłam- fundamentach wyzysku i przemocy budo. 
stwem, które biczuje i krzyżuje, ale zabić wanego! Plzed nami szturm na Bastylji 
nie je,.Ł zdolne. Od lat, od wielu lat, bi- mury, broniące się jeszcze resztką sił! Przed 
jące głośno serce rezurekcyjnego dzwonu nami ostatni bój o społeczną wolność i 
mówloniezniszczalnym uśmiechu życia, prawdziwe braterstwo, o równość ludzi i 
woh dl2 czynu i, krzepi nadzieją przy- o równość ludów!... . 
,",zł ~LI. Nle fli.t ,poci;y,:ek kołYSZe dę, Robo. 

Ale nie odrazu pierzchają puszczyki i tniku Polski, dzwon wielkanocny. Przed 
nidoperze przed blaskiem rannego słońca, tobą ogrom pracy, bezmiary trudu, nieubła­
nie bez walki poddają się twierdze faryzeu- gana walka i nakaz wytrwania. Pamiętaj_ 
szów i czcicieli złotego cielca, nie bez pro- o tern, gotuj się do tego, a nie minie cię 
testów pozwalaią wypędzić się przekupnie zwycięstwo!. .. Dopiero wtedy, przy wtórze 
i handlarze ze świątyń ludzkiego ducha... rozedrganych dzwonów, zaśpiewasz pdną 

W Zmartwychpowstałej Ojczyźnie na· piersią pieśń Zmartwychwstania, dopiero 
szej nie rozwidniało jeszcze na dobre. Nad wtedy świat przestanie Ci być więzieniem, 
obszarami polskiej ziemi błąkają się wciąż \ dopiero wtedy zrozumiesz co znaczy roz. 
jeszcze- ciernie nocy, widma przeszłości, kosz: być wolnym, pięknym, całym-ezło". 
grobowe echa minionych dni. Złe ręce wiekiem!... 

JelU~ l nalaretn - ~nnJ[ielem D~troiu ~~ołmneIO. 
jezus był rewolucjonistą 1.,. jezus 

był socjalistą 1... Nieraz w dyskusji wy­
głasza powyższe zdanie niejeden trybun 
socjalistyczny, lub robociarz socjalista. 
Usłyszawszy podobne twierdzenie de­
wotka kościelna lub robotnik "dobry ka­
tolik" rzuca gromy na mówcę, pieni się 
ze złości, zarzucając fałsz jego twi'erdze­
niom, lub co gorsza, zdanie takie uwaza 
za profanację imienia jezusa. 

Oburzać się na podobne zdanie 
może tylko ten, kto nie zna ewangie­
lic.znych nauk jezusa i doktryn rewolu­
cyjnego socjalizmu. Biorąc pod uwagę 
epokę, w której żyt i działał jezus, jak 
również ówczesny ustrój państwowy i spo­
łeczny, oparty na zasadach krańcowego 
absolutyzmu, despotyzmu, jezus nietylko 
był wielkim rewq.1ucjonistą w dzisiejszym 
pojęciu, lecz tym krańcowym przewro­
towcem i bezwzględnym burzycielem 
istniejącego wówczas ustroju społecznego. 

W państwie cezarów, w państwie 
militarnej potęgi Rzymu sięgającej od 
Pirenejów aż do Egiptu, w państwie bez­
względnego despotyzmu, w państwie nie 
wielu bogaczy i miljonów nędzarzy - nie. 
wolników, wydziedziczonych ze wszyst­
kiego, co ludzkie i ziemskie, jezus głosi 
następupujące nauki: 

, "Biada wam, doktorowie, faryzeu­
szowie - obłudnicy, iż oczyszczacie., co 
jest zzewnątrz kubka i misy, a we· 
wnątrz pełni jesteście drapiestwa i plu­
gastwa. 

"Biada wam doktorowie i fary­
zeuszowie· obłudnicy, iż jesteście po­
dobni grobom pobielanym, które zwierz­
chu zdadzą się piękne ludziom, ale 
wewnątrz pełne są kości umarłych 
i wszelkiego plugastwa. 

"Biada wam, doktorowie i fary­
zeuszowie r obłudnicy, którzy budujecie 

, , 

groby proroków i zdobicie pamiątki 
sprawiedliwych. I powiadac!e: byśmy . 
byli za dni ojców naszych, nie byli­
byśmy towarzyszami ich we krwi pro­
rok6w .. ~ wy też dopełnicie miary oj.­
ców waszych. Wężowie, rodzaju jasz­
czurczy!... . Przetoż ja posyłam do. was 
proroki i mędrce i doktory, a .z nich 
zabijecie i ukrzyżujecie, i z. nich ubi­
czujecie w bożnicach waszych i będzie .. 
cie prześladować od miasta do miasta. 
Aby przyszła na was wszystka krew 
sprawiedliwa, która rozlana jest na 
ziemi ode krwie Abla sprawiedliwego, 
aż do krwie Zacharjasza, syna Bała­
chjaszowego, któregoście zabili pomię­
dzy kościołem i ołtarzem u (Mat. XXIII 
-3-35). 

Na kogo to jezus rzucał takie gro­
my i przekleństwa? Komuż to mówił, 
iż "zwierzchu zdadzą się piękne ludziom, 
ale wewnątrz pełne są kości umarłych 
i wszelkiego plugastwa"? Kogóż to na- ' 
zywa wężami, rodzajem jaszczurczym ~ 
Komuż to zarzuca zbrodnię niewinnie 
pJ;zelanej krwi? 

Zarzuty te, tę nędzę "duchową, tę 
podł0Ść i zgniliznę moralną, te "pluga­
stwa i drapiestwa" rzuca vi twarz naj­
wyższym dostoj,?ikom ówczesnego pań­
stwa rzyi:nskiego i spoleczeństwa ży­
dowskiego - doktorom i faryzeuszom. 
Rzuca gromy przekleństwa' na tych, któ­
rzy sterowali państwem i kościołem, wy­
stępuje przeciw czcigodnym ojcom narodu. 

Należy sobie uprzytomnić, jakie pio­
runujące wrażenie na ówczesnych wład· 
ców musiały wywołać nauki Jezusa. Czy 
nie była to obraza najwyższego majestatu 

deptanie władzy .- jak głosili kapłani 
- od Boga nadanej? Czy nie był to z&­
mach na istniejący porządek społeczny 
i stróżów tego porządku? 
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jezus nie baczył na potęgę kapła­
nów i władców Rzymu. Nie imponowała 
Mu wielkość władzy i przywileje bogaczy. 
Zbiera naj biedniejszych i opuszczonych, 
zbiera lud wokół siebie i głosi im zasady, 
zgola porządek społeczny wywracające. 
Oto co mówi jezus: 

"Błogosławieni jesteście wy ubo­
dzy, bo wasze jest Królestwo Boże. 

"Błogosławieni jesteście, którzy 
teraz łakniecie, bo będziecie nasyceni. 
Błogosławieni jesteście, którzy teraz 
płaczecie, bo śmiać się będziecie. Bło­
gosławieni będziecie, gdy was ludzie 
nienawidzieć będą, i gdy was wyłączą 
i będą was sromić i imię wasze wy­
rzucą jako złe, dla Syna Człowieczego. 

HA biada wam bogacze! bo już ma· 
cie pociechę waszą". (Łuk. VI-20-24). 

Czy słowami temi jezus nie burzył 
istniejącego wówczas ustroju społecznego? 
Czy szanujący spokój kraju "dobry pa­
tryjota" będzie podobne nauki wygłaszał 
do mas ctiemnych, wyzyskiwanych i nie­
zadowolonych? Czy nie jest to - jak 
dzisiaj mówią burżuazyjni pismacy -
podżeganie tłumów schlebianie ciem~ 
nym masom? 

Gdzie tylko jezus głosił swoje na­
uki, wszędzie wymierzał ciosy w odwiecz­
nie panujący ustrój społeczny, wszędzie 
chłostał bogaczy i uprzywilejowanych 
"Wy jesteście sól ziemi, wy jesteście 
światłość świata!" (Mat. V-13-14) -
woła do garstki swych wybrańców, do 
chłopów-nędzarzy. 

I któż to miał być tym światłem 
świata? Czy cezarowie rzymscy, sena­
torowie, kapłani, faryzeusze? Ależ, gdzie 
tam! Zwyczajni wyrobnicy, paru ryba­
ków chłopów i bezdomnych najemników. 
- Więc oni światłem świata?! Czy to 
nie było podeptanie kultury, czy można 
tak prostaczkom schlebiać, potępiając 
tych, co tysiące lat tą kulturę tworzyli, 
czy to nieprzewracanie istniejącego ładu 
i praworządności? 

jezus do swego grona nie przyjmo­
wał ludzi zamożnych, bogatych. Ktokol­
wiek stawał się wyznawcą idei Chrystusa, 
cały swój dobytek - jeśli go posiadał -
oddał na rzecz biedniejszych swych braci. 
Gospodarstwo prowadzono wspólnie, 
wszystko spożywano między sobą. To 
też mówi historja nowego testamentu, 
że gd., pewnego razu przyszedł doń bo­
gaty młodzieniec z zapytaniem, co ma 
czymc, rozkazał mu jezus wyzbyć się 
majątku swego". A gdy młodzieniec te 
słowa usłyszał - powiada ewangielista­
odszedł smutny, albowiem wiele miał ma­
jętności. - Tedy jezus rzekł uczniom 
swoim: "Snadniej wielbłlldowi przez ucho 
igielne przejść, niż bogatemu wnijść do 
Królestwa Bożego". (Mat. XX-22-24). 

wrozów, wszystkie wygnał z kościoła 
i owce i woły; a tych co pieniędzmi 
handlowali, pieniądze rozsypał i stoły 
poprzewracał im" (Jan II-t5) - to na~ 
leży rozumieć w ten sposób, iż jezus 
nienawidził tego szachrajstwa, giełdziar~ 
stwa, tego wszystkiego, co nie żyje z ucz· 
ciwej pracy rąk, lecz ze szwindlu i wy~ 
zysków innych. 

jezus powywracał Im stoły z pie~ 
niędzmi, rozpędził na wszystkie strony 
bandę handlarzy, jednym słowem niena­
widził ich, burzył te metody paskarstwa 
i pasożytnictwa, co były wówczas pra~ 
wem państwowem uświęcone. ' 

Co dzisiaj powiedzianoby i zrobiono 
z tym, który głosząc swoje naj czystsze 
ideały, w uniesieniu rozpędziłby giełdy, 
tą świątynie ustroju obecnego - banki, 
poniszczyłby dokumenty, a samych 
bankierów i giełdziarzy wytrzelał-
by ? - Śmiałek taki przypłaciłby, 
jeżeli nie całkowicie zyclem. to conaj~ 
mniej kilkunastoletniem więzieniem. 

jezus tak był wrogo usposobiony 
do istniejącego ustroju społecznego, iż 
widział nietylko zepsucie i zgniliznę mo­
ralną ~śród dostojników państwowych 
i dostojników kościoła, widział, iż zgni­
lizna ta przeżarła nietylko mózgi ludz­
kie - władców państwa rzymskiego, lecz 
wszystko, cokolwiek w ich otoczeniu się 
znajdowało, uważał za przegniłe, zbut­
wiałe, zdemoralizowane i przesiąknięte 
zgnilizną. A słowa te wypowiadał śmiało, 
nieszczędząc nawet świątyń. Oto pew~ 
nego razu pokazując uczniom swoim bu­
dowl~ świątyni jerozolimskiej, rzekł: "za­
prawdę powiadam wam, nie zostanie tu 
kamień na kamieniu, któryby nie był ze­
psowany". 

Któżby zniósł dzi'liaj takie herezje, 
ktoby pozwolił na to, aby jakiś przewro­
towiec, niezadowolony z istniejącego 
w świecie ustroju społecznego, wskazując 
na izby prawodawcze, sądy, koszary, 
banki, świątynie, dowodził i uczył, że na­
wet mury tych gmachów tak są krzywdą 
ludzką i zgnilizną przesiąknięte, że niema 
kamienia na kamieniu, który by nie był 
zepsuty? 

A jak wielce nie szanował przepi­
sów prawa, i z jaką ironją i szyderstwem 
odnosił się do obłudnej moralności ka­
płanów i doktorów, dowodzi ewangelista, 
iż gdy pewnego razu nauczał na stop­
niach świątyni, faryzeuszowie i doktoro­
wie przywiedli doń niewiastę przyłapaną 
na cudzołóstwie. Podług zakonu nie­
wiasty takie kamienowano. Chcąc się 
przekonać co jezus powie, aby potem 
mieć przeciw Niemu oskarżenie, nagaby­
wano Go, aby osądził tę niewiastę i po~ 
wiedział, co czynić. Na to jezus im od­
powiedział: "kto z was bez grzechu jest, 
niech na nią pierwszy rzuci kamień. 
A zasię schyliwszy się, pisał na ziemi, 
A usłyszawszy to jeden za drugim wy­
chodzili, począwszy od starców; i został 
sam jezus, a niewiasta w pośrodku sto­
jąca. A podniósłszy się Jezus rzekł jej: 
"Niewiasto, gdzie są ci, co na cię skar~ 
żyli? laden cię nie potępił?" która 
rzekła: "laden Panie!" A jezus powie. 
dział: "l ja ciebie nie potępię. ldż, a już 
więcej nie grzesz". (Jan VllI-l-ll). 

* * * 

Jezus otwarcie w tych słowach po­
wiedział, iż niema miejsca dla bogatych 
w Królestwie Bożym. Brzydził się nimi, 
odsuwał się od nich. A jak w dzisiej­
szym ustroju społecznym odnoszą się 
do bogaczy nawet ci, którzy wyznają 
ideję Chrystusa? Gdzie znajdziemy wy­
znawców idei Chrystusa i tych, którzy 
głoszą te nauki, aby tak traktowali bo­
gaczy i z takimi zasadami odnosili się 
do nędzarzy, jak to czynił jezus? Czy 
jest gdzie nawet jego uczeń, któryby 
wyzbył się dla jego idei wszystkich dóbr 
doczesnych? Powiedzieć to jedynie tylko Kto może zaprzeczyć, że nauki Je­
można o misionarzach w dalekich kra- zusa, czyny i idea Jego, były tak piękne, 
jach Afryki lub Australji. Kto dzisiaj wzniosłe i szlachetne, że każde ludzkie 
jest milej widziany i wcześniej przyjęty serce winno pOJsc za niemi? A mimo 
w apartamentach tych, którzy tę naukę to, rękami tych wydziedziczonych, rę­
głoszll i wyznają - biedny czy bo"aty? kam i najmitów, rękami żołdactwa był 
- o tem niech czytelnicy osądzą, ci ukrzyżowany. A ten lud, dla którego 
zwłaszcza, którzy czytali, iż Namiestnik I poświęcił się cały, którego miłował ca­
Chrystusa w Rzymie przyjmuje tych tym swym setcem, którego tak kochał, 
tylko przed swoje oblicze, którzy zjawią mówiąc; "Błogosławieni jesteście wy ubo­
się we fraku... dzy..... "A biada wam bogacze..... Ten 

Opowiadania o kupczących w świą- lud jak ciemny motłoch, wył wobec Pi­
tyni Jerozolimskiej znamy wszyscy, lecz łata ponckiego "ukrzyżuj Go, ukrzyżuj I". 
nie każdy zdaje sobie sprawę z faktu Rząd podbechtywał tłumy, i bezkrytyczny 
i wydarzeń w ówczesnych warunkach. tłum wydał Go na śmierć i mordował 
Dawniejsza świątynia jerozolimska nie jego zastępców ... 
by~,,: . w tym ,znaczeniu. świątynią, ja~ T o było 1900 lat temu. A dzisiaj? 
dZlsle~s~a, k~tohcka lub m,?~ch wyznan O jakże się mało czasy zmieniły! Jak 
c~rzesc.lans~)c.h. ~upcy ,?WI I ha,?dlarze bliżniaczo są do siebie podobne formy, 
me ~yl~ ~ sWI.ątym czy~s tak dZlwny~, metody rządów, stosunki i postępowanie 
gdyz s~~ątyma jerozoltmska ?yła, n~e- możnych wobec tych, którzy zbyt od­
tyllc:.o m.I~)scem I?obor~ .podatkow, S~lą- ważnie i śmiało głoszą zasady, na któ­
gama roznych ofIar religIJnych, lecz row- rych ludzkość winna się opierać ... 
nież miejscem zgroma.dzeń politycznych, Zb t d' f kt' h' t" d b 
giełdą bankiem i t. p. . ,y. u.zo a ow . ~ IS orJI ~o o .-

, .. . . ... . nych clsme SIę pod plOro do dma dZI-
,DzIsIaJ !esz,cze wld.zlmy: .IZ domy siejszego, aby je można tutaj omówić I ... 

modhtwy u zydow bywają miejscem za-. . . . . 
łafwiania różnych spraw, nie mających . Za~ste,. gdyby dZISI~J, Jezu~ zstąPI~ 
żadnego związku z obrzędami religijnymi. ~a ZIemIę I, ~aczął głoslc. :woJe naukI 
Nie tak dawno i u nas w świątyniach l. w~rowadzac Je w .cz~n, ktoz ::aprzeczy, 
katolickich odbywały się zjazdy, wiece ze me zostałby powtorme ukrzyzowany L. 
polityczne i sejmiki. Jeżeli więc ewan- Stanisław RapaIski. 
gielista mówi, że "uczyniwszy bicz z po-

ZUCHWALCY! 
Zorganizowany kapitał, korzystając 

ze .znakomitej dla siebie podstawy ope­
racyjnej, jaką znajduje w bierności nie­
wyrobionego społeczeństwa i oddanego 
sobie w pełni rządu, nie omija sposob­
ności, by z każdej ciągnąć dla siebie ko­
rzyści, pogarszając tym samym daleko 
nie świetny stan życia klasy robotniczej. 

Każde zwycięstwo kapitału .odbija 
się ciężkim, ponurym, w swym tragizmie, 
echem, na życiu tysięcy strudzonych pra­
cowników, dla których jedyną radością 
w życiu, to krótka ch wila odpoczynku 
między jedną pracą a drugą;-to chwila 
w której myśl ich w trosce o byt swój 
i dzieci, wybiega hen, naprzód, do ja­
snych obrazów wyzwolenia i wolności 
proletarjatu- do tryumfu socjalizmu! 

l te dwa gorące pragnienia: troski 
o dziatwę i zwycięstwa socjalizmu, w u­
myśle ich, w wyobraźni trwają nierozłą­
cznie! 

W młodym dzisiejszym pokoleniu, 
w dzieciach swych, proletarjat widzi rea­
lizację swych najgorętszych pragnień; -
tryumf swój, zwycięstwo najpiękniejszej 
idei-swego socjalizmu! 

Przyszli zwycięzcy, realizatorzy na­
szych pragnień i planów muszą być silni 
fizycznie i duchowo! 

Dzieci nasze musimy módz wycho­
wywać tak by musiały zwyciężać i u­
miały żyć w zwycięstwie! 

T o też świadoma swych celów klasa 
robotnicza w każe m społeczeństwie, naj­
staranniejszą troską i opieką otacza dzia­
twę Swą, dostarczając wszelkiej pomocy 
i dobrodziejstw. 

U nas, tej szczytnej roli jął się Ro­
botniczy Wydział Wychowania dziecka, 
niosąc potrzebną pomoc otaczając opie­
ką, rozpromieniając setki bladych twa" 
rzyczek robotniczych i napełniając otu­
chą niejednych rozgoryczonych zbytnio 
i znękanych rodziców-robociarzy! 

Plan jednak codziennych dróg, któ­
rymi kroczy do zwycięstwa socjalizm na 
tym nie może się ograniczyć. 

Akcja Wychowania dzieci musi mieć 
jaknajszerszą podsta wę, -społeczną, musi 
dawać gwarancję wychowania nie setek 
lecz wszystkich dzieci robotniczych! Wy­
płYwać musi z ustaw gwarantowanych i 
strzeżonych przez państwo! 

Nasi reprezentanci w Sejmie, idąc 
z duchem czasu i postępu za tą palącą 
koniecznością odnieśli się z największą 
troską i uwagą do zagadnienia wycho­
wania dzieci proletarjatu i ochrony ma­
tki-robotnicy. 

Dzięki ich niestrudzonym wysiłkom 
przeprowadzono w Sejmie ustawę z dn. 

2 lipca 1924 r., zabezpieczającą matce-ro­
botnicy pomoc i opiekę, związaną z wy­
chowaniem dziecka. 

Tej męczennicy, matce-robotnicy, 
zmuszonej nędzą i wyzyskiem kapitału 
do oderwania się zaraz niemal po uro­
dzeniu od swego niemowlęcia dla pracy 
w fabryce; zmuszonej do pozostawienia 
maleństwa swego nieraz w głodzie i zi­
mnie, najczęściej pod opieką małoletnie­
go rodzeństwa, dając jako jedyny śro­
dek na krzyk niemowlęcia, które w ten 
sposób poznaje pierwszą krzywdę pro­
letarjacką-smoczek z cukrem lub odro­
binę chleba! 

T ej to zbrodni społecznej, tej hań­
bie która rumieńcem wstydu winna oble­
wać twarz każdego .uczciwego i myślą­
cego obywatela, kładzie kres ustawa z 
dnia 2 lipca 1924 r., zmuszając fabry­
kantów do zakładania żłobków dla nie­
mowląt przy fabrykach, w których pod 
troskliwą i staranną opieką pielęgniarek, 
niemo\\lJęta oczekiwdyby powrotu z pra­
cy swych matek! 

Przeciw tej to właśnie ustawie u­
chwalił wystąpić zorganizowany kapitał, 
powierzając pierwszy wypad w tej spra­
wie przedstawicielowi i kierownikowi 
Związku Włóknistego w państwie pol­
skiem D-rowi Marcelemu Barcińskiemu. 

T en to rycerz przemysłu na łamach 
"Kurjera Warszawskiego" zwalcza w nie­
słychany sposób ustawę z dn. 2 lipca 1924, 
nazywając ją cynicznie "ryzykownym 
przedsięwzięciem, które jest jeszcze je­
dnym pierwiastkiem rozkładu i dezorga­
nizacji "! 

Prawo matki do karmienia swego 
niemowlęcia i społeczną opiekę nad niem, 
w swej zawziętej zapalczywości nazy­
wa nieładem i dezorganizacją! 

Zrozumiałym się stanie to stanowi­
sko przemysłowców, jeśli uprzytomnimi 
sobie, że jedynym punktem oparcia na 
horyzoncie ich widzenia to pragnienie 
darcia, wyzyskiwania klasy robotniczej, 
tak długo i w takim stopniu, by zepchnąć 
ją ponownie w otchłań dawnej nędzy i 
upadku. 

Tej rozpoczętej walce kapitału klasa 
robotnicza przeciwstawi się z calą bez­
względnością, nie wątpiąc ani na chwilę, 
że rozpoczętej akcji wyzwolenia nikt 
wstrzymać nie zdoła, tak jak nie wstrzy­
ma światła lub rwących nurtów wód 
lądowych. 

Ale cynizmu, zuchwalstwa i aro­
gancji klasa robotnicza nie upuści z pod 
uwagi! 

Jar. 

Bojowniczki ludzKości. 
Mimo niewoli i wielkiego upośledze- otrzymuje prawa, uwalnia się murzynów, 

nia w jakich żyły kobiety od tysięcy lat, dlaczego nie wyzwalacie kobiet". Olimpja 
w każdej epoce spotykaam kobiety zdolne de Gonges, przywódczyni ruchu kobiecego, 
do nadzwyczajnych czynów, a ich llazwj· była gorącą republikanką. Jednak oburzała 
ska przeszły do historji. Większość jednak się na okropności rewolucji i była przeci­
działających kobiet utonęła w zapomnie- wną straceniu króla i królowej. Areszto-
nia fali. W:łno ją w 1793 r. i musiała oddać głowę 

Wszystkie kobiety, które życie pod gilorynę. Umarła mając 45 lat. 
swe poświęciły dla wyzwolenia ludzkości Róża Lacombe była sławną mów­
a pośrt'dnio torowały drogę emancypacji czynią. Jej moowy polityczne odznaczały 
kobiet, słusznie nazywamy bojowniczkami. się Wielką znajomością historji. Walczyła 
W okresie rewolucji francuskiej dokony- ona o zmianę procedury sądowej żądała, 
wały cudów, chociaż rewolucja nie dała żeby aresztowanych przesłuchano w ciągu 
kobietom wyzwolenia. 24 godzin, albo zwalniano z więzienia. 

Jednak i wcześniej spotykamy ko- Oskarżono ją i rewolucyjny klub kobiecy, 
biety w walce o niezależność społeczną. na którego czele stała. Zwalczał Różę 

. Wiek XV d~ł nam Kryst~nę de Pi~an. Lacombe i jej poglądy członek rewoll.l..cyj­
Napl~ała ?n3 kSlą~k.ę. p. t. "Mlasto, kobIet". nego konwentn Amar. Twierdził, że cześć 
W spo~czeslll. zwroclh uwa.gę na ow~zesną dla kobiety (I) nie pozwala, żeby miała 
kwestlę ~o.blecą. ~. d~ Plzan g~()slła,. że I równe prawa z mężczyznami i brała udział 
»mężczy~n.1 są. prZeC1W11l. kształcenIU kO?let, w rządach. 
~o ob~wla]ą Się, żeby Ole były mądrzejsze, Angielka Mar)'a Wollstonceraft (czy t . 
Jak 0111" . .. aj 

N ',t . d P" b ł d Wulstollkraft) brała udZIał w rewolUCjI flan-
as ępczymą p .. e Izan y a. p. e cuskiej. Dzieła przez nią napisane zyskały 

Gour~ay, wychowanica sławne~o filozofa światową sławę. Jednak życie jej pełne 
MO.l1ta.lgue .. ~roklam~wał.a ona r~wnoupr~- było cierpień i prześladowań. Przedsta­
:;~enIe płcI, z wy]ątloem słuzby wOJ' wiono Marję W. jako okropnego potwora, 

WE'J. . . . . a była to delikatna, piękna kobieta. 
BOJown1czkl te pochodZIły z rodZin L' M' h l na . lk bł' d 

szlacheckich, bo kwestja kobieca w swoich z przy~ol.sdaczyn~cpearYSk~c~Ykcle a, y a Je ną 
k h . b ł k t' b t . - ., lej omuny, po prze-

począŁ ac . me ya wes Ją ro. o nl.czą. granej wojnie z Niemcami 1870 r. Pier-
Dopiero francuska rewolUCja daje na.m wsza na baryakdach była duszą całej re­

bohate:kl ~ calem tego s~ow.a zna.czenlu. wolucji, zagrzewała do obrony do ostatniej 
W OhmpJI de Gonges w~dzlmy. pierwszą kropli krwi. Po zwycięstwie wojsk, po­
konsekwentn~ zast~pczynIę polttycznych stawiono ją przed sąd wojenny i skazano 
praw dla kobIet. na deportację do kOI1ca życia. Wywiezio-

W petycji, wystosowanej do Zgroma- na na wyspę Coyenne zorganizowała szkołę 
dzenia Narodowego, woła p. de Gonges: i spieszyła skazańcom zawsze z pomocą. 
"Znieśliście właśnie wszystkie przywileje, TOwarzysze niedoli nazywali ją "dobrą 
uSl1ńcie także przywileje mężczyzn". "Lud Luizą". Ułaskawiona po dziesięCIU latach, 
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wraca do Francji, rzuca się w wir walk szono za udział w zamachu na 
politycznych i dostaje się znowu do wię- ksandra III 

cara Ale- (oklaski). My, socjaliści polscy naszego 
pozwolimy 

bry obowiązek socjalistów, gdyż 

zienia. Tę kobietę, pełną poświęcenia, Słusznie też m.ówi Stepniak w swojej 
światłą przywódczynię rewolucji,~ gazety książce. "Podziemna Rosja": "Naszym ko­
burżuazyjne nazywały Megerą, a serce jej bietom zawdzięcza rosyjski ru( h wolnoś­
pełne było miłości i dobroci. Umarła w ciowy, swoją niezwyciężoną" odporność, 
roku 1905 w drodze na konferencję. - idealizm i wiarę w zwycięstwo. W Polsce 

Bojowniczkami musimy nazwać rosyj- kobiety odgrywały w każdej epoce wybi­
skie kobiety. Za carskich rządów szły tną rolę. Polska w niewoli jakież ma 
ofiarnie na śmierć. Nie obce im były taigi piękne, bohaterskie postacIe. Jeżeli wSpom­
Sybiru, okropności twierdzy Szlisselburskiej niemy chociażby Emilję Plater. W walkach 
i piotra i Pawła. Większość tych ofiarnych o niepodległość, VI powstaniach polskich 
kobiet pochodziła z klas uprzywileJowanych. ile bohaterstwa ile poświęcenia dały kobiety. 
Mogły k.yć w dostatku, a życie oddały dla . W historji PPS. zajmują niepoślednie 
wolności swego narodu. miejsce. Szły z pogardą na pewną śm i erć, 

Po powstaniu w Sebastopolu w 1830 r. jak KracheIska w zamachu na Skałłona. 
skazano 37; kobiet na śmie re za udział w Dziesiątki lat trwały w pracy, jak Marja 
rewolucji. Nawet pańszczyźniane kobiety Paszkowska, Stani"sława Mac-Abramowska 
brały udział w buntach chłopskich i tysią- i tyle innych różnego pochodzenia. 
cami pędzono je na Syberję. Stawały ofiarnie w szeregu, dochowywały 

Z jaką czcią wymawia się nazwiska wiary idejom, a sterane pracą i cierpienia­
Wery Figner, Ludmiły Wolkenitein! Młode mi, stoją pod sztandarem po dzień dzi­
i piękne te rowolucjonistki przecierpiały siejszy. 
22 lata w więzieniu w twierdzy 
Sz1isselburskiej. A Zofję Perowską powie-I 

Dorota Kłuszyńska. 

Obrona Państvva. 
Przemówienie sejmowe posła tow. Liebermana. 
Szanowni Panowie I Będę mówił wojny. Na tę drogę chcieli wprowa­

krótko, ale chcę wypowiedzieć kilka dzić Europę dwaj socjaliści z preze­
uwag natury ogólnej. sem rządu francuskiego na czele, na 

Przed wojną socjaliści stali wo- tę drogę zapewnienia każdemu Pań­
bec Państwa, opierającego się na za- stwu bezpieczeństwa w drodze poli­
sadach kapitalistycznych, na stano- tycznej. Jeżeli pan referent wczoraj 
wisku, które streszczano w słowach: z pewną ironją mówił o idealistach, 
temu systemowi ani jednego krórzy podpisują protokuły genewskie, 
człowieka, ani jednego grosza. to musimy stwierdzić, że do tych 

Z wojny światowej i z sytuacji idealistów należy cały naród francu­
między narodowej wysnuć jednak ski, który jak jeden mąż stoi za sze­
mUSImy nowe konkluzje. Otoczeni fem swojego rządu. I naród francuski 
jesteśmy potęgami militarystycznemi, przyzwyczaił nas do tego, że zdoby­
które broni nie składają i granic na- wa świat moralnie, rzucając wielkie 
szych nie uznały. Jedne jawnie, dru- szlachetne idee humanitarne w serca 
gie skrycie. Wobec tego odmówienie ludzkie. 

Państwu rekruta, byłoby rÓwnoznaczne Jeżeli ten idealizm, który wczoraj 
z odmówieniem mu prawa do obrony wyśmiewano, zatrzymał się na chwilę w 
niepodległości. (Brawa) pochodzie, to my, polscy socjaliści. wie-

Uważamy, że pozostawienie o~ rzymy, że dojdzie on do zwycięstwa i że 
tworem granic naszego Państwa by- w dro&r;e powszechnego i międzynaro­
łoby zbrodnią, popełnioną na ludzie dowego załatwienia kwestji bezpieczeń­
pracującym bez różnicy narodowości, I stwa zostanie zapewnioJla niepodległość 
gdyż wojna światowa wykazała, że i bezpieczeństwo wszystkim narodom i 
od jej skutków najdłużej i najdotkli- i państwom. Szanowni Panowie, my jes­
wiej cierpi lud pracujący i wróg, któ- teśmy zwolennikami rozbrojenia, ale 
ry najeżdża granice Państwa, nie pyta, rozbrojenie musi być powszechne. Jeżeli 
czy to jest Polak, czy Rusin, czy sytuacja dziś jest niebezpieczna dla po­
Białorusin, tylko grabi i broń zwraca koju europejskiego, jeżeli znajdują się w 
przeciwko biednej ludności. Dlatego Europie mężowie stanu, którzy twierdzą, 
my socjaliści polscy, nie mielibyśmy że źródłem niepokoju jest Polska, to 
sumienia, nie spełnilibyśmy swojego musimy stwierdzić i powiedzieć opinji 
obowiązku wobec ludu pracloljącego, zagranicznej, że nie my stwarzamy to 
wobec ludności całego Państwa, gdy- niebezpieczeństwo. Granice nasze opie­
byśmy Państwu odmówili prawa do rają sie na traktatach, które ci mężowie 
obrony. stanu układali i zatwierdzali. I przypo-

Słyszeliśmy tu nieraz z tej trybu- minam tym panom, że oni, podburzając 
ny głosy, że armja czasem występuje przeciw Polsce, stwarzają nieustanne 
przeciwko klasie robotniczej. Zdarzały niebezpieczeństwo wojny. (8 r a w a. 
się wypadki. Zdarzały się wypadki Oklaski). leżeli p. LIoyd George pisze 
w przeszłości i gdyby się miały wy- w jednym z naj wybitniejszych organów 
darzyć w przyszłości, będziemy je europejskich, że Niemcy nigdy nie po­
zwalczali z najbezwzględniejszą godzą się z utratą Górnego Śląska, i że 
konsekwencją i siłą i liczymy na cały naród angielski podziela to zapa­
to, że się te wypadki nie powtórzą. trywanie, że jeżeli Niemcy się porwą do 
Ale kiedy stoimy dzisiaj wobec za- wojny, to nikt palcem nie ruszy w obro­
gadnienia obrony Państwa, tych wy- nie Polski - to jest to prowokacja i 
padków uogólniać nam nie wolno zachęta do wojny. (Brawa. Oklaski to 
i musimy stanąć na stanowisku obrony jest umocnienie idei odwetu, to jest 
granic tak, jak stanęli na tem stano- wezwanie narjonalizmu niemieckiego 
wisku obrony komuniści rosyjscy wo- do tego, ażeby wziął broń do ręki i 
bec swojego Państwa. wdarł się w nasze granice. Tak to pod-

Szanowni Panowie, to, że się burza się przeciw nam i potem nam ma 
dzieją nadużycia, to, że czasem armję się za złe, że utrzymujemy siłę zbrojną 
zwraca się w walce gospodarczej dla obrony naszych granic. 

przeciwko klasie robotniczej, to jesz- Jak to krąży wokoło naszego domu, 
cze nie uprawnia do odmówienia słyszymy jego kroki, jak się skrada i 
prawa obrony, tak samo, jak niespra~ słyszymy, jak przyjaciele wolają doń: 
wiedliwe wyroki wydawane przez idź. rabuj, wedrzyj się, my cię obronimy 
sądy, nie uprawniają do zniesienia od wszelkiej szkody. I my nie mamy 
sądownictwa, tak samo, jak nieszczę- prawa bronić się przeciw temu!(Oklaski). 
śliwe wypadki na kolejach wywołane Więc sądzę, że to każdy w tej sali, poza 
nieudolnością, złośliwością, nie upra- salą w kraju i poza krajem zrozumie. 
wniają do zatrzymania wszystkich My, socjaliści polscy, wołamy do opinji 
kolei. (Głosy: Słusznie'). zagranicznej i do wszystkich naszych to-

Szanowni Panowie! My dobrze warzyszów zagranicznych, że Polska 
wiemy i rozumiemy, my polscy so- chce żyć w pracy i spokoju (oklaski). 
cjaliści, że uchwalenie rekruta to jest My, polscy socjaliści. jednak staniemy 
obrona militarna Państwa i uważamy w jednym rzędzie ze wszystkimi dobry­
za skuteczniejszą obronę polityczną mi " obywatelami kraju przeciw każdej 
Państwa przed niebezpieczeństwem zasadzce przeciw narodowi polskiemu 

Państwa rozdrapać nie 
(Oklaski). 

I dlatego, szanowni panowie, gło­

sując za kontyngentem rekruta, mamy to 
głębokie przekonanie, że spełniamy do-

atak na Polskę, najazd na nasze 
granice, to jest koniec pokoju europej­
skiego, to jest wywołanie wielkiej rzezi, 
w której utonie, :zginie i demokracja 
i socjalizm. (Długotrwałe oklaski). 

SOSNOWIEC 
Walne zW7'cięstwo P.P.S. przy wyborach do rady miejskieł. 

W dniu 5 b. m. odbyły się tu- otrzymał 7 mandatów, N.P.R • ...:.-1 
taj wybory do rady miejskiej. pozostałe mandaty otrzymali żydzi 

Wybory zakończyły się zwy- i pozostałe stronnictwa. 
cięstwem P.P.S., która otrzymała W bo do d •• k' • , ,. 4 Y ry ra y mleJs lej 
29 mKand~ttotw na od golną hczbęd 4. miały przebieg najzupełniej spo-

orni e naro owo-gospo ar- ko' 
czych stronnictw prawicowych Jny. 

==========--="=~=~~=============~.===--~~==~====-=----==~~ .. 

Sprawa rozwiqzania Sejmu. 
Ustrój prawno-polityczny nowoczes· 

nych państw demokratycznych jest oparty 
o konstytucje, w których ramach rozwijają 
się nowoczesne społeczeństwa. Wolę na­
rodów spełniają istniejące parlamenty, sta­
nowiąc władzę prawodawczą, regulującą 
rozwój życia państwowego. Parlament jest 
w stanie spełniać istotną rolę narodu tylko 
wówczas, jeżeli jest powołany do tej roli 
przez naród w warunkach zupełnej swo­
body. wolności słowa przy równem i po­
wszech nem prawie wyborczem. Wszelki 
inny sposób powoływania parlamentów jest 
ograniczeniem woli narodu, i przy innym 
systemie wola ta musi być sfałszowana. 

Rzeczpospolita Polska jako Państwo 
republikańskie posiada swą Konstytucję, 
Sejm i Senat. 

U nas jako w miodem państwie bez 
tradycyj parlamentarnych i należytego u­
świadomienia społeczno ·politycznego szer­
szych maS ludowych, odbyły się wybory 
do obecnego St' jmu bez należytego przy­
gotowania ze strony tych mas. Głównem 
wykładnikiem interesów ludowych był kler, 
który z ambony nakazywał swym wiernym, 
apy głosowali na 8, t. j. stronnictwa re­
akcji polskiej, a w niektór) ch okręgach 
wiejskich na partję Witosa - bogatych 
chłopów . 

Wynik wyborów był taki, iż szerokie 
masy ludowe zostały okłamane i oszukane 
I istotna wola narodu została wypaczona. 
Najliczniejsze klasy narodu jak klasa robo­
tnicza i małorolni chłopi wybory te prze­
grali, a zwyciężyła reakcja opierająca się 
na burźuazji miejskiej, obszar:-tikach i boga­
tych chłQpach. Po wyborach wola ta je­
szcze bardziej została sfałszowana przez 
zdradziecką zmianę stanowiska partji Wito­
sa, która prowadziła wybory pod hasłem 
ludowem przeciwstawiając się 8.ce, a w 
Sejmie przeważnie idzie z tą ósemka, ob­
szarnikom i kapihliistami. 

Sejm obecny po blisko 3-letniej dzia­
łalności swojej nie spełnił pokładanych n,a 
nim nadziei i zawiódł w najważniejszych 
sprawach, dotyczących szerokich mas ludo­
wych, jak reforma rolna, powszechne pr:r.y­
musowe nauczanie, ustawy samorządowe 
dla gmin miejskich i wiejskich i cały sze 
reg ustaw niezbędnych do wprowadzenia 
w życie Konstytucji. Nie roZWIązał spra· 
wy mniejszości narodowych na kresach. 
Sprawa ta ;est dziś pierwszorzędnego zna­
czenia państwowego i niepokoi coraz bar­
dziej szeroką o pinję. 

W sądownictwie i administracji pa­
nuje chaos, sprawy njeraz bardzo ważne 
nie są załatwiane w swoim czasie. 

Zycie gospodarcze przechodzi w dal­
szym ciągu ciężkie przesilenie, liczba bez­
robotnych powiększa się, wśród klasy ro­
botniczej szerzy' się coraz większa nędza. 
A SeJm dotychczas nie jest wstanie wy­
tworzyć stałej odpowiedZIalnej większości 
parlamentarnej, która mogła by wyłonić 
rząd parlamentarny, odpowiedZIalny przed 
Sejmem. Za całość gospodarki państwa 
głównie ponosi odpowiedzialność Sejm, a 
w szczególności jego prawica. 

W tych oto warunkach niedbalstwa 
Sejmu, w sprawach najważniejszych życia 
państwowego, a więc szerokich mas lu.do­
wych, staj~ się nie tyl~o realną, ale wprost 
paląca sprawa rozwIązania obecnego Sejmu. 

Ostatni.o omawiane wnioski na posie­
dzeniu, w dniu 2 kwietnia o rozwiązaniu 
Sejmu, zgłoszone przez PPS. i "Wyzwo­
lenie«, wywołało wielkie wrażenie i zain­
teresowanie w samym Sejmie i szerokich 
masach ludowych. 

Jest to smutne, iż cała lewica uie po­
rozumiała się i nieuzgodniła swego stano­
wiska w tak ważnej sprawie pierwszorzęd­
nego znaczenia, główną '\linę za to pono­
szą kierownicy parlamentarni partji "Wyz­
wolenia", którzy stawiając swój wniosek, 

n;e porozumieli się z lewicą, a wszczegól­
ności z PPS. 

Nalezy zaznaczyć, iż zgłoszenie w tej 
formie wniosku przez "Wyzwolenie" było 
nieszczere, zaś .sam wniosek, co do strony 
prawnej, budZIł poważne wątpliwości, a 
mianowicie: wniosek ten opiewał, że Sejm 
rozwiąże się z dniem 15 września r. b. 

Art. 26 konstytucji opiewa, że Sejm 
może się rozwiązać mocą własnej uchwały, 
powziętej większością 2/3 głosów, z brzmie­
nia tego należy rozumieć, ze Sejm powi­
nien powziąć uchwałę o rozwiązaniu się i 
wtedy przestaje istnieć, a nie, jak to chciało 
.. Wyzwolenie", że dopiero rozwiąże się z 
dniem 15 września. 

Tu zachodzą wątpliwości czy, po po­
wzięciu uchwały o rozwiązaniu się, Sejm 
moie podejmować uchwały prawodawcze. 
Dalej z wniosku "Wyzwolenia· wynika, że 
zgodnie z ostatnią częścią art. 26 Konsty­
tucji, wyhory winny się odbyć w 90 dni 
od dnia rozwiązania się t. j. wybory by si~ 
odbyły w połowie grudnia r. b. Termin 
ten dla partji robotniczej w porze zimowej 
jest nie do przyjęcia. 

Z powyższego wynika, że jedynie był 
słuszny wniosek postawiony pr:;;ez tow. 
posła Żuławskiego w imieniu P. P. S., który 
brzmiał: Sejm rozwiązuje się z chwilą po­
wzięcia niniejszej uchwały. W niosek otrzy­
mał 14\ głosów przeciw 194, a wniosek 
WyzwDlenia 99 przeciw 228. 

Trzeba stwierdzić, że PPS. była pier­
wsza, która rzuciła hasło rozwiązania na~ 
tychmiastowego tego Sejmu z trybuny Sej­
mowej już w ub. r. w dyskusji budżetowej. 

Z przemówień przedstawicieli klubu 
prawicy wynika jasno i niedwuznacznie, że 
prawica niechce obecnie rozwiązania Sej­
mu, a chciałaby ona wyborów, po uchwa­
leniu nowej ordynacji wyborczej do samo­
rządu i Sejmu, takiej, przy której z fałszo­
wałaby wolę wyborców w celu zagwaran­
towanta sobie bezwzględnej większości. 
W interesie reakcji leży, aby w dalszym 
ciągu utrzymać obecny stan położenia, a 
na przyszłość, aby mieć większość dla o­
brony interesów klas posiadających i rzą­
dzić państwem. 

Lewica sejmowa musi dążyć do po­
rozumienia, by wystąpić solidarnie z jed­
nolitym stanowiskiem w tej sprawie. 

Sprawa rozwiązania Sejmu nabrała o­
becnie zainteresowania w szerokich kołach 
społeczeństwa. Słuszne i zdecydowane sta­
now isko PPS. za rozwiązaniem obecnie 
Sejmu winno skupić szerokie masy ludowe. 
Powinno znaleźć oddźwięk w szerokich 
masach robotniczych i pociągnąć za sobą 
społeczeństwo demokratyczne. Rola przo­
dująca przypada tu PPS. 

A. Szczerkowski. 

Na czasie. 
DOBROCZYNNOŚĆ. 

Dobroczynność cnota wielka, 
Każdy bogacz jest ją dłużny, 
Lecz gdy nędzy by zabrakło, 
Znikłby także cel jałmużny I 

Stąd zasada altruizmu 
Jak kwiat się rozwija cudnie: 
Trzeba stwarzac nędzę zrana, 
By łagodzić ją w południe!... 

Kruk. 

Robotnicy, popierajcie 

swojego "Łodzianina" 
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Przed ld9borami do rad9 miej,kłej (d Pabianicach. 
Sytuacja przedwyborcza do rady między tą part ją a innemi ugrupowania-I miejskiej i ławnika chadecji Janiszew­

miejskiej w Pabjanicach już się wyjaśnia. mi niemieckie mi nie dały pozytywnych skiego. .Mimo wewnętrznych swarów idą 
Układ sił partyjnyeh staje się zupełnie rezultatów. Ludność niemiecka, zwłasz- samodzielnie. 

Zapowiada się zacięta walka tego stron­
nictwa z inne mi partjami. Ponieważ na 
liście zw. ludowo-naj odowego staną znani 
reakcjoniści, którzy w radzie miejskiej 
będą bronić kamieniczników i kapitalistów, 
z których będą chcieli zrzucić w znacz­
nej mierze podatki, aby obciążyć nimi 
inne warstwy mieszkańców, przeto drobni 
obywatele i cała ludność miasta winna 
bezwzględnie zwalczać tę listę. 

wyrazny. cza robotnicy, są niezadowoleni z przed- Związek Ludowo-Narodowy wystę-
P. P. S. idzie do wyborów samo- stawicieli niemieckich w radzie, którzy puje pod firmą Komitetu Związku Sto­

dzielnie i rozpoczęła energiczną akcję. szli z prawicą. Wobec tego dobrze się warzyszeń i Obywateli m. Pabjanic. Naj­
Z zajętego obecnie stanowiska wynika stało że występuje samodzielnie i za- większe kłótnie odbywają się w tern stron­
iż postawiła sobie za zadanie przekonać pewnie pociągnie za sobą większość nictwie, albowiem jest dużo ludzi, którzy 
szerokie warstwy robotnicze i drobnych ludności niemieckiej. chcą być radnymi i na stanowiskach 
obywateli, iż przyszła rada miejska. gdy · "Part ja" niezależnych socjalistów w magistracie. Ostatnio na jednem z po­
ma spełnić swój obowiązek samorząd 0- chciała wystawić wspólną listę łącznie siedzeń, gdy staromiejscy obywatele żą­
wy ch, musi mieć większość demokrat}cz- z N. P. P. Poalej-Sjonem i komunistami. dali umieszczenia na tej liście prezydenta 
ną, opartll o szerokie masy robotnicze Usiłowania te nie doprowadziły do jankowskiego, doszło do tego, że prze­
i drobnych obywateli. skutku, ponieważ N. P. P. propozycje wodniczący nie chcąc głosować tej kan-

lydzi dotychczas zamierzają stwo­
rzyć 2 ' listy: ortodoksów, sjonistów, przy­
czem jest przewidziana lista trzecia, de­
mokratyczna. Ostateczne rezultaty list 
żydowskich są dotychczas meznane. Z rozlepionych przez P. P. S. afi- ich odrzuciła. Główną rolę tej "partji" dydatury, musiał przerwać posiedzenie. 

szów po mieście, które wywołały wielkie N. S. odgrywa miejscowy fabrykant Ha­
zainteresowanie wynika jasno iż PPS. zgo- neman, znany wróg P. P. S. 
dnie ze swem stanowiskiem zaatakowała Part ja ta chcąc stworzyć listę, anie 
ostro i rzeczowo stronnictwa burżuazyj- mając ludzi, pedaje na swej liście kan­
ne bez różnicy narodowości, jako reak- dydatów, którzy nie nadają się na rad­
cyjne i wrogie interesom robotniczym nych i wzbudzają śmiech w mieście. 
i demokracji. Odezwa ta demaskuje Ciekawem jest, że do rady miejskiej 
również dotychczasową obłudną polity- organizuje listę znany krętacz stolarz Nyss, 
kę enperowską samorządową, szczegól- który stara się przelicytować wszystkich, 
nie w magistracie, w którym N. P. R. lewicowych socjalistów. Pan ten pod 
stanowiła większość N. P. R. idzie rów- płaszczykiem rzemieślników i Stowarzy­
nież samodzielnie do wyborów ·i wydała szenia »Lokator", chce rozbić PPS i za­
odezwę. W odezwie tej N.P.R. w spo- mącić wród robotników. Ciekawe w czyim 
sób demagogiczny, obiecuje złote góry imieniu on występuje, i czy za plecami 
robotnikom i dla zamydlenia im oczu jego nie kryje się kto inny. Używanie 
i odwrócenia uwagi od tego, że szła firmy "Lokatora", instytucji bezpartyjnej 
razem z chjeną, przeciw ·której obecnie wywołało oburzenie wśród robotników. 
występuje. Odezwa enpeerowska wywo- Chadecja na pierwsze miejsce na 
łała wśród robotników śmiech i polito- liście wysunęła ludzi nieznanych, mier­
wanie, robotnicy twierdzą że enpeerow- noty na gruncie pabjanickim, co wywo­
cy w większości w samorządzie i mając łuje rozdźwięk w szeregach chadeków. 
władzę w magistracie, mogli te wszystkie Poważna część chadeków się oburza dla­
obiecanki spełnić. tego, ż.~ na liście tej niema najwybitniej-

Niemiecka Part ja Pracy wystawiła szego chadeka, księdza Schultza, przy­
listę samodzielnie. Konferencje wstępne wódcę dotychczasowego chadecji w radzie 

Wiec przedwyborczy N. 
w Pabjanicach. 

P. R. 

Dnia 5 b. m. w sali Hengenbartowej, I mniejszość, .a ze~ran~ przemówienia ich 
odbył się w Pabjanicach wiec przedwY-1 przYJ.mowah obo~ętDle, a. nawet wrogo. 
borczy, zwołany przez NPR. Po prze- W~~lka z tego, z~ r~botn~cy coraz. bar.­
mówieniach kolegów Wojewódzkiego dZIeJ prze~onywuJę SIę o IC~ szkodlIweJ, 
i Tomczaka, którym nieustannie przeży- dla l s~e~oklch warstw pracuJących, dzia-

b ł ł . k b . ła noscI. wano, za ra g os, Ja o " ezpartYJny 
socjalista", Poleski. Wygadywał on różne 
głupstwa, twierdząc, że ludzie właściwie 
nie powinni głosować na żadne listy Równocześnie z wysłaniem tej ko­
partyjne, a wystawić listy własne, jako respondencji odbywa się wiec PPS. na 
bezpartyjne (a więc jakie i kto ?). Na- którym przemawiać będą pos. Jaworowski 
stępnie t. pos. Sczerkowski w krótkie m z Warszawy, pos. Szczerkowski, Pluskow­
przemówieniu dał ciętą odprawę kole-

NPR " I . l" P ski i inni. Wiec wzbudza duz' e zal'nte-gom z I meza eżnemu socJa Iscie. óź-
niej przemawiała Piechotkówna z Ch-D., resowame. O szczegółach napiszewy 
której przerywano ustawicznie. W końcu później. 
przemawiało szereg mówców z różnych 
partji. Na wiecu tem NPR-owcy mieli __________________________________ ~-La ________ ua __________ m __ I _____ • ________________ ... ___ • __________________ _ 

POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI 

DZIKIE POLA. 
Na dawnych "kresach" szlacheckiej A na licznych posterunkach sowie-

Rzeczypospolitej był olbrzymi pas ziemi, ckiej straży pogranicznej stoją-byli pol­
pusty, nieuprawiony, choć żyzny, teren Sl:y policjanci. 
harców "łotrzyków" kresowych, prze- Skąd to się wzięło? Dwa czynniki 
chodzących raz ku Polsce, drugi raz ku wywołały to oryginalne zaiste zjawisko. 
Kozaczyźnie. Była to ziemia bezpra- Policjant taki przekracza przepisy JUZ 
wia, kraj gwałtów i zbrodni, dziedzina nie służbowe, ala prawa karnego wobec 
bezkarności różnych złoczyńców z fant a- trudności. Broi długo, korzystając z nie­
zją, włóczęgów zbrojnych i groźnych. wiadomości lub pobłażania władzy. Aż 

Wieki minęły i ziemia została po- przychodzi czas, kiedy się .. ucho urywa" 
krajana miedzami, granicami wielkich, i policjant polski ucieka za najbliższą 
pańskich majątków i małych, chłopskich granicę, gdzie znajduje "miłe" przyjęcie. 
zagonów. Zdawało się, że dawne "hul- Albo wprost policjant brał oddawna ła­
tajstwo" kresowe, opiewane tak cudownie pówki od komunistów miejscowych i 
przez Sienkiewicza, znikło jak mara poe- zamiejscowych. aż znów nadchodzi czas 
tycka... »krytyczny", nie może już odda wać u-

Polska niepodległa powstała zwy- sług komunistom i 7myka zagranicę, pa­
cięski jej oręż nakreślił wschodnie granice radując potem w polskim mundurze na 
państwowe, ale "kresy" pozostały, a ra- sowieckich uroczystościach. 
czej odżyłyl l znów wyobraźnia czło- Na linjach kresowych roi się od ta­
wieka XX wieku ma pokarm, godny wie' kich indywiduów. Gwałtownik, prze­
ku siedmnastego ... Odżyły walki orężne, kupny, zdrajca, pnemyka się przez kor­
płoną folwarki pańskie i chtopskie za- don. Powinno to każdej administracji 
grody, hula rycerstw.:> "kresowe", gra- państwowej nasunąć poważne myśli na 
sują "łotrzyki", zbici w orężne watahy. temat dzisiejszego "bezpieczeństwa" kre-

A cóż robi instytucja państwowa, sów. Bronieniem się przed gruntowną 
powstała w Polsce na wzór angielski (I), reformą, t. j. przed uregulowaniem sta­
co robi policja państw'owa? łem stosunków narodowościowych zapo­

Podamy tylko dwa zbiorowe fakty, mocą autonomji terytorjalnej przedłuży 
stwierdzone w ostatnich czasach. się tylko okres piekielnej zaiste męki 

Oto w Mińsku podczas uroczystej ludności pracowitowej i spokojnej na 
parady sowieckiej maszeruje wśród innych kresach. 
sowieckich oddziałów, cały umundoro- lelaznej tu potrzeba ręki i śmiałej 
wany oddział polskiej policji państwowej! I myśli politycznej. 

Wi~~noU n~~li[a UJwa ~o~ie~lenie RB~J. 
Wyreżyserowane pytania. - "Nieznany 1:ołnierz" jest bezwyznaniowy. 
Dyrektor Wroczyński zwyciężył. - Dyskusja nad projektami ustaw 
samorządowych. - "Niedamy ziemi skąd nasz ród" - lecz w domu 

za piecykiem. 

Od dłuższego czasu, w obecnej 
Radzie przyjął się zwyczaj stawiania py­
tań na początku posiedzenia. Pytania te 
stawiają w większości członkowie Rady 
rządzących frakcji pod wyreżyserowana 
komendą członków magistratu po to tylko, 
aby przygotowany od paru dni na py­
tanie, magistrat mógł opowiadać sma­
lone duby o swych wielkich projektach. 

Taki pan radny nie może się zdo­
być nawet na napisanie interpelacji lub 
wniosku. Co mu szkodzi, że on o coś 
się zapyta, a na drugi dzień jego par­
tyjne gazety będą pisać, iż radny ' Bez­
myślnicki odkrył wielkie plany gospo­
darki samorządowej. To też dyskredy­
tując tą komedyjkę magistracką, jeden 
z naszych towarzyszy postawił ironiczne 

pytanie: "Czy wiadomo jest magistratowi 
ile jeszcze pytań zgłoszą panowie radni 
i kto tych pytań zgłosi najwięcej"? Pan 
"pierwszy obywatel" uchylił to pytanie, 
gdyż uważał, iż zachowuje ono powagę 
niepoważnej Rady Miejskiej! Z udzie­
lonych wyjaśnień przez p. Ficbnę, Rada 
dowiedziała się, iż »Nieznany lołnierz" 
jest nieznanego wyznania i dla tego 
w świątyniach wyznania mojżeszowello 
nie można było odprawiać nabożeństwa. 

Nareszcie po długich oczekiwaniach 
i męczarniach na Golgocie p. Kruczkow­
skiego dyrektor teatru miejskiego p. Wro­
czyński otrzymał odpowiednią subwencję. 
Kiedy przed paroma tygodniami na po­
siedzeniu Rady sprawa subwencji dla 
teatru była przedmiotem obrad, Frakcja 

na~za zajęła stanowisko przychylne do 
memorjału dr. Wroczyńskiego. Towa­
rzysze nasi dowodzili wtedy, iż sprawy 
kulturalne miasta nie należy traktować 
pod kątem widzenia kupieckich interesów. 
jednakże rządząca większość Rady chciała 
wyzbyć się obowiązku w stosunku do 
teatru i sprawę tą początkowo odrzuciła, 
później, przez odłoźenie i wybór komisji 
do zbadania gospodarki teatru starała się 
zaprzepaścić. jednakże prawdziwość cyfr 
dyrekcji teatru zmusiła "kulturalną" 
większość Rady do uwzględnienia me­
morjału. Należy nadmienić, iż rozcho­
dziło się o kilka tysięcy złotych subwencji. 
Na cele partyjne i religijne, wydatków 
magistrat nie szczędzi. 

Najważniejszą część posiedzenia Rady 
zajęła sprawa dyskusji nad projektem 
ustawy samorządowej. 

Dyskusje zapoczątkował w imieniu 
naszej Frakcji tow. senator Kopciński. jako 
członek zarządu Związku Miast, mówca 
z dokładną znajomością poddał grun­
townej i ostrej krytyce projekt ustawy 
samorządowej, jak również dążenie pra­
wicy i ósemki wraz z chłopami z "Piasta" 
do ograniczenia praw wyborczych klasy 
robotniczej. i ' rzeszło półtoragodzinnego 
przemówienia wszyscy obecni wysłuchali 
z wielkiem zainteresow2.niem. 

W imieniu NPR przemawiał "pierw· 
szy obywatel" dr. Fichna, który godząc 
się w zasadzie na wnioski wystawione 
przez tow. Kopcińskiego nie uważał za 
stosowne wnioski te oddać pod głoso­
wanie. A przecież rozchodziło się o to, 
aby głosowaniem stwierdzić, że nawet 
obecnie Rada nie podziela poglądów 
prawicy, którą reprezentuje p. Cynarski 
w różnych komisjach samorządowych. 

Następnie zabierał głos tow. Kemp­
ner, uzasadniając konieczność ogłoszenia 
plakatami powziętych uchwał przez Radę. 

W imieniu Bundu przemawiał radny 
Lichtensztejn, w imieniu Niemieckiej 
Partji Pracy r. Kuk. 

Zgłoszone rezolucje przez towarz. 
Kopcińskiego, w imieniu PPS, NPP 
i "Bundu" zamieszczamy w innem miejscu. 

Należy tu podkreślić nieslychanie 
karygodny fakt. Na wstepie dyskusji nad 
ustawą samorządową, endecy i chadecy 
gremialnie opuścili salę obrad, aby nie­
dopuścić do głosowania. Wyszli również 
i żydzi sjoniści. Na 24 członków frakcji 
NPn na sali było zaledwie 7 radnych. Zde­
kompletowane w ten sposób, przez en­
deków, chadeków, żydów i enperowców, 
posiedzenie Rady z powodu braku kwo­
rum rozwiązano. Należy nadmienić, iż 
na tym posiedzeniu endecy złożyli wnio­
sek przeciw zakusom Berlina na granice 
Polski. W związku tym mówią: "Nie­
damy ziemi skąd nasz ród, bronić bę­
dziemy do ostatniej kropli krwi". Nawet 
swego wniosku obronić nie mieli czasu, 
pozostawili go na łaskę losu, cóż dopiero 
mówić o obronie przez nich kraju. Zu-

pełnie taksamoby bronili, jak Dmowski 
w 1920 r. uciekając do Poznania przed 
bolszewikami. Ergo. 

••• li: li: ••••••• _ .... _ ................................. _ .. _ ..... _ ............. _~ .. .. 

Kaułsky 

O bolszewikach. 
K. Kautsky przesłał do Biura Socjali­

stycznej Międzynarodówki do rozpatrzenia 
memorjał, omawiająCY stanowisko, jakie 
powinna zająć Socjalistyczna Międzynaro­
dówka w stosunk\1 do bolszewików. 

W memorjale tym stary teoretyk mar­
ksizmu poddaje szczegółowej i surowej 
kry!yce wszystkie polityczne i społeczne 
metody, propagowane i wprowadzane w 
życie przez bolszewizm. 

Kautsky udowadnia, że socjalizm nie 
może mieć nic wspólnego z bolszewizmem, 
że naodwrót jednym z głównych obowiąz­
ków socjalistów we wszystkich krajach jest, 
tak jak za czasów caratu-walka z despo­
tyzmem i eksploatującym narody Rosji, :te 

należące do Międzynarodówki part je winny 
uważnie śledzić sytuację w Rosji w t) m 
celu, by w każdym wypadku okazy\\ "ć 
pomoc narodowi rosyjskiemu a przede­
wszystkie m rosyjskiemu proletarjCi1cwi w 
i ego walce o wolność. 

W szczególności Kauts\;y mniema, że 
wznowienie stosunków między Rosją j pań­
stwami, posiadającemi rozwinięty przemysł 
i potężny ruch ~obotni('zy, a również La­
kończenie rokowań handlowy< h tych państw 
z Rosja, mogą w najbliż1'zej przyszłości 
dać partjom socjalistycznym oJwzję i nloż­

ność wywarcia na władze sowie(},ie doda­
tniego wpływu, co przyniesie korzyść de­
mokracji i niezaleinemu ruchowi robotni­
czemu w Rosji. 

Czas odnowić 
'prenumeratę 
za miesiąc kwiecień! 
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Partyjne rugi łódzkiego magistratu. 
Interpelacja frakcji rady miejsko P. P. S. w ' sprawie wymówienia 
stanowisk służbowych wszystkim pracownikom miejskim, złożony 

na posiedzeniu Rady dn. 2: IV. 25 r. 
Zważywszy: 

I) że art. 12 "Pragmatyki służbo­
wej", ogłoszonej w "Dz .. Zarz. m. Łodzi le 

nr. 21 z dn. 19 maja 1923 r., nie koliduje 
z art. 13 "Pragmatyki służbowej", ogło­
szonej w ~Oz. Zarz. m. Łodzi" nr. 52 
z dn. 23 grudnia 1924 r., na dowód 
czego pewna część pracowników miej­
skich otrzymała posiadające moc prawną 
odno~ne akty nomir.acyjne; 

2) że stali pracownicy korzystają z 
pewnych przywilejów, zagwarantowanych 
Im ar~. 43 "Pragmatyki służbowej", ogło­
szoneJ w .. Dz. Zarz. m. Łodzi" nr, 21 
z 192? r.; 

3) stosunek służbowy urz~dnika 
stałego może być rozwiązany stosownie 
do art. 44 "Pragmatyki służbowej", ogło­
szonej w "Dz. Zarządu m. Łodzi" nr. 52 
z dn. 23 grudnia 1924 r.: 

a) przez dobrowolne wystąpienie 
tego ze służby miejskiej, 

b) na mocy orzeczenia komisji 
dyscyplinarnej, 

c) w razie likwidacji urzędu, w 
którym pracuje; 

4) żaden z art. nPragm. st. .. t. zw. 
starej, czy nowej nie wspomina o moż­
liwości wymówienia pracy pracownikom 
stabilizowanym pny zastrzeżeniu terminu 
w~m.ówienia miesięcznego względnie 3-
mlesu~cznego, wyjątek stanowi art. 63 p. 
c. "Pragm. sł." "Dz. zarządu m. Łodzi" 
nr. 52 z dn. 23 grudnia 1294 r. odnośnie 
do robotników miejskich niestałych, 
gdzie powiedziane jest, że stosunek 
sł.użbowy robotnika nie stałego i tylko 
mestałe~o może być rozwiązany na mocy 
decyzji przewodniczącego po uprzedniem 
2.tygodniowem wymówieniu; 

5) rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 30 grudnia 1924 r. 
par. 3 punkt b w calej swej osnowie 
ma zastosowanie względem pracowników 
stałych, jak również par. 25 cyt rozpo­
rządzenia; 

. 6) r~da miejska na 65 (III sesji) 
posledzemu w dn. 21 grudnia 1921 r., 
ustanawiając stanowisko służbowe w 
zarz. miejskim, postanowiła wezwać ma­
gistrat do natychmiastowego stabilizo. 
w~nia ty~h z pośród pracowników miej· 
sklch, ktorych dotychczasowa praca daje 
bezwzględną rękojmię, że dalsze pozo­
stawienie ich na stanowisku jest pożą­
dane; 

7) obecny zarząd miasta, potwier­
dzając całJcowicie treść aktów nomina­
cyjnych. wydanych uprzednio pracowni­
k?m miejskim, akty identyczne wydał 
kilku pracownikom miejskim, opatrzyw­
szy je swemi podpisami oraz odmówił 
leg. służb.; 

8) obecny zarząd miasta, nie stosu­
jąc uprzedniego 3-miesięcznego wymó­
wienia, zwolnił nasze m zdaniem. nie­
prawnie i wypłacił zwolnionym przez 
siebie pracownikom stałym odpowiednie 
odprawy pieniężne stosownie do par. 5 
"Przepisów o odprawach" i zaopatrzeniu 

emerytalnem pracowników miejskich m. 
Łodzi i ich rodzin; 

9) pismo urzędu wojewódzkiego z 
dn. 6 lutego 1925 r. L. SM. 98-57, mówiąc 
o przeprowadzeniu procentowej redukcji 
personelu nie nie żąda redukcji pracow­
ków stałych, a tern samem nie interpre­
tuje mylnie par. 3 p. b i 25 rozp. pre­
zydenta Rzeczyspo)itej z dn. 30 grudnia 
1924 r., jak to uczynił magistrat, wyma­
wiając pracę, naszem zdaniem, niepraw­
nie pracownikom stałym zapytujemy: 

I. dlaczego magistrat zupełnie myl­
nie interpretując rozporz. prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 30 grudnia 24 r., 
oraz reskrypt p. Wojewody łódzkiego 
L. SM. 98-57 z dn. 6 lutego 1925 r., wy­
mówił posadę wszystkim pracownikom 
miejskim, zamiast żądanym 20 pr. pra­
cowników? 

2. Jakie zachodzą ważne powody, 
i jaka jest odnośna uchwała związku 
komunalnego stosownie do par. 3 p. b 
rozporz. prez. Rzeczypospolitej z dn. 30 
grudnia 1924 r., na podstawie których 
magistrat rozwiązuje stosunek służbowy 
z pracownikami stałymi? 

3. Dlaczego magistrat wymówił po­
sadę wszystkim pracownikom, podczas, 
gdy należałoby wymówić z dniem 1 lipca 
r. b. dotychczasowe stawki płacy? 

4. Dopatrując się ukrytych planów 
ze strony magistratu w stosunku do 
swych pracowr.ików, zapytujemy czy w 
dniu I lipca wszyscy obecni pracownicy 
zostaną pozbe.wieni pracy i jak magistrat 
wyobraża sobie dalszą możliwość ' pra­
widłowego funkcjonowania swych agend 
przy zupełnie nowym i niewtajemnic7.o­
nym w bieg spraw personelu magistratu? 

5. Czy pracownicy etatowi przy­
zwolnieniu otrzymają jakiekolwiek od­
szkodowanie pieniężne i w myśl jakich 
postanowień pragmatyki? 

6. Czy magistrat po uznaniu za­
rządzenia swego, jako niezgodnego z 
uchwałami rady miejskiej i z przepisami 
władz państwowych, w stosunku do pra­
cowników stałych, skłonny jest wymó­
wienie posad tym pracownikom cofnąć 
i kiedy to uczyni? 

7. W razie utrzymania w mocy wy­
mówień pracy pracownikom stałym czy 
i kiedy, bowiem 3-miesięczne wymó. 
wienie dla pracowników stałych nie może 
mieć zastosowania, magistrat zamierza 
wypłacić tym pracownikom odprawy 
pieniężne zgodnie z par. 5 "Przepisów 
o odprawach i zaopatrzeniu emeryt. 
pracown. miejsko m. Łodzi i ich rodzin"? 

8. Czy magistrat, wymawiajiłc po­
sady wszystkim pracownikom miejskim, 
zdawał sobie sprawę z depresji moralnej, 
w jakiej pogrąży ogół pracowników i w 
związku z tern spowoduje mniejszą wy­
dajność pracy ze szkodą dla interesów 
miasta i to szczególnie w momencie, 
gdzie wobec spodziewanych kredytów 
na roboty inwestycyjne należałoby ener­
gję i zdolności praco\Vnik6w jaknajbar­
dziej wykorzystać? 

Wniosek. P.P.S., N.P.Pe i Bundu 
w sprawie ustawy samorząd.owej zlożonei ~na 

posiedzeniu Rady d. 2. IV. 2.5 r. 
. W stosunku do przyszłej ustawy o przeciwko zatwierdzaniu przez władzę 

g;'lunie miejskiej wniesionej pod obrady nadzorczą wyborów do Magistratu. 
cIał ustawodawczych Rada Miejska m. Władza nadzorcza powinna pełnić 
Łodzi wypowiada się za następującemi przedewszystkiem funkcje instruktorskie, 
zasadami: kontrolując legalność uchwał Rady 

I. Kadencja Rad Miejskich wmna Miejskiej. 
być trzech letnią; • Zatwierdzeniu władzy nadzorczej 

2. Rada Miejska winna być organem podlegają uch wały o zbyciu nierucho­
obowiązującem i kontrolującym, Magis- mości i zaciąganiu pożyczek. 
trat zaś zarządzającym i wykonawczym. 6. Rada Miejska jaknajmocniej 
Rada Miejska m. Łodzi wypowiada się przeciwstawia się projektom pogorszeniu 
przeciwko wszelkim próbom ogranir:zenia ordynacji wyborczej czy to w formie 
Oc~p~)\vied7.ial~ości Magistratu przed Radą pluralności czy podziału na okręgi wy­
~leJską, a. WięC przedewszystkiem prze~ borcze czy jakiejkolwiek innej. Rada 
CIW~O p:oJektom magistratu urzędniczego, Miejska m. Łodzi domaga się utrzyma­
wybierającego na czas dłuższy od ka- nia w całk.owitej czystości zasad po­
dencji Rady Miejskiej, jako też przeciwko wszechności, równości tajności bezpo­
podziałowi członków magistratu na fa- średniczości i proporcjonalności wyborów 
chowych i niefachowych. do Rad Miejskich. 

3. Prawo wyborców bierne i czynne Rada Miejska postanawia: 
do Rad Miejskich winno przysługiwać Wydać odezwę do ludności m. 
~szystkim obywatelom bez różnicy pIci ,todzi informując o grożącym niebez­
I ~a:odowości. ~amieszkałym w tejże pieczeństwie z powodu zamachu reakcji 

.gmml~ O? 6 mleStęcy 00 ukończeniu 20 na demokratyczne prawa wyborcze do 
roku zycla. '" I samorządu miejskiego. Wydaną odezwę 

4. Prezydentow l Burmlstrz6w wy- Rada Miejska postanawia rozplakatować 
?iera Rada Mi,ejska w.iększo~cią głosów, I najpóżniej w ciągu dwuch tygodni od 
l?~ych człon~ow m~g~stracl{1ch na zasa- daty powzięcia niniejszej uchwały. 
aZle proporCJon~lnoscJ. Radny ~l7ybrany Do_ Komisji redakcyinej Rada Miej­
na członka r~ag l~.tratu zatrz~'muJe swój sl~a powołuje rr. dr. Fichnę, Kałużyńs­
mandat Radzlec~l: . kiego, Kuka, Praszkiera. Licbtensteina, 

. 5 .. Ra?a lV!leJska m. ~~dZl w,Ypo- mec. Stypułkowskiego, Fiedlera i dr. 
wlada SIę JaknaJkategoryczmerprzecl\vk Schweiga. 
nadmiernemu po.większeniu uprawnień Komisja działa na prawach Rady 
władzy nadzorcze), a przedew6zystkiem Miej.skiej. 

DWIE MIARY. 
Jak ministerstwo pracy szacuje lekarzy, a jak inne warstwy pracujące. 

Na podstawie wyrażonej zgody przez 
Zarząd Kasy Chorych i Związek lekarzy, 
została oddana p. ministrowi pracy Soka­
lowi sprawa zatargu cennikowego pomię­
dzy lekarzami, a Kasą Chorych, do obowią­
zującego obie strony rozstrzygnięcia. Zgoda 
obydwu stron na takie załatwienie zapa­
dła w końcu trzeciego tygodma strajku 
lekarzy. 

Zarząd Kasy Chorych, wyrażając zgodę 
na bezapelacyjne rozstrzygnięcie sporu cen­
nikowego przez p. ministra pracy, był prze­
świadczony, że decyzja, jakąkolwiek pan 
minister poweźmie, będzie odpowiadała 
warunko n gospodarczym i finansowym 
Kasy Chorych, będzie oparta na dotych­
czas praktykowanych przez ministerstwo 
pracy i opieki społecznej zasadach, zwykle 
uzaletnianych od polityki · całego rządu w 
stosunku do całego świata pracowniczego 
w Polsce. 

Takiego mniemania był Zarząd Kasy 
i niewątpliwie i"mego zapatrywania nie 
mogli mieć i lekarze, decydując się, z braku 
innego wyjścia w sytuacji, na oddanie 
sporu w .ręce jednostki. lnnvch wyracho­
walI tak po jednej jak i drugiej stronie 
hyć nie mogło. I j~dna i druga strona 
musiała liczyć na konsekwencje tego kroku. 

Pan min. Sokal orzeczeniem swoim 
z dn. 24 marca - jak pisze, po zbadaniu 
w szczegółach zarówno żądań lekarzy, jak 
i stanu finansowego i gospodarczego Kasy 
Chorych - przyzn~ł lekarzom podwyżke 
qięgaiącą przeciętnie 22 fJroc. z ważnością od 
dnia l-go grudnia ub. r. l. j. z mocą obowią­
zującą wstecz. 

Decyzji takiej ani jedna ani druga 
strona się nie sporlziewała. 

Czem się kierował P. min. Sokal, orze­
kając taką podwyżkę le1c'łrzom? Czy do­
tvchczasowe zarohki lekarzy w Kasie Cho­
rych ·uDoważniały do tego p. mintstra? Czy 
warstwy robotnicze lub inteligt>ncia zawo­
dowa, zwracając się do miniqtersŁwa pracy 
o pooarcie w sorllwach cennikowyrh. UZ)­
skały kiedykolwiek ort cza~u stabiH7.owania 
się nasze; waluty oficjalne pooarcie, sie­
gaiace takiei wys0kości? C'v stan finan­
c;owy i g0spodarclY Kac;y Chorych tak sip 
~wietnie przedstawia? Wc;zystko, cokol_ 
wiekbvś'l1Y na u~prawiedli'Vienie df'cvzii 
P. ministra orzyt t1czyli, nie będzie odpo. 
wiadać rzeczywistości, nie stanie się uza­
sadnieniem orzeczenia ministerialnego. Roz­
natr7.my się blitei w sytuacji. Zarząd Ka~y 
Cht1rvch, dPcydując się na oddanie sporu 
cennikowego p. ministrowi, uważał, że mi­
nic;ter"two, so"'łniaiac rotę władzy nadzor­
CZf'j nad Kasami Chorych, liczyć się bedzie . 
a nawet musi, i to szczeQ'ólnie kierownik 
minic;terstwa-minic;tf'r, z warunkami i mo. 
żliwościllmi instytucji bard7.ie;' nit ktokol­
wiek inny. Ze zatpm Zarzad Kac:y miał. i 
zupełnip słusznie, nełne zaufanie do reaJnie 
i wc;zechslronnie ohmyśtanf'j df'cyzji , iaka 
P. minister powetmie w tei sprawie. Tem­
hardziei. że Zllrząd Kasy orzecież zna wy­
tvrzne minister"twa pracy. ialdemi sie kif'­
ruje' W tpO'o rod'aiu sorawach, Tymr7asem 
ani dotvchcza" stosowana taktyka w kwp · 
"tii nbc, ani sta n Kac::y Chnrvch. ani te~ 
o::tan zarobków lekarzy kasowych hvnaj­
mnif'i nie jest tego rodzaiu, ahv mÓQ'ł w 
sPMób oro"ty w"kazvwaf na takie rozwia· 
zanie sorawy. ia1deszo dokonał p minic:ter. 
wyoaiąc "woie orzerzpnie. Mus7,ę bp7 
ogródek p0wif'd7,ieć. te muqiałv tufa; odp­
Q'rać rolę wzszlędv ubotznf', albo w wy~o · 
kiem stnpniu nieszrzpro"ć i nie7vcz!iwośr 
wohec in"tvtucvi oraz innvrh uQ'runowań 
1;<lwodowvrh. ktl"ire w os+~tnich cZ::lsarh 
miały możnoŚć zwr!lr~ć c::ie on mini.::tpf­
qtwlł prarv o oon~rcip w f~kirh qnraw~rh 
Stmnniczośt p. min. Sokallł biie tut!!j b+. 
dego w oczy. 

LekaTzf' w Kasie Chorvrh, oJdaiac.u 
6 qodzin dziennie wamhn'<ltorium, 7aral>iali . 
orieciełnie ticzac. 720 złotych mif'si eC7nip. 
Niezależnie od tego zarobku każdy 7 lp· 
karzy, ieżeli chce, ' udziela ;p"7,CZP pomocy 
chor-ym w domu. 7.a cn ntr7,Vm 1l;'" dnr1~t . 
kowe wvnagrodzpnie t. zw. 7,!! W;7yty. ,ie­
g'ając~, średnio lic7,ąc do 400 złt1łvrh mie· 
~iecznie, co czynić m()że> mz"m dl<l le~Mza. 
ktArv rzecZYWIście w K~qif' i dla K ll<:V 
Chorych or<1cuip. przeszl.o 1,100 zlol.tlch m;"­
sięczniQ! Ale przeripż i e c:: t 7Oar7.na i10M 
lek1rzy, którzy zarabiali znacznie · Wiece;' 
Czy to tńo~na na7.'WaĆ głodolVvm stanf'm 
lpkarzy. nie wif'm, lf'cZ iak <:ad7.i p. mini 
ster? Wipm tvl~o. że o. min. przy btopi 
o1{azji SZło.;i ha.;ło · oS7czednnści, rt>dukcii 
płacy, reorszanizacii pracy. 

Decvzja o. ministra w stoc:unku do 
lekarzy - zarlaip kłam 1f'P'O nrOQ'rllmowi. 

motywowanemu w 7qleda m i oań<:fwowpm i . 

Przecież stan zarobków lekarw nie moql 
wpłynąć na takie orzeczenie. Mini<:teTstwo 
orary od CZ~"11 sanarji "karbu stoi nll 
st:1nowisku tak dlllpkn sie!!lli~rvrh o<:7c7ed­
ności, że w zat<lrQ'~ch cf'nnikowvch po. 
mledzv zwiazkami 7awod"wf'mi a kapi­
talistami nie ośmieliło się poczynić pu-

blicznie ani jednego WYSIłku, by te klasy, 
zarabiające od 30 złotych (tlzydziestu) 
miesięcznie, poprzeć w zdobyciu poważniej­
szej podwyżki. W ciąż mówi się o ko­
nieczności potanienia produkcji, o zni­
żaniu płacy rouoczej, o reorganizacji pracy 
w przemyśle. Wszystko to ministerstwo pra­
cy popiera głośno lub z cicha, wiedząc, t.e 
zarobek 30-złotowy miesięcznie, że pota­
nienie produkcji i reor~anizacja pracy zmie­
rza w prostej lInji do odebrania ostatniego 
kęsa chleba rodzinie robotniczej. Przeciei 
to stanowisko ministerstwo pracy odczuliś­
my i odcz ~l\,;amy n<lóal w łJodzi. Tot 
propozycje Zarządu Kasy tV wysok03ci 13 pr. 
do płnc ickarzy tutaj WSk3l3nej zostały 
przez p. mimstra uznane za nif:wy3tarczajqce. 
Co za sentyment, dla kogo? 

Kasa Chorych od początku powstania 
prowadzi swoją działalność w warunkach 
chronicznego kryzysu w przemyśle, nie 
odczuwanego w takiej rozpiętości przez 
żadną kasę w kraju. Spotykamy to w spra­
wozdaniach kasowych, gdzie w jednym 
miesiąc.u pensje lekarzy stanowią 15 proc. 
dochodów, a w innym sięgają 30 proc. 
Doświadczenie Kas Chorych, istniejących 
00 kilkadziesiąt lat, jak równiet opinja mi­
nisterstwa pracy głoszą, że pobory l.karzy, 
felczerów i dentystów nie mogą przekraczać 
20 proc. dochodów kasowych, bowiem li{ 

przeciwnym razie Kasa Chorych nie mo­
głaby spełnić swoich zadań wobec ubez­
pieczonych. Propozycje Zarządu Kasy, wy­
sunięte lekarzom, przekraczały już te granice 
znacznie, ;uż groziły smutneini następstwa­
mi. gdyby nie ta nadzieja, t:e zaostrzony 
przez dłuższy czas kryzys w przemyśle 
złagodzi się i pewne wyrownanie wskutek tego 
jest możliwe. Stan finansowy Kasy Cho­
rych orzez to porównanie w krótkIej formie 
uwypukliły, stan zaŚ go~podarczy ~amo 
orzez się nie może być równiet: pomyślny. 

Dość wspomnieć o naszych cuchną­
cych lecznicach, o braku lwniecznych ubi­
kacji, które w lecznictwie stanowią elemen­
tarne wymaganiil. Dość nadmif'nić, że 
obecny Zarząd Kasy, przvimując Kasę, 
miał do urE'gulowania ooważne zohowią-
7ania, zaciągniete przez były /(af71~d wsku­
tpk kryzysl1, jaki wcią7. jeszcze Kasa prze­
żywa, a między niemi i niewvpłarone pf'n­
qle lekarzy. CZY tutaj motna wynaleźć 
coś takie~o, co uoow8żniło p. minisfnl do 
takiego orzeczenia, chyha nikt tego nie 
ośmieli się stwierrlziĆ. 

Ale nrze;dżmy jeszcze do jednej kwe­
"tii. a mianowicie: do podwvższenia pen­
sji lekarzy za blisko 4 miesiące wstecz. Nie 
ipst mi znany w Polsce ani jeden wypa­
dek taki, aby spór cf'\1nikowy podtrzymany 
w formie strajku, a likwidowany przez mi­
nisterstwo pracy w taki czy inny spol'ób, 
znalazł nawet n070ry poparC1a w minister­
stwie pracy, gdv rhońziło o przyznanie 
oodwY7ki wstecz. Zwvklp WV!1llwsno uświę. 
coną (tylko dla robotników) zasadę: data 
rozpoczęcia pracy no straiku. Co w tym 
wypadku skłoniło n. ministra Sokala no 
o()wzieria takie; decvzii. tru~no c:ohip wv­
"erswadować. Jest to dl~ K~c:y Chorych 
"urna 150 tysięcv zlotych mnieiwiecei, na 
ro Kasa niema pokrycia, ale nie tylko o to 
chodzi. 

Oprócz tej jest ieszcze sprawa 
nOdwViszenia wyn<lQ'Todzenia za dy,"ury 
lekarzy średnio o 220 fJroc. 

Sprawy tej lekarze snecjalnit' na kon­
ff'renciach z Zar7adpm K a.;y nie pOrtl!1I'SJi. 
D. minister i ministf'rstwo również jei wo­
hec zarzadu wcalf' nie oorusz:lło. 'Sprawa 
ta nie była wop."ńlp pr7f'dmioff'm sporu. 
P m1n. "oerielnip ia ootrllktował. z iekie(Yo 
nn\vodu i na i~kipi oooc:t"wip. p"7osłaif' 
to dlll rałf'g'o ZllT7adu K asY nipzQ'łE' biona 
ta;p'Tlnirą. Wskulpk tf'!!('l ·nowp Wll fU l"ki 
WVfWor7yłv sie t~kif', 71' lpkarz. dV7urui3ry 
rł7,ipwiE'Ć razv. hed7;e millł t?ka ~!lma Of''';· 
~if', jak iE'<To kolpg!!, or~('tliacy po 5 go· 
lizin rlz;f'nnip PT7.f'Z rały mipsiqr. 

TrZf'ba na"r~wd~ - zważywszy cała 
nolitvh r7a~tl ; m;nil'tf'f<:twa prllrv i orif'ki 
~o0ł~c7.nni, o::tl)SI'\wana wohpr nip lp 1tarzy-
1)o<Tra 7yć "ie w dlu(Yl! mf'dvh>rie, aby. nie 
r"lrńbuiar odszarivwać tf'i 7aQ'adki. 7.dobyć 
"ie 11a chłfvinf' Dnfrald(H.\7anip 7ałf'IŻenia, z 
i~~ipQ'o wvs7,pdł o. mini"tf'f. l"iC:7ac sW('lie 
nr7f'r7f'n;e. lesf fo cnna.imn;Pj n;l'ot!ron;czony 
rlnwód u.~/użnoAd u'obec leparzu, hez troski o 
buf insfuft1c';;, nad której ;nter~sam; ma czu­
Wać minister procy. 

Słus7n p przpświaoc7.f'nie Z~rzadll Kasy 
stało się złud7pnipm, nziprinna ,.,aiwn.o~rią 

wobE'c minisff'rium pr~ry tak s~tT'n, lak 
if'st ztud7f'niem i naiwnnśria o('lm"wiać w 
ministprium o hp7slronn(\Ść. l) str7f'7pnie 
intpre"ów robotników i przeznaczonych dla 
nich in"tyturii. -

Orzec:-:zenrem swoim, nr7y7n:li::lcym le­
karzom 22 proc. pf'dwy7ki. 43 pr('lr . 7a 
wi7vty. 220 OTOr. za clV7\ITV o ' rlni~ 1 Q'ru­
dnia ub. r. w~teC7; 7~1f'r:ln;f' f(,hninikom 
reorsza"';7arli nr~rv. Wm?\l ;ar,;p \\' n;rr kfl_ 
nieczności poianienia produkcjJ, obniżf nja 
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płac; wyrok w sprawie robotników rolnych 
obniżających o 25 proc. ich zarobki -
p. min. Sokal aż nadto zadokumentował iż 
ministerjum pracy przestaje pełnić rolę obrońcy 
tych, dla ktdrych zostało powołane, a staje 

się powolnem narzędziem W rękach kapitału i 
klas zamożniejszych. 

F. Kałużyńaki. 
Przewodniczący Zarządu 

Kasy Chorych. 

LISTY Z SEJMU~ 
(KORESPONDENCJA WŁASN ~). 

Warszawa, dnia 5 kwietnia. 
Ostatnio w Sejmie wywołała naj­

większe zainteresowenie sprawa rozwią­
zania sejmu. Jak wiadomo, klub "Wy, 
zwolenia"zgłosił wniosek, ahy sejm rozwią­
zał się We wrześniu 1. b., wobec tego wy­
bory mogłyby się odbyć dopiero W grudniu. 
Pod względem formalno-prawnym- wnio­
lilek ten budzIł dużo wątpliwosci, czy po 
powzięciu tej uchwały, mógłby sejm da­
lej obradować. W tak ważnej sprawie 
należy uważać za bład zasadniczy, iż 
"Wyzwolenie" nie porozumiało się z całą 
lewicą w sejmie co do oznaczenia termi­
nu i uzgodnienia wniosków. 

Wnioski o rozwiązaniu sejmu były 
omawiane na posiedzeniu w dniu 2 
kwietnia r. b. Posiedzenie to wywołało 
wielkie zainteresowanie i w pewnych 
momentach sensację i wesołość. Kie­
rownicy Wyzwolenia zajęli stanowisko, 
ażeby wniosek ich był głosowany bez 
dyskusji P. P. S. postawiła wniosek for­
mainy odbycia dyskusji. Olbrzymią więk­
szością głosów, sejm uchwalił otwarcie 
dyskusji nad wnioskiem "Wyzwolenia". 

Tak "Wyzwolenie" jak i prawicę 
spotkała tutaj niespodzianka, ponieważ 
tow. poseł Żuławski, po wygłoszeniu 
świetnego przemówienia, uzasadniając 
stanowisko P. P. S. w sprawie rozwią­
zania sejmu, postawił wniosek rozwiązania 
sejmu nalychmiast. Następnie odbyła się 
bardzo intereIJująca dyskusja. w której 
zabierali głos przedstawiciele wszystkich 
większych stronnictw. 

Jest to charakterystyczną, że prze­
mawiający posłowie z prawicy starali 
się udowodnić, iż obecnie rozwiązanie 
sejmu, byłoby klęską dla państwa i sa­
nacji życia gospodarczego, dalej wska­
zywano na niebezpieczeństwo na kre­
sach i t. p. straszaki. Z dyskusji tej wy­
nika jasno, iż prawica dąży do uchwale. 
nia nowej ordynacji wyborczej, aby so. 
bie zapewnić sztuczną większość przy wy­
borach. W ówczas według ich zdania, 
mGże byc mowa o rozwiązaniu Sejmu. 

Za wnioskiem tow. p. luławskiego 
o natychmiastowego rozwiązania sejmu, 
głosowały kluby: P. P. S., Białorusini, 
Ukraińcy, N. P. R., "Wyzwolenie" z ly­
dów-Sjoniści galicyjscy, część Niemców 
raeykalni chłopi, Pryłucki, Związek chłop­
ski, Nisz. P. ChI. komuniści. Wniosek ten 
odrzucono 194 głosami przeciw 141. 

Za wnioskiem klubu "Wyzwolenia" 
padło głosów 99, przeciwko 228. Na 
tymże posiedzeniu tow. pos. Liberman 
zreferował ustawę o karach za handel 
kobietami i dziećmi. Uchwalenie tej 
ustawy wypływa z międzynarodowych 
zobowiązań, co zatem idzie jest koniecz­
na rowizja kodeksów karnych w trzech 
dzielnicach, gdyż pochodzą one z daw­
nych czasów i wymagają reformy. Pro· 
jekt trzyma się zasad konwencji między­
narodowej, rozszerza karalność i silnie 
obostrza sankcje prawne. Projekt tej 
ustawy ponownie odesłano do komisji 
prawniczej. Należy podkreślić, iż jest 
bardzo pożądana, ażeby ustawa ta zo­
stała jaknajprędzej ustalona. Między 
innemi, wywołał silne wrażenie, zgłoszo-

ny przez P. P. S., nagły wniosek w spra· 
wie zabójstwa Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza. Nagłość wniosku motywował 
tow. pos. Bar/icM, wskazując, iż zbrodni~ 
czy czyn przodownika Muraszki musi 
zatrwożyć każdego, kto pragnie prawo~ 
rządności. Uwypuklając czyn ten, jako 
wysoce szkodliwy dla państwa, wskazy­
wał. że podrywa on autorytet państwa. 
Całkowitą z tego odpowiedzialność po· 
nosi ministerstwo spraw' wewnętrznych 
w osobie ministra Ratajskiego. W od­
powiedzi zabrał głos p. Ratajski. Z je­
go ukazaniem się na trybunie sejmowej 
rozpoczyna się bicie w pulpity i ogłu­
szająca wrzawa. Wobec niemilknącej 
wrzawy i wymyślań pod adresem p. Ra­
tajskiego, Marszałek był zmuszony przer· 
wać posiedzenie. 

Na posiedzeniu w dniu 3 kwietnia 
między innerni, była omawianą sprawa 
poprawek do ustawy o zabezpieczeniu od 
bezrobocia. W imieniu większości komi­
sji pracy, referował sprawę bezrobotnych 
pos. Rusinek ("Piast"). Referent pod­
kreślał, iż dotychczasowy system wypła­
cania zapomóg, na podstawie ustawy, 
okazał się szkodliwy, bo nie zwalczano 
bezrobocia, a je podtrzymywano. W ska· 
zując dalej, iż tworzony fundusz bezro­
bocia na podstawie ustawy był niewy­
starczający, a w dużej większości mu­
siał rząd dopłacać z własnych fundu­
szów. 

Poseł Rusinek, idąc za głosem pra­
wicy i partji witosowców, wypowiedział 
się przeciwko poprawkom zgłoszonym 
przez P. P. S. i N. P. R. i podtrzymał 
wniosek przejścia do porządku dzienne­
go nad poprawkamj mniejszo~c·. 

Tow. pos. Ziemięcki w imieniu P.P.S. 
w dłuższem, rzeczowym przemówieniu 
uzasadniał konieczność przyjęcia wniosku 
P. P. S., zgłoszonego przez tow. pos. 
Sz.czerkowskiego o przyjęciu poprawki do 
ustawy wypłacania zapomóg na czas 
nieograniczony i rozszerzenia tych zapo­
móg na robotników pracujących w za· 
kładach zatrudniących 5 osób i mniej 
oraz i tych robotników którzy mają 
ukończonych lat 16. Tow. Ziemięcki 
poddał ostrej krytyce stanowisko więk­
szości komisji t. j. prawicy i witosow­
ców wskazując, iż liczba bezrobotnych 
w dalszym ciągu się powiększa, że przy 
zamierzonych robotach publicznych bę­
dzie można tylko część robotników za­
trudnić, i że jest koniecznością przedłu­
żenie ząpomóg ustawowo. Jednocześnie 
wskazał, że uchwalenie wniosków więk­
szości komisji, uzależnia tysiące bezro­
botnych od dobrej woli rządu, który bę­
dzie mi ał wolną rękę i w każdej chwili 
wypłatę zapomóg może zredukować tyl­
ko do pewnych miejscowości, z krzywdą 
dla tysięcy robotników, pozbawiając ich 
zapomóg. 

Dyskusja ta wykazała, iż prawica 
która używa bez miary frazesów patry­
jotycznych o miłości ojczyzny i ludu, 
a jak chodzi o tysiące bezrobotnych 
którzy się znajdują w strasznej nędzy -
to zajmuje stanowisko wrogie i szkodli. 
we dla interesu bezrobotnych. Dzięki 
stanowisku prawicy, wnioski mnie.iszości 

komisji zostały odrzucone. Za popraw­
kami do ustawy o przedłużeniu ustawo· 
wem zapomóg i rozszerzenia ich na pew· 
ne kategorje bezrobotnych, którzy . do­
tyahczas nie pobierali, głosowały kluby: 
P. P. S., N. P. R., Ch. D. i komuniści. 

Robotnicy minni ~apamiętać, że 
następstwa, wynikające z uchwały więk­
szości sejmu, spadają z całą odpowie­
ozialnością wyłącznie na prawicę sejmo­
wą· 

Wiadomości, jakie stale napływają 
z różnych okolic kraju o przebiegu strajku 
robotników rolnych wywołują zainteresowanie 
tak na prawicy, wśród obszarników i ich 
sojuszników, jak i na lewicy wśród par­
tji robotniczych. Mimo tego iż polskie 
zjednoczenie zawodowe (N.P.R.) z całą 
swą siłą występuje przeciwko strajkoWi 
i zwalcza go, jednak strejk :slale potężnie­
je i rozszerza się. Jest przewidywane, że 
ogłoszenie strajku powszechnego robot-

ników rolnych bardzo go wzmocnI l ogar­
nie wszystkich robotników rolnych. Prze­
bieg tego strajku wskazuje, iż wpływy 
związku klasowego wśród robotników 
rolnych są wielkie. Na lewicy sejmowej 
a w szczególności wśród posłów P. P. S. 
i "Wyzwolenie" wywołało wielkie obu­
rzenie łamistrajkowskie i zdradzieckie PO&tę­
powanie zjednoczenia zawodowego [J{. 'P. ~. 
które w tym strajku odgrywają rolę skan­
daliczną i ochy dną w ohranie obszarnikow, ze 
szkodq nieobliczalną dla hohalerskiej walki 
robotników rolnych. 

Obecnie w szerokich kołach poli- ' 
tycznych lewicy jest ustalona opinja, że 
rząd ponosi główną odpowiedzialn08c 
za orzeczenie nadzwyczajnej komisji roz­
jemczej, co apowodowało nieobliczone 
straty dla" państwa i poderwało poważnie 
autorytet ministerstwa pracy. 

A, S. 

Listy Z Okręgu Łódzkiego. 
Zgierz, dnia 6 kwietnia. 

W ruchu robotniczym m. Zgierza 
wywołuje w ostatnich czasach duże za­
interesowanie sprawa bezrobotnych. Ma­
sy robotnicze są zainteresowane, czy za­
pomogi zostaną przedłużone, to też wia­
domości z sejmu o odrzuceniu przez 
większość· prawicową wniosków lewicy 
a w szczególności P. P. S., wywołało, 
duże niezadowolenie. Bezrobotnych po­
bierających zapomogi mamy 3000 z gó­
rą, pozatern jest poważna liczba bezro­
botnych, którzy nie pobierają zapomóg 
wcale. Wśród niepobierających zapomo· 
gi jest poważna ilosć osób młodszych, 
niżej ośmnastu lat, jak również spora 
ilość tych, którzy powrócili z wojska. 
Rzecz naturalna, że wśród tego elemen­
tu wywołuje wielkie niezadowolenie fakt 
iż państwo pozostawia ich bez żadnych 
środków do życia. 

W niektórych fabrykach przemy­
~łowcy usiłowali przedłużyć 8-godzinny 
dzień pracy pod różnemi postaciami. W 
tych fabrykach, gdzie robotnicy są do­
brze zorganizowani, niedopuszczono do 
złamania 8-godzinnego dnia pracy. W 
niektórych małych fabrykach . gdzie ro­
botnicy nie naleią do organizacji zawo­
dowej, jest znacznie gorzej. • 

Magistrat m. Zgierza robił i robi 
pewne usiłowania, w celu zorganizowa­
nia robót, któreby mogły zatrudnić 
większą ilość bezrobotnych Zamierzone 
roboty są: Czyszczenie Bzury, czyszcze· 
nie stawu, brukowanie ulic, budowa łaź­
ni i szpitala. W sprawie zamierzonych 
robót magistrat ma opracowane plany 
i kosztorysy. Zgodnie z uchwałą rady 
miejskiej, magistrat zwrócił się do odnoś­
nych władz rządowych z żądaniem otrzy­
mania odpowiednich, długoterminowych 
kredytów na prowadzenie wyżej wymie­
nionych robót, jednak dotychczas magi­
strat kredytów tych nie otrzymał i ocze­
kuje ale z niecierpliwością. 

Również możnaby zatrudnić większą 
ilość bezrobotnych przy budowie rządo­
wego semmarJum żeńskiego. Budowa 
tego seminarjum trwa około trzech lat 
i niema widoków bliskiego wykończenia. 
W związku z budową gmachu semina­
rjum, mają się zacząć roboty jeszcze do­
datkowych na pięciu budowlach. Gdyby 
rząd całokształt swoich planów mógł 
urzeczywistnić, co jest bardzo pożądane, 
to możnaby zatrudnić przy tej budowie 

, 
poważną ilość bezrobotnych, jak również 
przyczyniłoby się to do większego oży­
wienia życia handlowo - gospodarczego 
m. Zgierza. 

Obecnie w partji P. P. S., jak rów­
nież w związku klasowym włóknistym, 
daje się zauważyć poważne polepszenie. 
Szersze koła robotnicze przychodzą do 
przekonania, że bez organizacji niemożna 
poprawić położenia robotników, że de­
magogja i obiecanki komunistyczne nic 
nie pomagają, a tylko rozbijają solidar­
ność i przynoszą szkodę klasie robotni­
czej. Również chjena i N. P. R. nic re­
alnego nie robią dla robotników i robot­
nicy przekonywują się, że part je te zwal­
czają jedynie socjaljzm lecz nic poży­
tecznego nie zrobiły dla wyzwolenia 
proletarjatu, 

W śród robotników uświadomionych 
powstał ostatnio projekt budowy własne· 
go domu robotniczego. Sprawa ta wy­
wołuje duże zainteresewanie w organi­
zacjach robotniczych. P. P. S. powołała 
specjalny komitet budowy "Domu Ro­
botniczego" w Zgierzu. W skład komi­
tetu weszli następujący towarzysze: H. 
Teodorczyk, W. Pawlikowski, K. Woj­
ciechowski, ]. Fonder, J. Kaźmierski 
i Glas. Zadaniem komitetu jest wypra­
cowanie orlpowiedniego statutu lub ot· 
warcia oddziału tow. z pośród już ist­
niejących. 

Również należy podkreslić, iż To­
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
przystąpiło ostatnio do rozszerzenia swo­
jej działalności, byłoby bardzo pożądane, 
aby zorganizowano szereg odczytów 
z różnych dziedzin wiedzy. Zaintereso­
wanie tern stow. jest coraz większe 
i przybywa cały szereg nowych człon­
ków. 

Należy podkreślić, iż pismo "Ło- ' 
dzianin" zdobywa sobie coraz większe 
uznanie i mamy nadzieję, iż obecnie 
rozchodząca ~ię dość znaczna zresztą 
ilość ef!zemplar7y "Łod7.ianina" w naj­
bliższych dniach będzie musiała być 
znacznie powiększoną. 

A. S. 

Sieradz, dnia 6 kwietnia. 

W Sieradzu, jako mieście owiato­
wem pomimo licznej inteligencji, w ru· 
chu społecznym panuje zastój i niema 
większego zainteresowania źyciem spo­
łeczno-politycznem. Inteligencja mleJ-
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A. AWERCZENKO. 

Zła dziedziczność. 
lona wpadła nagle do pokoju mę­

ża i padając ciężko na krzesło, zaczęła 
spazmatycznie łkać. 

- Co się stało? - zapytał prze­
straszony mąż. 

- Syn nasz Wania... Nieszczęście ... 
Nieszczęście I ... 

- Zachorował? .. 
- Nie, zdrów, - z trudnością pow-

strzymując łkanie, odpowiedziała matka 
i utkwiła błędny wzrok w migotliwy 
płomień lampy... Po chwili dopiero, 
nie przestaj,c płakać, opowiadała cicho: 

- Jeszcze wczoraj wieczorem nic 
nie zauważyłam, nic mi nie mówiło o 
tem, co się dzisiaj stało. Zjadł kolację, 
jak zwykle i położył się na łóżku, nie­
długo też i zasnął. Dziś rano .vypił 
herbatę, wyszedł na spacer. " Ale Ja­
kieś dwie godziny temu przychodzi do 
mnie, a ja go nie poznaję, taki zmienio. 
ny nag1~ Oczy powiększyły ~ .. ie nie-

bywale i błyszczą tak dziwnie, a ręce 
latają jakby na nitkach przytwierdzone 
były do ramion ... 

Co tobie W'anieczka? - pytam 
go. 

Mamusiu - powiada do mnie. -
Mamusiu! Nie gniewaj się na mnie, ale 
ja będę pisał dramat. 

Mąż po tych ostatnich słowach sko­
czył nagle, a krzesło, na którem siedział, 
poleciało z ogromnym hałasem na stronę. 

-Co-o-o ~ ... 
lona pokornie i smutnie pokiwała 

głową. 
- T ak, mówi do mnie. Chcę na­

pisać dramat!... Wanieczka - żaczy­
nam mu tłumaczyć - Wanieczka I ... 
Co tobie przychodzi do głowy ~. .. Czyż 
to się tak godzi postępować z nami 
starymi?.. Czy to tak dobrze?.. Ja 
jestem córką starszego oficera, OJCIec 
twój pracuje w banku, a ty? - Zaczę­
łam płakać, łzy kap, kap na policzki. 
Mówię mu dąlej. - Dlaczego chcesz tak 
naszą rodzinę zdyshonorować .. , - A 
on nic, tylko: -- Mamusiu, cóż robić, to 
już mój taki los, żeby napisać dramat. 

Po tych słowach nastąpiła grobowa 
dS:!:8 

Ojciec oparł głowę na biurku i pła­
kał cichutko. 

- Boże mój dlaczego ... Dlaczego?.. 
Czyż ja tego oczekiwałem na starość I ... 
Lepiejby byłoby gdybym jeszcze w kołysce 
był zdusił własnemi rękami I. " 

Chwycił się nagle za głowę. 
- My sami jesteśmy temu winni I... 

Czyżeśmy myśleli nao tern, co on po nas 
odziedziczy? . . . Czyż powinniśmy się 
byli pobrać, jeśli ciotka moja była war­
jatką, a ojca twego wyrzucili ze służby 
za alkoholizm... To wszystko za grze­
chy przodków. Za grzechy przodków ... 
Ha ... ha ... ha ... 

Śmiech rozgoryczonego do głębi 
ojca i osłupiałego prawie z nieszczęścia, 
jakie nań spadło, przemknął po komnacie 
i skonał gdzieś w jej kątach. 

* * * W małym mrocznym nieco pokoju 
siedział młody człowiek i oglądając się 
ciągle poza siebie pisał ... 

Koło drzwi kręciła się matka i ocie­
rając co chwila zaczerwienione od płaczu 
oczy, szeptała do męża siedzącego w 
ponurej zadumie w kącie gabinetu: 

Pisze .. , Drugi akt już kończy!... 
- Pisze, - powió:rzył zr~pec'lc, 

ny ~jciec. - Miłosierny Boże spójrz, ja­
keś litościwie patrzył na cierpiącego tak 
strasznie Hijoba. _ . Widzisz, ja nie na­
rzekam na los. Wszystko jest tylko 
w Twoim ręku ... 

Od czasu do czasu, młody człowiek 
z opuszczoną głową szedł do kuchni, 
wypijał tam zeschłemi wargami szklan­
kę wody i wracał do stolika. 

- Wanieczka I - wyciągając ku 
niemu ręce szeptał ojciec. -- Wanieczka. 
dziecko ty moje nieszczęsne! ... 

* * 
W parę dni później już cała ulica 

wiedziała, że młody człowiek pisze dra­
mat i rozprawiała o tym fakcie z nie­
zwykłym oburzeniem. 

Kiedy pewnego razu zeszedł do 
sklepu po papier. bo służąca katego­
rycznie odmówiła swego współudziału, 
sklepikarz przyjął go ponuro i z niedo-. . 
WIerZanIem. 

- Rodziców pańskich znam dobI;ze, 
- mówi - bardzo przyZWOICI i godni 
l~dzie, a pan co? Głupstwa ot, dramaty 
pIsze ... 

Młody człowiek uśmiechnął się 
i spróbował zażartować. 
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scowa, która pretenduje do kierowania Policja tak w powiecie laskim, jak 
życiem społecznem. wykazała, iż w tej sieradzkim zachowuje się dotychczas 
dziedzinie nic nie robi. a tylko żyje ży- poprawnie. 
ciem prywatnem i samolubnem. Mie- Przed rozpoczęciem strajku. dnia 
szczaństwo jest bardzo zacofane i bez- 29 marca w sali straży ogniowej wSie­
radne; grupuje się ono około rozwojow:- radzu, odbył się Zjazd robotników rol­
ców. Rozwojowcy wytwarzają tutaj at- nych z powiatu sieradzkiego i laskiego, 
mosferę wstecznictwa i sz WJnlzmu, w którym wzięło udział 320 delegatów. 
przez co niszczą wszelkie usiłowania . Sprawę orzeczenia nadzwyczajnej komisji 
i inicjatywę jednostek, o wyższym po- rozjemczej i proklamowania strajku refe­
ziomie intelektualnym, w dziedzinie po- rował sekretarz związku tow. Kubczak. 
stępu i pracy kulturalno-oświatowej. W dyskusji zabierał głos cały szereg 

delegatów, którz.y wypowiadali się za 
Wpływy P. P. S. wśród tutejszej ' strajkiem. Nastrój wśród zebranych był 

ludności są znaczne, przeważnie wśród dobry i przyjęto odpowiednie uchwały 
robotników, mieszczaństwa i częściowo w myśl wskazań zarządu głównego 
wśród urzędników .. Natomiast w powie- związku. 
cie sieradzkiem P. P. S. ma wielkie W mieście Sieradzu jest bardzo 
wpływy wśród robotników rolnych i ma- cbarakterystyczną i godną potępienia że 
torolnych chłopów. do robót remontowych zamku. przyjmu-

Proklamowany strajk wsród robot- je się robotników, należących lub popie­
ników rolnych, rozpoczął się dn. 30 mar- rających Towarzystwo "Rozwój". Ozie­
ca r. b. przez robotników dniówkowych. je się to dlatego, że burmistrz Mąkowski 
Nastrój wśród nich jest dobry i są bardzo lest rozwojowcem i on ponosi głównie 
oburzeni na zdradzieckie stanowisko enpe- odpowiedzialńość za panujące stosunki. 
erowców. W ppwiecie sieradzkim strajk Również jest godną potępienia, że 
objął z liczby 48 folwarków 27, prze- na miejsce braJ{ującychradnych miasta 
ważnie większych, w powiecie laskim dokooptowano czterech nowych. Zro­
z 28 folwarków 16. Według obliczenia biono to bezpra wnie wbrew istniejącym 
zw. rob. rolnych dotychczas strajkuje 65 przepisom. Zapytujemy się, czy jest to 
proc. ogółu rokotników rolnych w ob'b wiadomem władzom naezorczym i co 
powiatach. zrobiły w tej sprawie, ażeby usunąć ten 

Od dziś jest proklamowany przez bezprawny postępek. 
związek strajk powszechny robotników W dniu l kwietnia r. b. odwiedził 
ro h ych. Są widoki, iż z powodu pro- nasze miasto p. woj. Darowski który 
ldamowania strajku powszechnego, na- zwiedzał instytucje i urzędy komunalne 
strój znacznie się polepszy. Przypusz- i rządowe. Przyjmowano p. wojewodę 
czać należy, lZ strajk obejmie wszystkie uroczyście ze sztandarami, muzyką i t.p. 
folwarki. A. S . 

ZSejm • Senatu." l 
Ostanie posiedzenie Sejmu przed I ale dość powierzchownie i wszystko spro· 

świętami - zgodnie z"przyjętym zwycza- wadzał do jednego celu: wyrażenia nie­
jem trwało cały dzień. Dzięki energji nieufności gen. Sikorskiemu. 
tow. Hausnera uchwalono niezmiernie Prawdziwy tryu.mf polityczny i kra­
ważną ustawę budowlaną. opartą w znacz- somówczy odniósł tow. Lieberman, wy­
nej mierze na projekcie ZPPS. Niestety, powiadając krótką, ale wspaniała mowę 
ustawa ta będzie jeszcze musiała przejść o stosunku PPS do sprawy pokoju i obro­
przez czyściec senacki. A Senat zajmie ny. Mowę tę podajemy na innem miejscu 
się nią dopiero po ferjach świątecznych, "Łodzianina". 
bo p. Trąmpczyński ani słyszeć nie chciał 
o szybkiem przyjęciu ustawy, której au­
torką jest - PPS.! 

ZABEZPIECZENIE NA WYPADEK 
BEZROBOCIA. 

Załatwiono również ważną sprawę Refer. pos. Rusinek (Piast) omawia 
zabezpieczenia bezrobotnych. Sprawę tę zasady ustawy oraz zmiany, jakie poczy­
jednak załatwiono nie pomyślnie. Stron- niono w niej przez przed'użenie czasu 
nictwa robotnicze domagały się wprowa' zapomóg do 26 tyg. Następnie referent 
dzenia do obecnie obowiązującej ustawy omawia wszystkie zgłoszone wnioski, jak 
zmian, mianowicie przedłużenia terminu pos. Waszkiewicza o przedłużenie okresu 
wypłacania zapomóg do 39-ciu tyg., oraz zapomog do 39 tyg. W tym wypadku 
znacznego rozszerzenia koła ubezpieczo- paleźałoby przyjść otwarcie z wnioskiem 
nych. Większość komisji jednak, a za nią powiększenia udziału Rządu w kosztach 
większość Sejmu (wraz z Wyzwoleniem!) ubezpieczenia. Pos. Szczerkowski pragnie 
uznała, ze ustawy poprawiać nie należył ozszerzyć ustawę na robotników od 161at 
Dla tych więc, którzy dłużej sąbezro- wieku i na drobne warsztaty. Referent 
botni, pozostają tylko doraźne zapomogi przyznaje słuszność rezolucjom, ale jest 
ze Skarbu. Wprawdzie rząd obiecał, że za przejśC'iem nad niemi do porządku 
zapomogi te nie będą niższe od ustawo- dziennego z powodu braku pieniędz'y. 

wych, ale kto może poręczyć, że później PRZEMÓWIENIE tow. ZIE.MIĘCKIEGO. 
się tego nie zmieni? Następnie, z doraź-
nych zapomóg będą korzystali nie wszyscy 
ubezpieczeni, lecz tylko ludzie, całkowi. 
cie pozbawieni wszelkich środków. 

W trzec\em czytaniu ustawy o po­
borze rekruta rozwineła się dyskusja, 
której zaniechano przy drugiem czytaniu. 
z powodu spóźnionej pory. Poseł pułk. 
Miedziński pojedynkował się z gen. Si~ 
korskim. Praciwca gorliwie sekundowała 
gen. Sikorskiemu, . ustawiczną wrzawą 
przeszkadzając p. Miedzińskiemu. Pan 
Miedziński mówił dużo .rzeczy słusznych, 

Słusznie p. sprawozdawca powie-
dział; że ani dotychczasowa ust.awa, ani 

. wnioski stronnictw robotniczych nie mó. 
wią o środkach zapobiegania bezrobociu. 
Temat jest teraz inny, aie z tego nie wy­
nika, żeby nasze stronnictwo nie doma­
gało się zawsze walki z bezrobociem. 
Póki to jednak nie jest osiągnięte, mu­
simy zabezpieczyć ofiary prześladowania 
gospodarczego. Uchwalając usta\O\;ę. Sejm 
nie przewidział ani rozmiarów, ani czasu 
trwania bezrobocia, chociaż PPS właśnie 

ze względu na to proponowała, żeby na- wyrównania krzyczącej niesprawiedli. 
dać ustawie formę bardziej elastyczną. wości, jaka się dzieje robotnikom w ma-

Obecnie słys:>,ymy propozycję, ażeby łych zakładach. jeżeli p. Rusinek twier­
skreślić ewidencję bezrobotnych lub też, dzi,:że w tych małych zakładach niema bez· 
aby na jakiś czas wstrzymać wypłatę za- robiacia, to nasz wniosek wyjdzie jeszcze 
siłków. Takie środki miałyby rzekomo na korzyść funduszu bezrobocia, gdyż te 
zmusić bezrobotnych do szukania pracy. zakłady będą płaciły składkę. . 
Cóż, kiedy tej pracy niema!! P. referent USTAWA O "ROZBUDOWIE". 
mówi, że fundusz bezrobocia jest deficy- Przystąpiono do trzeciego czytania 
towy. że rząd musi więcej dopłacać niż ustawy o "rozbudowie" miast. 
przepisuje ustawa. My z tego wypro- Po przemówieniu sprawozdawcy 
wadzamy wniosek, że należy zmienić I tow. A. Hausnera przyjęto ustawę w trze­
ustawę, natomiast p . Rusinek chce, aże- ciem czytaniu według brzmienia drugiego 
byśmy przyjęli do wiadomości oświadcze- ! czy tania, a zatem odrzuciwszy wszystkie 
nie rządu, że będzie dalej wypłacał za- poprawki. Uchwalono rezolucje komisji, 
si/ki. Otóż co do tej akcji dorażnej wzywające Rząd do obniżenia przynaj­
rządu, już dziś mamy wielkie ogranicze- mniej o 50 pr. taryfy koleiowej dla ma­
nia, z który<:h najważniejsze jest to, żetel'j alów budowlanych , dalej, aby, nie na­
w rodzinie tylko jeden jej członek może ruszając ustawy o cza sie pracy, uregulo­
pobierać zasiłek . Jeżeli zważymy, że wał w porozumieniu z czynnikaPli zain~ 
przeciętnie zasiłek wynosi 1,30 gr., to teresowa nymi, pra cę w przemyśle bu~ 
oczywiście będzie to coś • tak nędznego, dowlanym, wprowadzając system akor­
że nawet nie można tego nazwać zasił- dowy i ewentualnie pracę na dwie zmia­
kiem głodowym. ny. Wreszcie wzywa &ię Rząd do wy-

Dla nas musi być ważne utrzymanie dania rozporządzenia wykonawczego. 
ustawowej podstawy dla tej akcji, bo Przyjęto dalej rezolucję p. Łypace­
właściwie nie proponujemy nic nowego. wicza: Sejm wzywa Rząd, aby przy po­
skoro rząd i tak wypłaca zasiłki i dalej dziale pożyczek na pierwszem miejscp 
obiecuje je wypłacać. jeżeli art. 8-my uwzględnił zrzeszenia, mające na celu 
ustaw.y stoi na przeszkodzie, to należy dostarczenie mieszkań uczącej się mło­
go zmienić i dlatego zroponuję dodatko- dzieży, zwłaszcza na wyższych uczelniach. 
wy wniosek, ażeby wart. 8-ym było po- Odrzucono natomiast rezolucję p. Hellma­
wiedziane : "Koszta związane 2: wypłatą na St. o wniesieniu ustawy o uwłaszcze­
zasiłków po wyczerpaniu okresu 13-to I niu w miastach i miasteczkach czynszow­
tygodniowego pokrywa Skarb Państwa". ników i dzierżawców, posiadających cza-

Druga część naszego wniosku żąda sowe prawo zabudowy. 

t/ Dwudziestopięciolecie 
codziennego "Naprzodu". 
Dnia l b. m. obchodził nasz 

bratni organ, krakowski "Naprzód" 
25-1etni jubileusz swej niezmordowa­
nej służby socjalistycznej jako dziennik. 

"Naprzód" załoźony przez tow. 
Ign. Daszyńskiego i redagowany przez 
tow. Emila HaecKera od r. 1892, 
zmieniony dnia 1 kwietnia 1900 r. 
na dziennik. jest od pierwszego dńia 
swego istnienia wzorem niesłabnącej 
nigdy energji jego redaktorów by~ych 
i obecnych. 

Pracując w warunkach niesły­
chanie trudnych, zbyt często w gło­
dzie i nędzy, dyscyplinowani wyro­
kami sądowymi i 'konfiskatami pisma, 
redaktorowi e "Naprzodu" , kw. Pr. 
Czaki, Haecker, Kakanowski Kazi­
mierz, Jastrzębski Marjan byli z całą 
plejadą współpracowników i kores­
pondentów wzorem ludzi wierzącyc,h. 
1Z ich zapał, energja, poświęcenie 
i wytrwanie na pozycji da socjaliz­
mowi oczekiwane owoce. 

Przez ćwierć wieku był" Naprzód" 
wzorową twierdzą myśli socjalistycz­
nej w zaborze austrjackim, zawsze 
ruchliwą, zawsze czujną i zawsze 
pełną entuzja~mu, świadcmą kierunku 
swej .woli, swego celu. 

Tą samą twi erdzą jest "Naprzód" 
dzisiaj, w wolnej Polsce, twierd~ą 
atakującą dzień w dzień okopy kapi­
talizmu, siejąc:ą zapał i wiarę w sze­
regach robotniczych i budzącą stały 

niepokój w szeregach 
pracującej. 

wrogów klasy 

A takowany z wściekłością przez 
kler i reakcją z jednej, a przez komu­
nistów ze strony drugiej, - " !\l a­
przód stoi niewzruszony i czerwieni 
się pysznie nad mrowiem atakujacych, 
silny myślą i inicjatywą, nie~trudzony 
siewca idei wyzwolenia ludu. · 

Z widowni politycznej znikło 
bezpowrotnie wiele organizacji, ldóre 
powstały. by zdusić "Naprzód" i ruc.h 
robotnicy w Małopolsce. Lecz "Na. 
przód", podtrzymywany opieką i mi­
łością" 'robotników, trwa \V walce 
I rozwija się, et z nim rozwija się i męż­
nieje nasza organizacja, a z nią cała 
Part ja zbliża się -· do swego ce1u. ':. 

To też święto jubileuszowe "Na­
przodu" jest świętem całego prole. 
tarj:J.tu socjalistycznego w Polsce, ca­
łej P. P. S. 

Uczestnicząc w tej uroczystości 
radosnej, przesyłamy drogiemu "Na­
przodowi" gorące życzenia, by do. 
czekał się rychło tych owoców swej 
pracy, które posiał przed ćwierć­
wiekiem, a których kwiaty, tak piękne, 
zapowiadają zbiór bogaty, bardzo 
bogaty. 

Niech zyje "Naprzód"! 
Niech żyją jego założyciele 

redaktorzy! 

O. K. R. P. P. s. w Łodzi. 
Redakcja i Adm. "Łodzianina". 
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- Dla was lepiej, Kuźmicz, zrobi­
cie pieniądze na papierze ... 

- !'Jie chcę takich pieniędzy ... 
Przeklęte takie pieniądze I ... Duszę mo­
gą człowiekowi spalić. . . Ot czort l ... 

Kiedy powracał do domu opadła: 
go gromada malców. ' 

- Glista djabelska! Dramaty pisze! ... 
- Kto, ten/ •.. 
- On przecie! ... 
- Darmozjadł. .. Patrzcie go, ot 

główka! ... 
- Dotnij no go kamieniem l ... 

Fiut l!l 
- Ululu"!. .. 
I wnet posypały Się na mego ka­

mienie i kije ... 
Zaczął uciekać .. Ale tuż za bra­

mą szwajcar wylał mu na głowę wrzą~ 
tek z czajnika, niby to nie naumyślnie .' .. 
Kucharka z sąsiedztwa wchodząc po 
po schodach pokiwała smutnie głową, 
wsunęła mu w rękę kopiejkę i przeżegna­
ła się nabożnie szepcząc cicho: 

- Nieszczęśliwy! ... 

* * 
Kiedy już skończył czwarty akt, 

matka nie mogEłc tego prz~nieś:t umar!a 

ze słowami przebaczenia na dobrych, 
macierzyńskich UlOtach. 

Po ukończeniu całego dramatu, 
młody człowiek owinął go starannie 
i poszedł do komitetu cenzury. 

_ . Czego pan sobie życzy? - za­
pytał go w przedpokoju woźny. 

- Przyniosłem dramat. 
- Tfu! . .• bodajeś przepadł! .. ; 

A ja · myślałem, że ... Nie •.. tu. " Idź 
pan tam na schody i poczekaj sobie ... 
Tutaj palta wiszą... jeszcze takIego 
'skusi i ściągnie grzech na swoją biedną 
duszą. , . 

Młody czlowiek wyszedł, usiadł na 
schodach i przeczekał dobre dwie godzi­
ny. Wreszcie pojawił się cenzor. Młody 
człowiek przedstawił się i wyciągnął 
rękę, ale cenzor czemprędzej schował 
ręce do kieszeni. Spojrzał na rękopis 
zapytał: 

Dramat t ... 
- Dramat. 

Po co? .. 
- Ot tak •.. 
- A pan umie buty czyścić / . ' .. 
- Nie. · 
- T ak myślałem. " Butów oczy-

wiście nie umie, ale dramat pisze •• i 

Nie będą patrzeć oczy moje na tę pu­
bliczność, która go wysłucha ... Ech ... 
wyn .oś się pan ł ... 

* * * . 
. Młody człQwiek zaniósł dramat do 
dyrektora teatru. Akurat naówczas była 
jeneralna próba i ludzie ustawiali deko­
racje. Dowiedziawszy się, że przynosi 
dramat, pocichu opuścili . mu na głowę 
boczną kulisę i usunęli deskę z podłogi, 
na której stał właśńie. 

Zniósł to wszystko z cierpliwością 
męczennika i po długiem błądzeniu zna­
lazł się w gabinecie dyrektora. 

- Czem Pi'lnu mogę służyć? - za­
pytilł go ten ostatni. 

- Przyniosłem dramat. 
- Dramat. .. Po co on nam, ten 

pański .d~amat ... 
- Można .go wystawić na scenie. 
--'- A niby po co wystawiać? .. 
- Przecież pan · naogół wystawia 

dramaty? .. 
- Wystawiam · dlatego tylko" że 

w innym wypadku ci głupcy nie kupili­
by biletów. . . Trzeba coś ludziom po-
kazać za ich pieniądze. . 

- He . ' . he... he . ... - zaśmiał 
się młody człowiek. T o może pan i mój 

im pokazać... Pozwoli pan go sobie 
wręczyć. . . . . 

Dyrektor wziął w rękę dramat owi­
nięty w gruby szary papier i nie roz.~i. 
ja.ją C' , za c:ząl mu się przyglądać z wierzchu. 

Nie panie . . to się nie nadaje ... 
Ależ pan go j ~s7cze nie czytał: .. 
Ja i bez tego wiem. .. Zapew-

niam pana, zęby na t~m się zjadło ... . 
Podły dramat, zrobi kl a pę, jakiej świat 
nie widziar dotychczas jeszc·ze... Sa­
welij, pokaż panu drogę . .. 

* * * 
Powracając młody ctiowiek kupił 

teczkę i włożył tam napisany dramat. 
Kupił jeszcze papieru i zaczął pisać 
nowy ... 

Ojciec siedział długo w swoim ga· 
binecie ' skrzepiając siły. Aż wreszcie, 
kiedy syn pisał czwarty dramat, żaszedł 
do jego pokoju i paał przed nim na 
kolana. . 

A potem zaczął mówić ze skruchą: 
- Wan ieczk a ! . " daruj nam : " . 

Mnie i świętej pam ; ę r i t",:,oj"j matce ... 
Ja miałem ciotkę warjatkę , a ona ojfa 
alkoholika. .. D aruj nam ... 
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o reorganizacji Kasv Chorych. 
Dotychczasowy aparat administra­

cyjny, obejmujący wykazy imienne ubez­
pieczonych, kontrolę chorych i wypłatę 
zasiłków, wykazywał nie tylko dużą 
niedokładność w wymienionych działach 
organizacji biurowej, lecz narażał upra­
wnionych do korzystania ze świadczeń 
Kasy na długie wyczekiwania w tzw. 
Biurach Zgłoszeń przy ambulatorjach 
kasowych. 

Ponieważ w ogólnym systemie or­
ganizacji biurowej dział spisu iiniennego 
(Kartoteka) stanowi jedną z najważniej­
szych komórek administracyjnych pod 
względem określenia upraw m en osób, 
korzystających z pomocy lekarskiej i za­
siłków pieniężnych - wszelkie niedo­
kładności i braki w Wydziale Kartoteki 
odbijają się ujemnie na samej organiza­
cji niesienia pomocy chorym, gdyż dłu­
gie wyczekiwania w Biurach Zgłoszeń, 
konieczność zasięgania informacyj tele­
fonicznych, po które zwracają się lecz­
nice do Wydziału Kartoteki, by w wy­
padkach nastręczających się wątpliwości 
co do samego posiadania prawa zgłasza­
jących się osób do ambulatorjów, sprawę 
wyjaśnić, - wszystko to z jednej strony 
pochłania dużo czasu i utrudnia choremu 
szybkie otrzymanie pomocy, z drugiej 
zaś informacja telefoniczRa nie zawsze 
może być dokładna i wyczerpująca. 
Prócz wymienionych wad dotychczasowy 
system w praktyce ujawniał wiele innych, 
które stanowiły podatny grunt do prze' 
różnych nadużyć. 

Tow. inż. Szuster, wice-dyrektor 
Kasy łódzkiej, opracował projekt grun­
townej reorganizacji całego systemu 
biurowego. Projekt ten jest właściwie 
ostatecznem zerwaniem z dotychczaso­
wem systemem, który już niejednokrotnie 
był modyfikowany, ulepszony przez 
praktyków kasowych i kierownictwa 
średnich i dużych Kas, a zawsze z wy­
nikiem, pozostawiającym sporo do ży­
czenia. 

Antor projektu oparł swój system 
na zupełnie nowych zasadach niż do­
tychczasowe. Każdemu ubezpieczonemu 
daje legitymację osobistą tak pomyśloną, 
że wszelkie świadczenia są w niej od­
notowywane w daleko pos\Hliętych skró­
tach, a które tak dla ubezpieczonego 
jak i lecznic kasowych są sprawdzaniem 
uprawnień i ilustracją tych świadczeń, 
z jakich ubezpieczony oraz członkowie 
jego rodziny korzystali i nadal mają 
prawo korzystać. 

Przy tern zaznaczyć wypadnie, że 
legitymacja członkowska jest cząstką 
składową (a nie dodatkiem) organiza-

cyjnych -ogniw systemu i usuwa ca&o­
wicie t. zw. kartę chorobową, bez której 
chory nie może obecnie otrzymać pomoc 
lekarską, a właśnie wypisywanie lub 
09szukiwanie tych kart w Biurach Zgło­
szeń wpływa hamująco na tempo kiero­
wania chorych do gabinetów lekarskich. 

Przez zastosowanie specjalnych 
formularzy, t. zw. "Wykazów dziennych 
przeglądu chorych, w których to wyka 
uch lekarze kasowi wypełniaj, kilka 
rubryk - Centralne Biuro Kasy Chorych 
w ciągu 24 godzin jest w posiadaniu 
wszystkich danych o ilości chorych, ro­
dzaju pomocy lekarskiej udzielonej każ­
demu choremu, a niezależnie od tego 
wspomniane wykazy dają wszechstronny 
materjał statystyczny, jakie.go dotąd Kasa 
w takim rozmiarze nie posiadała. 

Kartoteka - to żródło wszelkich 
informacyj o ilości ubezpieczonych i ich 
uprawnieniaeh będzie prowadzona 
bez najmniejszych zaległości, podczas 
gdy obecnie przy naj pomyślniejszych 
warunkach może wykonywać pracę 
z 6-cio tygodniowem opóźnieniem. 

Wypłata zasiłków i kontrola cho­
rych wypływa z istoty taniego systemu, 
przyczem uniemożliwia nadużycia, a 
obłożnie chorym stwarza takie naprzy­
kład udogodnienia, jak przesyłanie za­
siłków pieniężnych do domu. 

Tow. Szuster powyższy projekt 
referował w kOlicu roku ubiegłego, ilu­
strując go schematami nowych formula­
rzy i wyjaśniając rolę, jaką w nowym 
systemie odegra książeczka ubezpiecze­
niowa (legitymacja). 

Audytorjum składało się z członków 
Zarządu Kasy, kierowników wydziałów 
Biura Centralnego, lecznic kasowych 
i różnych agend instytucji. Przed kilko­
ma tygodniami projekt ten był przed­
miotem specjalnych rozważań komisji 
Finansowo-Gospodarczej, a przed tygod­
niem - po wyczerpującym referacie 
projektodawcy - został zatwierdzony 
przez Zarząd K. Ch. 

Obecnie odbywaj, się prace przy­
gotowawcze, które w początkach jesieni 
pozwolą projekt wprowadzić w życie. 

Ponieważ system uproszcza do­
tychczasowe formalności, wymagające 
dużej pisaniny - ubezpieczeni powitają 
nowy system jako ważny etap na dro­
dze, prowadzącej do wyrugowania nad­
miernego biurokratyzmu, który we 
wszystkich kasach zabardzo daje się we 
znaki chorym, potrzebującym pomocy 
lekarskiej. 

Kilka ~łów o D~eIJie[lenia[b ~Jołe[lBJ[~. 
Państwo polskie od pierwszych dni 

swej niepodległości kroczy po drodze 
rozwoju ubezpieczeń społecznych. 

Nie jest to zjawiskiem przypadko­
wym, wynikającym z chęci naśladowania 
zachodu. Budząca się wśród szerokich 
mas pracujących świadomość klasowa 
i wraz z nią uzmysłowienie sobie przez 
odpowiednie czynniki państwowe donio: 
słej roli, jaką robotnicy odgrywaj a w ży­
ciu dzisiejszych społeczeństw, zmusza 
ustawodawstwo do ochrony pracy w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. 

Jedną z form ochrony pracy są tak 
zwane ubezpieczenia społeczne. 

Ubezpieczenia wogóle na wypadek 
nieszczęść losowych nie są zjawiskiem 
nowym. Oddawna ubezpieczał się właś­
ciciel nieruchomości przed skutkami po­
żaru; ubezpieczał człowiek majętny swą 
rodzinę na wypadek śmierci jej żywiciela. 
W jednym i drugim wypadku mamy do 
czynienia z ubezpieczeniem się człowieka 
zamożnego przed utratą swego, lub swej 
rodziny dobrobytu. 

Robotnik ma za jedyne bogactwo 
i źródło swej głodowej egzystencji ­
swą zdolność do pracy. Przed utratą tej 
zdolności powinien być ubezpieczonym. 

Z istniejących u nas form ubezpie­
czeń społecznych najstarszymi i najpo~ 
ważniej wzrosłymi w życie są ubezpie­
czenia na wypadek utraty pracy na sku­
tek choroby: tak zwane Kasy Chorych. 

Póżniejszymi już, będącymi w fazie 
zapoczątkowania są ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków i od bezro­
bocia. Opracowane są również projekty 
ubezpieczenia na wypadek stałej nie­
zdolności do pracy, starości i śmierci. 

Zrealizowanie wszystkich tych form 
ubezpieczenia społecznego ulży w znacz­
nym stopniu doli tysięcznych mas robot­
niczych. trapionych przez nieszczęścia 
losowe. 

Zrozumiałem już jest dla szerokich 

warstw, że Kasy Chorych, poza leczeniem 
zabezpieczają robotnikom na stosunkowo 
krótki czas przez wypłacanie tak zwa­
nych zasiłków, względnie rent chorobo­
wych. Są to bowiem instytucje ubez­
pieczeń na wypadek choroby. 

Dobrze jest, jeśli w okresie tym na­
stępuje wyzdrowienie i powrót do pracy. 
Co jednak dzieje się z tymi, którzy do­
tknięci nieuleczalną chorobą tracą na 
stałe zdolność do pracy? Głód cierpią 
oni w okresach wyczerpania praw człon­
kowskich. 

Sytuacja ta nie zachodziłaby nigdy 
w państwie, które posiadałoby już Ubez­
pieczenie od stałej niezdolności do 
pracy. 

Silny, zdrowy orgaOJzm młodego 
robotnika wyczerpUje SIę stopniowo 
w szeregu lat pracy uciążliwej i wywo­
łującej często zawodowe zchorzenie. Gdy 
nadejdzie starość, a z nią niemożność 
dalszej intensywnej pracy - - robotnikowi 
i jego rodzinie grozi gład. 

Ube:rpieczenia od starości usuwają 
tę groźną sytuację. 

Często w ciągu najintensywniejszej 
pracy jakiś wypadek nieszczęśliwy spro­
wadza nagłe pozbawienie możności za­
robkowania. Jeden traci oko - inny 
prawą rękę .. · 

Ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków i tu przychodzi z pomocą 
pracującemu. 

Wiemy dobrze wszyscy, którzy ży­
jemy w Polsce, jak trudne są warunki 
finansowo-gospodarcze kraju. Kryzysy 
w poszczególnych gałęziach przemysłu, 
które są zjawiskiem stale powracającym, 
powodują utratę pracy dla wielu. Od 
pierwszego momentu powstania państwa 
znaczna ilość ludzi jest bez pracy. 

Ubezpieczenie od bezrobocia jest 
koniecznością w życiu robotnika. 

Choroba, czy inne [nieszczęście po-

zbawia rodzinę jedynego jej żywiciela. 
Nieletnie dzieci idę na bruk. 

Ubezpieczenie na wypadek imierci 
daje robotnikowi pewność, że podobny 
los jego rodziny nie spotka. 

Oceniając objektywnie rolę i cel 
ubezpieczeń społecznych - zadajemy 
sobie pytanie: kto stoi w szeregu prze­
ciwników tych tak doniosłych, szlachet­
nych i humanitarnych instytucji? 

W obozie pracujących: głupota, 
którą niestety w największym stopniu 
obserwować można u tak zwanej inteli­
gencji pracującej. Nie rozumiejąc swego 
socjalnego położenia znalazła się ona 
w rzędzie przeciwników ubezpieczeń spo­
łecznych. 

Drugim zdecydowanym wrogiem 
tych instytucji jest kapitalista. Sklepikarz, 
obszarnik i przemysłowiec podają sobie 
rękę w tym wypadku, rozumując, że 
koszta ubezpieczeń spadną na nich, po­
mniejszając tym samym ich zyski; bronią 

więc tych zy.ków w sposób zaciekł)' 
i bezwzględny. . 

Jak wszystko, tak i ubezpieczenia 
społeczne robotnik zdobywa walk,. W tej 
walce, jak w każdej innej, o tyle będzie 
silniejszy, o ile bardziej świadom będzie 
swych celów. 

F aryzeusze różnych warstw spo­
łecznych stawiają podstępnie fałszywe 
obrazy przed oczami lobotnika. Staraj, 
się poderwać zaufanie jego do już istnie­
jących instytucji ubezpieczeniowych (przy­
kład Kasy Chorych). Wytykając różne 
ich niedoskonałości, chcą dowieść, że te 
instytucje są zbyteczne. 

Nie dajmy się otumanić. Nie o po­
prawę błędów bowiem ich chodzi. Walka 
to podstępna o samo istnienie ubezpie­
czeniowe. ubezpieczeni społecznych. 

Błędy widzimy sami i nie będziemy 
ich negować. Naprawiajmy już istniejące in­
stytucje ubezpieczeniowe. Doskonalmy je. 

O nowe czeka nas uparty bój. 

~liałalnoU IDno~anla Kan [hornb 
UO~ znakiem' nntania. . 

Skutki orzeczenia ministerjalnelfo dotyczllcego podwyżki płac lekaray.-Memorjał 
Zarz,du Kasy wy.tosowany do Mini.terstwa pracy i Opieki .połecznej. 

Orzeczenie ministra pracy w sprawie 
cennika płac dla lekarzy w Kasie Cho­
rych postawiło tę instytucję w bardzo 
ciężkie położenie materjalne i dodajmy, 
że zdziwiło nas wszystkich. 

Zarząd Kasy, chcąc dotrzymać da­
nego zobowiązania, stojąc na stanowisku 
poczynienia nieodzownych inwestycji, do 
czego jest zmuszony, dbając o zdrowie 
ubezpieczonych i o dalszy rozwój lecz­
nictwa kasowego, wystąpił do ministerstwa 
pracy i opieki społecznej z odpowiedniem 
memorjałem, z którego między innemi 
wynika, że na posiedzeniu Zarząd Kasy 
ChOlych m. Łodzi zastanawiał się nad 
sytuacją wytworzoną na skutek orzecze­
nia p. Ministra Sokala. z dnia 24 marca 
r. b. w sprawie zatargu cennikowego 
pomiędzy Kas", Chorych, a Związkiem 
Lekarzy P. P. Okr. Łódzkiego. Według 
bardzo zbliżonych do rzeczywistości ob­
liczeń dzięki uzyskanym przez lekarzy 
podwyżkom, które obeimują obok \ 5.pro­
centowego dodatku do wynagrodzenia 
za godziny ambulatoryjne poważne do­
datki do honorarjów za wizyty, podno· 
szące odnośne normy przeciętnie o 43% 
oraz kolosalne podnoszenie stawek za 
dyżury, wydatki Kasy Chorych na pensje 
personelu lekarskiego wzrosną wstecz od 
l-go grudnia r. ub. o przybliżoną kwotę 
40,000 zł. na miesiąc. Uwzględniając po­
nadto okoliczność, iż z dniem 3-go kwiet­
nia mija 3 lata od chwili uruchomienia 
instytucji, co sprawi, iż poszczególne grupy 
lekarzy zaczną stopniowo i w coraz szyb­
szem tempie korzystać z dodatku 5· cio­
procentowego za trzylecie pracy w Ka­
sie Chorych, Zarząd musi już w ciągu 
najbliższych miesięcy liczyć się z dalszym 
i do tego bynajmniej niemałym wzros­
tem omawianej pozycji wydatków. Wresz­
cie należy podkreślić, iż podniesienie 
cennika lekarskiego pocił)ga za sobą, 
zgodnie z wiążącemi Kasę Chorych umo­
wami, również automatyczne podniesie­
nie norm wynagrodzenia personelu den­
tystycznego i felczerskiego. 

Wskazane wyżej konsekwencje de­
cyzji p. ministra, zwłaszcza na tle chro­
nicznego kryzysu przemysłowego, jaki 
już nie od miesięcy lecz od lat całych 
ogranicza dopływ składek członkowskich 
i nie wykazuje raczej żadnych tendencyj 
w kierunku przejścia w stan likwidacji 
lub nawet złagodzenia swego ostrza, 
składają się w sumie na bardzo poważne, 
a nie zawahajmy się powiedzieć wręcz 
grożne finansowe obciążenie instytucji 
i nie mogą pozostać bez wpływu na ca­
łokształt gospodarki Kasy Chorych. Zmu­
szeni w tych warunkach do odpowied­
niego przystosowania linji działalności 
Kasy i do odsunięcia na plan drugi lub 
też całkowitego zrezygnowania z nie­
jednego dalej sięgającego planu, nie mo­
źemy przecież zaniedbać poszczególnych 
zagadnień czy to w dziedzinie gospodar­
czei, czy to w dziedzinie 'lecznictwa, któ­
rych rozwiązanie w możliwie najkrótszym 
czasie narzucane nam jest przez życie, 
jako podstawowy warunek dalszego roz­
woju instytucji i które, w interesie ele­
mentarnych potrzeb rzesz ubezpieczo­
nych, bezwzględnie muszą być podjęte, 
że wymienimy tvlko zadanie najpilnieisze 
- Kasa Chorych nie może już odkładać 
podjęcia conajmniej dwuch, przystoso­
wanych do swych celów i należycie pod 
względem leczniczym ufundowanych lecz­
nic miejskich. Dzisiejsze lecznice Kasy 
Chorych, gnieżdzące się w domach pry­
watnych, nie mogą, w żadnym razie i po-

mimo największych wysiłków ze strony 
zarządu, podołać zadaniu sprawnego ob­
sługiwania chorych, a próby przestrze­
gania elementarnych zasad hygjeny ni­
weczone są przez panujący w lecznicach 
natłok i zaduch. Kto miał sposobność 
zwiedzić poszczególne przychodnie, ten 
z pewnością nie będzie mógł powiedzieć, 
iż używamy dla odmalowania obrazu 
rzeczywistości zbyt czarnych barw i przy­
zna, iż praca w podobnych warunkach 
na dalszą metę jest faktycznie niemoż­
liwa. Podkreślamy, iż podaliśmy przy­
kład tylko najdrastyczniejszy, aczkolwiek 
nietrudno byłoby wskazać na szereg in­
nych, niemniej wymagających sanacji. 
warunków pracy dotychczasowej. 

Nie uważamy za możliwe pogodzić 
z poczuciem ciążącej na nas odpowie­
dzialności ukrywania faktu, że skutki de­
cyzji p. ministra, nakładając na Kasę 
Chorych wielkie i niepn:ewidziane raczej 
ciężary, do których podjęcia w drodze 
bezpośrednich pertraktacyj %. lekarzami 
uporczywie i konsekwetnie nie chcieliśmy 
się zobowiązać, stawiają rozplanowanie 
naszych najbliższych zadań pod znakiem 
zapytania. To też, przyjmując lojalnie 
decyzję p. ministra, Zarząd Kasy liczyć 
się musi poważnie z dylematem, który 
stać się może lUZ wkrótce aktualnym: 
albo wymówić lekarzom obowiązujący 
dzisiaj cennik, co naraziłoby instytucję 
na nowe wstrząśnienie. albo zaniechać 
tych planów, których wykonanie, jak to 
wykazaliśmy powyżej, nie powinno już 
być dalej odkładane. 

Uwzględniając przeto istniejący stan 
rzeczy i pragnąc uchronić instytucję od 
odmalowanego niebezpieczeństwa i w celu 
zapewnienia normalnego przebiegu znaj­
dujł)cych się w toku prac, koniecznem 
staje sie poważniejsze zasilenie finansów 
instytucji, co może być osiagnięte jedy­
nie w drodze zrealizowania roszczeń, 
nie w drodze zrealizowania roszczeń Ka­
sy Chorych do Skarbu Państwa z tytułu 
art. 48 Ustawy z dnia 19-V 1920 r. 

Zarząd Kasy dalej domaga się zwrotu 
Doniesionych kosztów swiadczeń dla po­
łożnic w sumie blisko pół miljona zło­
łych, które należą się Kasie Chorych ze 
skarbu Państwa. prosi ministerstwo pracy 
o poczynienie odpowiednich krokow 
w tej sprawie i oświadcza w końcu me­
moriału, że w przeciwnym razie musie­
lihyśmy w granicach zakreślonych przez 
wyżej zobrazowaną sytuację, uchylić się 
'Z~óry od odpowiedzialności za mogące 
powstać konsekwencje. 

Do prenumeratorów _ 
"Lodzłanina" 

Administracja "lodzanina" uprzeJ­
mie prosi Szan. Prenumeratorów, 
aby w razie niedoręczenia, ewentu­
alnie późnego otrzymania "Łodziani­
na", wszelkie zażalenia zechcieli kie­
rować osobiście lub telefonicznie do 
Administracji pisma ul. Piotrkowska 
Nr. 83, tel. 99. 

Administracja w powyższych 
sprawach przyjmuje codziennie od 
godz. lO-ej do l-ej i od 3·ej do 
S-ej wiecz. Administracja 

tyg. "Łodzianin". 
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~8łoienie ~o~IO~ar[le klan IralUiuei. 
Warunki gospodarcze, w jakich żyje 

klasa robotpicza w Polsce, przerażają wprost 
swem ogromem nędzy i cozp'-\czy. 

B.irdzo wiele na temat walki z nędzą 
i bezrobociem się rpówi i pisze lecz odnosi 
się ·.vraienie, że cała akcja na mówieniu i 
pisaniu się kończy. Od czasu do czasu 
pi:3l1la tłustem drukiem obwieszczają światu, 
że odbyła się konferencja w sprawie walki 
z bezrobodem, z drożyzną i t. p. przyczy­
nami rozpaczliwego położenia robotników, 
lecz rezultat tych konferencji-żaden. Prze­
ciwnie, byt tych wielotysięcznych rzesz 
coraz bardziej się pogarsza, liczba bezro­
hotnych rośnie, drożyzna pierwszych arty­
kułów wzrasta z miesiąca na miesiąc, tym­
czasem przemysłowcy nie liczą się z wa­
runkami tych robotników, wyrzucają na 
bruk tysiące nowych bezrobotnych, wpro­
.wadzając w fabrykach t. zw. reorganizacje 
pracy. Syndykaty rolnicze, korzystając z 
"dobrodziej3tw" wolnego handlu, wywożą 
zagranicę produkty żywnościowe, pow<,du­
jąc tem nową falę drożyzny. 

Gdy drożyzna i liczba bezlObotnych 
rośnie, gdy zdawałoby się, iż rząd wspólnie 
z calem spoŁ.:czeństwem winien wytężyć 
wszystkie swe sity w kierunku wydawanej 
pomocy masom zagrożonym nędzą i gło­
dem, wtedy właśnie przestaje się wypłacać 
głodo..ve zasiłki i rzuca się tysiące obywa­
teli na pastwę rozpaczy, która moie przy­
nieść dla państwa nieobliczalne następstwa. 

P. prezes Grabski w swem przemó­
wieniu na konferencji w dniu 21 lutego 
r. b. z przed:3ta wicielami robotników pod­
kreślił niezmiernie ciężkie położenie klasy 
pracującej, która nawet niema tej pociechy, 
którą mają inne warstwy społeczne - ry­
chlej pOiJrawy swego bytu. Prezes mini­
strów Jtst pesymistą i słusznie klasa pra­
cująca niema widoków rychłego polepszenia 
warunków bytowania. To też p. Grabski 
powinien wyciągnąć konsekwenCje ze swe­
go pesymizmu i spieszyć z pomocą tym 
obywatelom państwa, którzy tej pomocy 
pilnie potrzebują. 

Najwybitniejsi przywódcy ruchu ro­
botniczego low. tow. Djamant. Żuławski, 
Szczerkowski, ]aworowski, Zaremba i inm 
przedstawili prezesowi ministrów wiele wnio­
sków, zmierzających do poprawy położenia 
gospodarczego klasy pracującej. Rów­
nież w:3kazali na karygodną politykę prze­
mysłowców, którzy bez.vstydnie wyzyskują 
to położenie w celu nadmiernego zboga­
cenia się. Jako przykłady niech posłużą 
następujące fakiy: w górnictwie wydalono 
60,000 robotników, a produkCja węgla po­
zosłała taką samą, jak była w pierw, wob.ec 
(lego Wini}y ceny na węgiel zostać odpo­
wiednio obniżone, ?rzez co przemysł mógłby 
taniej produkować, jednakże ce.1y zosłały po­
iJrzednie, a tern samem zaoszczędzone sumy 
na rObociznie, wpłynęły do kieszeni baro­
nów węglowych. To samo da się powie­
dzieć o towarach włókienniczych. Przemy­
stowcy łódzcy siłą narzucają robotnikom 
pracę zwiększoną o 50 i 100 proc. \V sto­
sunku do pracy przedwojennej, a jednak 
ceny fabrykatów pozostały te same. 

Clekawą wielce rzeczą jest fakt, że 
~~jy prezes ministrów mówi i radzi z przed­
::;Ławicielami klasy pracującej, jak zaradzić 
rozszerzającemu się bezrobociu, a tymcza­
sem podległe mu urzędy wydają zapotrze­
bowania na różne dostawy z zagranicy. l tak 
nap. Min. Spr. Wojsk'. 9 żórawi zamówiło 

u pewnej firmy w Lipsku, choć podobno 
oferta krajowa była niższa o kilka tysięcy 
złotych. Min. Kol. zamówiło 40 wozów 
pocztowych zagranicą, gdy fabryl{a wago­
nów w kraju, w tym samem czasie wyda­
liła połowę zatrudmonych robotników. 

Nie lepiej po~zyllają przemysłowcy 
ci, którzy produkują materjały niezbędne 
w przemyśle bud6wlanym, a którzy już 
ob'ecnie, w prz~widywaniu wzmoźenia się 
ruchu budowlanego, ceny swych wytwo­
rów podnoszą bez najmniejszej prlyczyny 
o 50 proc. do 80 proc. utrudniając tym 
samem ruch budowlany, i pozbawiając moż­
ności zatrudnienia pewnej ilości bezrobo­
tnych. 

Prezes ministrów zdający sobie sprawę 
z groźnego położenia klasy pracującej wi­
nien zainteresować się tymi danemi złożo­
nemi przez przedstawicieli robotników i 
zarządzić bardzo pilną kontrolę czynności 
poszczególnych urzędów w zakresie zamó­
wień jak i surowo ukarać tych, którzy przez 
chęć nadmiernego zysku wytwarzają w kra­
ju groźne warunki gospodarcze dla mas 
robotniczych. 

Olbrzymia liczba bezrobotnych bo li­
cząca w dniu 28 lutego r. b. 181,648, która 
w ciągu następnych 14 dni wzrosła o 4,792 
musi obawą napełnić każdego obywatela, 
a tymbardziej ludzi dzierżących w chwili 
tej sfer rządów w kraju. Prawie dwieścit!' 
tysięcy ludzi bez pracy, z których zale­
dwie 86,520 czyli iedna trzecia część po­
biera zapomogi z fund. bezrobocia, zaś 
dwie trzecie tej olbrzymiej armji jest Pl)­
zbawionych zupełnie jakichkolwiek środków 
utrzymania l są cni ciężarem dla swych 
rodzin, z których pracy żyć muszą. 

Jeśli weźmiemy tych szczęśliwców, 
którzy jeszcze pracują to i ich los jest go­
dny pożałowania. Większość zakładów 
przemysłowych czynną jest cd 3 do 4 dni 
w tygodniu zarobek dzienny przeciętnie 
wynosi zł. 3 czyli miesięcznie zarabia ro­
botnik, mający nieraz liczną rodzinę na 
utrzymaniu około 40 zł. 

Zważywszy, że drożyzna artykułów 
pierwszej potrzeby (chleb, mięso, cukier 
i t. p.) wzrosta wcidgu ostatniego roku o­
koło 100 proc., a zarobki podniosły się 
zaled wie od 10 proc. do 20 proc., to wi­
dzimy, że połoienie gospodarcze rodzin 
robotniczych jest straszne i zamiast gada­
nia i obietnic, rząd winien przedewszyst­
kiem ludności dostarczyć, za pośredni­
ctwem kooperatyw, taniej żywności, nastę­
pnie dążyć do natychmiastowego urucho­
mienia robót publicznych, a w pierwszym rzę­
dzie do budowy domów robotniczych, prze7 
co Poiska choć w części uniknęłaby głodu 
mieszkaniowego. Wszelkie zamówienia rzą­
dowe jak i samorządów winllY być odda­
wane przemysłowi krajowemu, a wrazie żąda­
nia przez przemysłowców nadmiernych cen 
za te zamówienia, rząd winien pociągnąć 
Ich do surowej odpowiedzialności za lichwę. 
Zaś tym bezrobotnym, którzy pracy, nie 
zwłasnej winy nie otrzymują, rząd winien 
udzielać zapomóg. 

Trudne położenie robotników nie da 
się zażegnać przez znachorów kapitalisty­
cznych, widzących poprawę przez zniesie­
nie ubezpieczeń socJalnych, a których so· 
bie odebrać nie pozwolimy. 

Rząd musi połoiyć kres tym warun­
kom. w których ludzie z głodu umierają. 

A. W. 

Dalsze losy pomocy dla bezrobotnych. 
Na mocy ustawy z dnia 18-go lipca 

1924 r. bezrobotny miał prawo do po­
bierania zasiłków z Funduszu Bezrobocia 
w ciągu 13 tygodni. Dla poszczególnych 
kategorji robotników, lub dla poszczegól­
nych miejscowości mógł minister pracy 
na wniosek Zarządu Głównego F. B. 
przedłużyć ten okres do 17 tyg. Gdy 
okres ten dla wielu miejscowości był 
blizki wyczerpania, wniósł tow. Ziemięcki 
\fOl Sejmie, ażeby wolno było okres ten 
przedłużać bez ograniczenia. Sejm jed­
nak zgodził się tylko na okres 39 tyg., 
Senat zaś skrócił ten czas do 26 tyg. 

W wielu ośrodkach największego 
bezrobocia jak Łódź, G. Sląsk i t. d., gdZIe 
naj wcześniej zaczęto wypłacać zapomogi 
rnusianoby zaprzestać wypłaty w dniu 7-go 
kwietnia. Dziesiątki tysięcy bezrobotnych 
dla których zasiłek jest jedynym środ­
kiem utrzymania się przy życiu byłyby 
jego pozbawione. 

Tow. Szczerkowski ponowił tedy w Sej­
mie wniosek, ażeby można było prze­
dłużać wypłatę zasiłków bez ograniczenia. 
Większość jednak sejmowa wniosek ten 
w dniu 3-im b. m. odrzuciła. Tragiczna 
jednak sytuacja bezrobotnych zmusiła 
fZl\d do zajęcia się ich losem. 

Rada Ministrów uchwaliła wypłacać 
z funduszów, przeznaczonych na ten cel 
przez Skarb Państwa, zapomogi tym bez­
robotnym, którzy wyczerpali już należne 
im zasiłki z Funduszu Bezrqbocia. Dzięki 
sej uchwale dla wielu bezrobotnych nic. 
jię nie zmieni, gdy uplynie 13 tyg. lub 
ieśli w danej miejscowości, a więc 
i w Łodzi przedłużono termin 26 tyg. 
Będzie on otrzymywał taki sam zasiłek, 
w tym samym biurze, na podstawie tych 
samych formalności. 

Są jednak i tacy, którym grozi 
utrata zasiłku. Już i przedtem po upły­
wie 13 tyg. przerywano wypłatę w mIeJ­
scowościach, gdzie ilość bezrobotnych 
jest stosunkowo nieznaczna. Uchwała 
rządu wyliczyła miejscowości, w których 
akcja rządowa będzie prowadzona. Należą 
tu w okręgu łódzkim: Łódź, Z~ierz, 
Pabjanice, Zduńska-Wola, Tomaszów, 
RudaPabjanicka,Konstantynów,Ozorków. 
Przytem prawo do zapomogi mają za­
równo ci, którzy w tych miejscowościach 
mieszkają, jak i ci, którzy w nich pra­
cowali, mieszkając w poblizkich okolicach. 

Pozbawieni zapomóg mają być ci, 
którzy posiadają własny majątek lub inne 
stałe lub niestałe dochody. Za majątek 

pozbawiający prawa do zapomogi będzie 
uważany: a) rozporządzalny kapitał pie­
niężny ponad 500 zł,; b) wszelkie rucho­
mości i nieruchomości, które mogą być 
każdej chwili bez uszczerbku dla bezro­
botnego zpieniężone u uzyskane z tego 
środki pieniężne mogą zaspokoić jego 
potrzeby życiowe w takich rozmiarach, 
w jakich mogłyby je pokryć zasiłki dla 
bezrobotnego wypłacane do l-go czerwca; 
nie zalicza się tutaj ruchomości służących 
do użytku domowego. 

Za dochody pozbawiające prawa 
do zapomogi uważać się będzie wszystkie 
wpływy pieniężne, wystarczające na po­
krycie potrzeb w tym samym stopniu, 
w jakim zaspokoiłyby je zasiłki wypla­
cane do l-go czerwca. 

Jeszcze jednym ograniczeniem, które 
stać się może niezmiernie dotkliwym dla 
robotników łódzkich, jest postanowienie, 
że bezrobotny członek rodziny, który po­
zostaje z nią w jednym gospodarstwie 
nie ma ptawa do zapomogi, o ile osoba 
utrzymująca rodzinę zarobkuję lub będąc 
bezrobotną pobiera zapomogę. W tym 
ostatnim wypadku t. j. gdy osoba utrzy-

mUJąca rodzinę pobiera zapomogę, przy 
Jej wymierzaniu wlicza się do rodziny 
bezro botnY'7h. Jeżeli żona zarobkuje, 
wówczas mąż otrzymuje zapomogę, jako 
osoba samotna bez względu na liczebność 
rodziny. 

Dla rodzin robotniczych w Łodzi 
i okręgu, gdzie przeważnie pracuje po 
kilka osób z tej samej rodziny oznacza­
łoby to bardzo znaczne zmniejszenie za­
siłków. I to wówczas, gdy rodziny te 
głodują już odda wna pozostaj2lc bez pracy. 

Uchwała Rady Ministrów przewi­
działa, że dla poszczególnych miejsco­
wości Minister Pracy na wniosek woje­
wody może tę szkodliwą uchwałę uchylić. 
Według naszych informacji ma być ona 
uchylona dla Łodzi i G. Śląska. 

Organizacje robotnicze muszą tego 
dopilnować. Muszą też w dalszym ciągu 
walczyć o to, ażeby pomoc rozciągnięta 
została na tych bezrobotnych, którzy do­
tychczas byłi jej pozbawieni. A jest 
ich nawet wedlug danych urzędowych 
drugie tyle, co korzystających już z za­
siłków. 

Trzv okresv rozwojowe socjalizmu. 
Socjalizm w tryumfującym swym 

rozwoju przechodził trzy okresy rozwo­
jowe. Okres pierwszy początkowy, to 
epoka ideologiczna i naukowa tworzenie 
podstaw teoretyczno naukowych socja­
lizmu, to czas wielkich uczonych ekono­
mistów i socjologów, pracujących w ci­
szy swych gabinetów. Okres drugi, to 
czasy tworzenia organizacji i oporycji 
przeCIW burżuazyjnemu społeczeństwu, 
a wiarę socjalizmu roznoszą po całym 
świecie agitatorzy jak misjonarze, zaś 
trybuna na zgromadzeniach i wiecach 
staje się glównem miejscem, skąd idea 
socjalizmu dociera do zgromadzonych 
się mas ludowych, które z entuzjazmem 
przyjmują głoszone hasła wy-zwolenia. 

W końcu okres trz€ci, to czas 
urzeczywistnienia się socjalizmu, - a my 
żyjemy właśnie u progu tego okresu. 
Stworzone już zostały potężne part je 
polityczne socjalistyczne, przedstawiające 
poważną siłę, wpływ i znaczenie. Par­
tlą tą kierują politycy którzy nie pracują 
w ciszy swych gabinetów, ani trybuna 
zgromadzeniowa nie jest już wyłącznem 
miejscem ich pracy, ale często zasiada­
ją już na fotelach ministerjalny ch, by 
p~ogram socjalistyczny wprow'adzać w ży­
CIe. 

Przypatrzmy się bliżej tym trzem 
okresom. Centralnym punktem pierw­
szego okresu to nauka Marxa i Engelsa. 
W każdym narodzie uczeni wyjaśniali 
i uzupełniali naukę mistrza jak Kautsky; 
Lafayrque, Limanowski i wielu innych. 
Z przesłanek naukowych Marxa i jego 
uczniów zrodziła się cała literatura i pro­
paganda socjalistyczna. Nauka Marxa 
stworzyła podstawy dla programu socja­
listycznego. 

Okres drugi rozwoju socjalizmu to 
czasy propagandy, to okres missyjnego 
socjalizmu. Prawdziwym typem tego 
okresu jest w Polsce Daszyński, w Niem­
czech Bebel, we Francji Jaures, Z ciszy 
gabinetów mężów nauki wychodzi socja­
lizm do publicznych i głośnych sal zgro­
madzeniowych. Z trybun mówców pa­
dają słowa, zwiastujące wyzwolenie pro­
letarjatu, rzucone są hasła, po których 
świat wyzysku blednie ze strachu. 

Typ myśliciela i uczonego ustępuje 
teraz agitatorowi, który w znojnej pracy 
tworzy part je miljonów rzesz robotni­
czych. Głosi się nietylko naukę i ewan­
gelję socjalizmu, ale gromadzi się zara­
zem środki do walki lłla przeprowadze­
nia haseł i. zasad socjalizmu, a najważ­
nIeJszym środkiem to dyscyplina i kar­
ność partyjna. Armię bowiem robotni­
czą, która się organizuje i gromadzi, by 
zwyciężać i stworzyć nowe formy spo­
łeczne, muszą obowiązywać ustawy wo­
jenne - dyscyplina i karność. Zasada 

Rozumnym 
ku rozwadze. 

taka może się niejednemu wydawać 
skostnieniem partji, ale saa i zwycięstwo 
ruchu robotniczego są zależne od zwar­
tej jedności. Naczelną formą tego okre­
su jest organizacja wszelkiego rodzaju, 
polityczna, zawodowa, spółdzielcza i oś­
wiatowa, każda z nich w swoim zakre­
sie spełnia rolę twórczą i budowniczą 
a wszystkie razem zdążają do jednego 
celu, do przygotowania się do objęcia 
władzy. 

Trzeci okres to czas spełniania się 
socjalizmu, W pierwszych dwóch okre­
sach mieliśmy wyraźne typy cechujące 
dany okres, w okresie jednak trzecim 
sprawa się nieco trudniej przedstawia, 
gdyż nie ma jeszcze wyraźnych typów, 
wodzów, którzyby wycisnęli piętno wy­
raźne danej epoki. 

Możnaby może w Polsce mówić 
o Moraczewskim, w Niemczech o Eber­
cie, w Anglji o Mac Donaldzie. Jest 
to w każdym razie okres rozpoczynają­
cego się urzeczywistniania socjalizmu, 
czas politycznej i spolecznej realizacji. 

Socjalizm stał się potęgą, która za­
znała się z drugą potęgą, aby wymu­
sić nowy podział posiadania. Tu już 
me rozchodzi się o jednostki organiza­
cyjne, ani o same rezultaty agitacyjne, 
lecz jedynie o uspołecznienie w najszer­
szem tego słowa ujęciu. 

W każdej z powyższych epok moż­
liwe są pewne niebezpieczeństwa. W 
pierwszej epoce nauka może się rozpły­
nąć w illuzje, złudzenia i utopie, w dru­
giej istnieje niebezpieczeństwo bezpłod­
nego radykalizmu, w trzeciej w końcu 
istnieje moźliwość przejęcia się ideologję 
mieszczańską i oportunistyczną. Masy 
robotnicze instynktem swoim odczuwają 
to niebezpieczeństwo i stąd pochodzi, 
że część odpada do komunizmu a część 
ucieka na prawo do faszyzmu. IVIimo 
wszystko musi się raz wstąpić na tę nie­
bezpieczną drogę, gdyż inaczej cały ruch 
utknąć może w swoim bezcelowym bie­
gu. W okresie tym zajść mogą okolicz­
ności, że trzeba wrOCIe do drugiej 
epoki, okresu agitacyjno-organizacyjnego 
i opozycyjnego. Ale ta opozycja ma już 
inny charakter, nie jest opozycją dla 
opozycji, tylko taktycznym środkiem, aby 
przeciwnika skuteczniej powalić i wzmoc­
nionemi siłami wrócić z powrotem na 
opuszczone miejsce. Tak więc opozycja 
~ tym okresie nosi w sobie zawsze goto­
wość do powrotu, skoro tylko przeciwnik 
został osłabiony. Trwale nie wolno rezyg­
nować i stale się wyrzekać praktycznego 
udziału w kształtowaniu polityki, skoro 
weszliśmy w trzeci i ostatni okres. Było­
by to stanowisko konserwatywno-reak­
cyjne, choćby operowali najbardziej ra-
dykalnemi frazesami. W. K. 

że dla tego, aby być prawdziwym socja­
listą, należy socjalizm rozumieć z punktu 
widzenia naukowego. Członek partji, który 
nie rozumie dokładnie, co to jest ustrój so­
cjalistyczny i czem jest lepszy od kapili-
stycznego, - posiadacz legitymacji, który 

Przez Polską Partję Socjalistyczną nie umie uzasadnić dążeń organizacji, do 
przeszła cała masa ludzi, którzy dziś za- której należy, nie ma prawa do miana 
chowuią zupełną bierność w stosunku do socjalisty. Niestety w każdej organizacji 
naszych żądań, a nawet czynnie wystę- masowej jest wielu starych członków, 
pują w organizacjach nam wrogich. Na- którzy nawet ponosili nieraz ofiary na 
zywa się ich często zdrajcami, renegatami ołtarzu wspólnych ideałów, ale których 
socjalizmu. Nie jest to zupełnie słuszne, łączą z organizacją jedynie wspomnienia 
gdyż ludzie ci po większej części nie i pewien sentyment, z temi wspomnie­
byli nigdy socjalistami. Trzeba sobie I niami związany. Ludzie ci często po la­
uświadomić tę prawdę, że posiadanie le- tach pracy, zrażeni jakimś drobnym fak­
gitymacji partyjnej nie jest jeszcze niczem, tem czy osobistą przykrością, wycofują 
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się z życia partji, której właściwie nigdy w Białymstoku ciężki kryzys i bezrobo­
nie rozumieli. Siła partji socjalistycznej cie, które z przerwą 2-3 miesięcy pracy 
oparta być musi na uświadomieniu jej trwa do dnia dzisiejszego. 
członków. Z tego też względu w obozie Powyżej 7000 bezrobotnych jest za-
socjalistycznym jest zawsze zrozumienie rejestrowanych w Państwowym Urzędzie ' 
dla znaczenia oświaty, wówczas, gdy Pośrednictwa Pracy, lecz faktyczna liczba 
żółte organizacje robotnicze starają się bezrobotnych jest daleko większą. 
utrzymać robotników w ciemnocie i kle- Obecnie pracuje w przemyśle włó­
rykalizmie, ponieważ to jest jedyny śro- kienniczym w Białymstoku zaledwie 
dek dla pociągnięcia do ich szeregów. 700-800 robotników. Zredukowani zo-

W partji naszej organizacja oświa- stali też pracownicy handlowi i biurowi, 
towa, mimo kolosalnych wyników, pracy przemysł metalowy skurczył swą produk­
z ostatnich czasów, nie stoi jeszcze na cję, wogóle Białysto~ gdzie przemysł 
należytym poziomie. Przyczyną tego jest włókienniczy zajmuje nie ostatnie miej­
w pierwszym rzędzie brak funduszów, sce, przeżywa ciężkie i groźne chwile. 
na skutek czego nie możemy sobie Sytuacja 'jest beznadziejną. 
pozwolić na utrzymywanie dostatecznej Jedynym ratunkiem chwilowym by­
ilości płatnych funkcjonarjuszy, i cała łoby: otrzymanie zamówień rządowych, 
praca w partji spoczywa na barkach lu- lc:cz w tym wypadku Białystok szczęścia 
dzi zajętych przez większą część dnia me ma. 
prac, zawodową. T o też istnieje brak Z udzielonych zamówień 900,000 
sit Ci co chcą i mogą coś dać partji, metrów sukna udzielono Białemustokowi 
zajęci są przedewszystkiem, wobec stale 82,000 metrów, co jest ella miasta na 
nasuwających się zagadnień aktualnych, kilka dni, najwyżej na tydzień roboty. 
działalnością polityczną. Pracę zaś oświa- Nędza, głód, choroby rozmaite pa­
tową traktuje się dorywczo. Urządza się nują w rodzinach robotniczych. P0waż­
wycieczki, wygłasza referaty wobec stale na część robotników nie otrzymuje na­
zmieniającego się audytorjum, ale kursów wet i tych marnych paru złotych z fun­
i szkół partyjnych jest stosunkowo mało. duszu bezrobocia dzięki temu, że praco­
Kursa zaś stałe dają przedewszystkiem wali w małych przedsiębiorstwach, które 
najlepsze wyniki, jeżeli chodzi o uświa- nie są objęte ustawą o zabezpieczeniu 
domienie robotnika, następnie szkolą na wypadek bezrobocia. 
się na nich przyszli prelegienci, Coraz więcej fabryk ulega likwida-

Wobec stałego braku czasu, szuka cji, maszyny wywieziono do Rumunji, 
się u nas zwykle prelegienta, mającego gdzie przemysł włókienniczy obecnie or­
taki zosób wiedzy, aby mógł bez przy- ganizuje się, korzystając z ulg i popar­
gotowania wygłaszać referaty. Referent cia udzieloQego przez rząd rumuński. 
wyszkolony na kursie potrafi jednak Wśród tysięcy robotników cierpią­
przez wygłoszenie opracowanej prelekcji cych wskutek kryzysu, jest już poważna 
oddać znacznie większe usługi. część tak zwanych stałych bezrobotnych, 

Człowiek bardzo wykształcony, ale których fabryki już zostały wywiezione. 
nie przygotowany do wykładu, ma zawsze Niestety rząd rumuński nie daje 
tendencje do pewnych przeskoków my- pozwolenia wjazdu robotników, bardzo 
ślowych, gdyż trudno mu odczuć, że słu- dużo by pojechało tam z Białegostoku. 
chacze nie mają tych elementarnych po- Przy wywożeniu fabryk robotnicy 
jęć naukowych, które jemu wydają się żadnego odszkodowania nie otrzymują, 
tak zrozumiałe, iż nie wymagają tłumo- tylko tkacze, zorganizowani prawie wszy­
czenią W opracowanym referacie nigdy scy w klasowym związku, zdołali sobie 
tych błędów nie będzie. wywalczyć minimum odszkodowania w 

Robotnik - prelegient ma ten ko- wysokości 15-17 dolarów od warsztatu. 
losalny plus, że styka się z proletarjatem Zbyteczne m było by pisać, w jakim 
w fabryce przy warsztacie i tam w roz- stanie znajdują się związki zawodowe­
mowach i może ugruntować, auto- nie mają najmniejszych dochodów na 
rytet moralny socjalizmu wobec masy najzbędniejsze potrzeby. Przyczyniła się 
robotniczej w taki sposób, w jaki nigdy do tego niezmiernie władza. zamknię­
nie potrafi tego uczynić, stykający się ciem w październiku ub. r. 9 związków 
jedynie na wykładzie ze słuchaczem inte- zawodowych, między nimi obydwóch 
ligient. oddziałów zw. włóknistego. . 

To też kolosalne znaczc:!nie ma po- Położenie jest groźniejsze jeszcze 
wołany do życia przez T. U. R. w Łodzi i z tego powodu, że większa część ro­
kurs nauk ekonomiczno-politycznych. Za botników traci już w najbliższych tygod-

d niach swe prawo do zasiłków, a już nie kilka tygo ni absolwenci tego kursu 
utworzą koło prelegentów i rozpoczną mogą korzystać z Kasy Chorych. Wido-
wygłaszanie, przygotowanych pod kie- cznie dla Rządu· sprawa Białostocka nie 
n~nkiem fachowców referatów po dziel- jest taką ważną i przecież p. prezydent 
nicach i komitetach fabrycznych. A czeka Ministrów Grabski w odpowiedzi dele­
ich praca ciężka. Wielu robotników, nie- gacji przemysłowców białostockich, ubie­
dostastecznie uświadomionych, rozumie gających się o ulgi przy wpłaceniu po­
walkę o podwyżki zarobków, o wypłatę datków i kredyty z Banku gospodarstwa 

krajowego oraz o zamówienia wojskowe, zapomóg, absolutnie nie może pojąć 
znaczema żmudnej pracy oświatowej, oświadczył, że wedle jego zdania prze-
która nie daje bezpośrednio widocznych mysł włókno białostocki skurczy się do 
wyników, ale jest warunkiem nieodzow- 5-6 fabryk, - nie dając odpowiedzi, co 
nym siły partyjnej i stwarza warunki dla będzie z 10,000 robotników i ich rodzi­
ziszczenia ustroju socjalistycznego. Pre- namI. 
legent często, dając swą pracę, musi Losem robotnika białostockiego bar-

k dzo mało się interesuje i mało o niego jeszcze prze onywać, że go warto słu-
chać. Ale musimy stworzyć świadomość troszczy się Rząd. Powinni się tą spra-
w umysłach wszystkich robotników, że wą zając: Zarząd Gtówny Zw. Włókni-

l Ik stego, Komisja Centralna Zw. Zaw. oraz powinno się wa czyć nie ty o o to, co 
b d posłowie socjalistyczni w SeJ·mie. daje nam ezpośre nie korzyści, ale i oto, 

co umożliwi nam, czy nawet już tylko Domagać się trzeba przedłużenia 
przyszłym pokoleniom ludzki-byt. ' terminu wypłacenia zasiłków, które mu-

szą obejmować wszystkich robotników 
Mamy nadzieję, że w tej naszej bez różnicy na ilość zatrudnionych ro­

pracy pomogą nam wszyscy rozumni ro- botników w przedsiębiorstwie uruchomie­
botnicy. nia robót publicznych i t. p. Bez takiej 
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Ciężkie przesilenie 
w przemyśle białostockim. 

(Korespondencja własna). 

Białystok. 18 marca. 
Białystok, jak o jeden z wielkich ośrod­

ków przemysłowych, układa się do cięż­
kiego, . męczącego snu, trwania którego 
długości przewidzieć trudno, i którego 
koniec zależny jest od zmiany polityki 
gospodarczej kraju w stosunku do państw 
sąsiednich. 

Przed wojną białostockie wyroby 
włókiennicze eksportowane były prawie 
wył2lcznie do Rosji. Obecnie nie mając 
rosyjskiego rynku zbytu, przemysłowi 
białostockiemu zabrakło tchu. 

W czasie inflacji i dewaluacji marki 
polskiej, fabryki były czynne dzięki orgji 
Spekulacyjnej, podtrzymywane przez tanie 
kredyty rządowe, dzięki czemu kręciło 
się wszystko w błędne m kole. 

Z chwilą sanacji pieniądza zaczyna 
się u nas ciężki i długotrwały kryzys, 
redukcja dni pracy, zniesienie zmian etc. 
i tylko dzięki zamówieniom rządowym, 
fabryki były częściowo czynne do dn. 17 
kwietnia ub. r. od tego dnia zaczyna się 

pomocy stoimy przed chwilą niebezpie­
czną dla tysięcy robotników, mogących 
spowodować w następstwach niepożą­
dane kons~kwencje. 
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Z fabryk. 
Smutne plony reorganizacji pracy 

w przemyśle. 

Już wykazywaliśmy na łamach . Ło­
dzianina" skutki reorganizacji pracy 
w przemyśle, również związki zawodowe 
na swych zebraniach rozpatrywały war­
tość tej sanacji przemysłu, wymyślonej 
przez chciwy i niepohamowany w swych 
zapędach kapitał, że taka reorganizacja 
pracy jest niczem innem, iak tylko za­
machem na zdrowie bytowanie klasy 
robotniczej. 

Oto raz poraz dowiadujemy się, że 
w tych oddziałach fabryk. w których 
tkacze obsługują 4 lub 3 krosna, zdarza­
ją się coraz częściej wypadki zasłabnięć 
oraz krwotoki u kobiet. Lekarze, udzie­
lający pomocy tym ludziom, stwierdzają, 
że zasłabnięcia te następują na skutek 
przemęczenia. 

Minister pracy p. Sokal zarządził 
ustanowienie specjalnej komisji celem 
zbadania warunków pracy w fabrykach, 

w których za rowadzono reorganizację 
pracy. Na czele tej komisji stanie okrę­
gowy inspektor pracy p. inż. W. Wojt­
kiewicz. 

Skład komisji: dyrektor ' wojewódz­
kiego urzędu zdrowia dr. Skalski, przed­
stawiciel magistratu i wydziału zdrowot­
noscl publicznej, naczelnik wydziału prze­
mysłowego wojewódzkiego, oraz naczel­
ny lekarz Kasy Chorych tow. dr. Kłu­
szyński. - Komisja niebawem ma roz­
począć swoje prace i przystąpić do ba­
dania przyczyn zasłabnięć robotników 
w zreorganizowanych oddziałach pracy 
w fabrykach. 

Ciekawi jesteśmy wyników prac 
tej komisji. Nie zaszkodziłoby wcale. 
gdyby ta komisja zbadała wszystkie fa­
bryki i swoje sprawozdanie ogłosiła pu 
blicznie . 

l króleUwa [a~yków Wi~leW!~i[h. 
Po uruchomieniu naszej fabryki, po 

długotrwałem postoju przymusowem, roz­
poczęła się dla robotników prawdziwa 
Golgota. 

Zarząd firmy, dyrektorzy, różni kie­
rownicy oddziałów, majstrowie i pod­
majstrowie, jednem słowem cała ta ple­
jada sługusów kapitalistycznych z preze­
sem zarządu Uszerem Konem na czele, 
rzuciła się jak stado zgłodniałych wilków 
czy hjen na znękaną głodem rzeszę ro­
botniczą. 

Rozpoczęły, się szykany robotników, 
wyrzucanie na bruk za najmniejsze sło­
wo protestu, donosicielstwo zapanowało 
wszechwładnie i administracja czyni oso­
biste porachunki z bardziej świadomymi 
robotnikami. 

Robotnicy wygłodzeni bezrobociem 
cisi i potulni, bo stracili wiarę w siebie, 
w swą moc i potęgę. Idąc za podszep­
tem nikczemnych zdrajców i popleczni­
ków fabrykanta, porzucili szeregi orga­
mzac)l zawodowych, wierząc nieograni­
czenie swym .chlebodawcom", Swój głód 
czteromiesięczny, poniewieranie czci 
człowieka, przepadłe urlopy i t. p. krzy­
wdy w nieświadomości swej przypisy­
wali związkom zawodowym, a zarząd 
fabryki tryumfował, że słowa Uszera Kona, 
wypowiedziane w Min. Pracy, "Postąpię 
tak, jak kiedyś postąpit Kunitzer, to bę­
dę miał spokój", zamieniły się w rze­
czywistość. 

Będąc pewnymi, że robotnicy na 
wszystko się zgodzą, byle pracy nie utra­
cić, gnębiciele jak szakale rzucili się na 
głodowe zarobki robotników. Posypały 
się jak z rogu obfitości kary pieniężne. 
Zabierano robotnikom tytułem kary, za 
najmniejsze niedokładności w pracy, wy­
nikłe często nie z winy robotników, lecz 
wskutek złych materjałów i surowców, 
50 i więcej procent zarobku tygodnio­
wego, Robotnicy zarabiający r 4 do 20 zł. 
tygod. płacili kary 5, 6, a nawet 7 zł. 
tygodniowo (przed paru dniami telefoni­
stkę ukarano karą 20 zł.) 

Przebrała się miarka cierpliwości 
obałamuconych robotników i w czwartek 
przycisnęli do muru swego c.iemięzcę w 
osobie zięcia Kona, Bielszo,wskiego. Kie­
dy zagrożono temu panu "workiem na 
głowę", począł się tłomaczyć. że on kary 
pisać nie kazał, że to p.rzeglądacze to­
waru sami robią na własną rękę i t. p. 
brednie (bo dlaczego w takim razie wy­
dalono dwuch przeglądaczy za to, że 
kary nie napisali na "własną rękę". 

Robotnicy, widząc obdzieranie ich 
ze skóry, poczęli dom ~agać się zwołania 
zebrania, wyborów delegatów i zapro­
wadzenia organizacji. 

A teraz zapytać się musimy, co na 
to powie Inspektor Pracy. Przecież we­
dług ustawy o pracy w przemyśle, kara 
nie może przewyższać łącznie 1/3 zarobku 
robotnika, zaś za jedno przewinienie mo­
że być wyższą niż I rubel, co równa się 

' zł. 2,66, a tymczasem robotnicy karani 
są do wysokości 1/2 swego zarobku i wy­
żej, jednorazowe przewinienie karane 
jest 20 zł. co równa się 7rubli 20 kop. Ta 
sama ustawa mówi, że kary nakładane na 
robotników winny być według tabeli, za­
twierdzonej przez Inspektora Pracy. Tym­
czasem i u nas żadnej tabeli niema, tym­
b~rdziej zaś zatwierdzonej pJ!zez inspek­
CJe pracy. 

Domagamy się interw/encji miaro: 
dajnych czynników i pofożenia kresu o­
kradania z głodowych zarobków robo­
tniczych. 
I""" 'hi.nr. aL li i'itwh .i'" 'iiii' ń'ffft'.':" Ii 'I'ii":'.' , 

List Z Rudy-Pabjanickiej. 
Ruda-Pabjanic'ka, 2 kwietnia. 

Stagnacja w przemyśle łódzkim i ma­
sowe zamykanie fabryk dało się dotkli­
wie odczuć klasie pracującej naszego 
miasta, ponieważ wielka ilość tutejszych 
robotników miała zatrudnienie w Łodzi. 

Z chwilą, kiedy nastąpiło unierucho­
mienie warsztatów pracy i utrata zarob­
kowania, zostało z górą 200 rob otników 
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bez pracy. Jak ogólnie wiadomo, na 
skutek interwencji posłów robotniczych, 
rząd rozpoczął wydawanie zapomóg, to 
też bezrobotni naszego miasta mieli jaką 
taką możność wegetowania. 

Obecnie na skutek z~rządzenia, min. 
pracy i opieki społecznej miasto nasze 
zostało wyeliminowane i dalsze wydawa­
nie zapomóg wstrzymano tym, którzy już 
wybrali 13 ratę, a wydawane są jeszczE:: 
nie licznym już bezrobotnym, którzy 
jeszcze 13 rat nie wybrali . To też zro­
zumiałe jest rozgoryczenie bezrobotnych, 
rzuconych na bruk bez środków do życia. 
Począwszy od dnia 22-I1I r. b, klub PPS 
jest oblegany przez bezrobotnych naszego 
miasta. Tow. tow. Fuks i Milewski J. 
radzili z bezrobotnymi nad sytuacja, jaka 
się wytworzyła i na skutek powziętej 
uchwały postanowiono za pośrednictwem 
magistratu m. Rudy-Pabjanickiej zwrócić 
się do Urzędu Funduszu Bezrobocia 
w Łodzi z umotywowanym memorjałem, 
celem przywrócenia wstrzymanych zapo­
móg. Na konferencji w powyższym urzę­
dzie, kierownik tegoż p. Wróblewski przy" 
obiecał gorąco zająć się tą sprawą. 

Klub PPS chcąc wykorzystać wszyst­
kie drogi, by sprawę bezrobotnych m. 
Rudy. Pabjan. pchnąć na właściwe tory, 
i wiedząc o tem, że w dniu 29 i 30-III r. b. 
będzie obradować Rada Naczelna C. K. W. 
w Warszawie, udaliśmy się w dniu 28-III r. b. 
wieczorem do O. K. R. w Pabjanicach 
do tow. posła Szczerkowskiego, lecz 
niezastosowawszy go przekazaliśmy opra­
cowany memorjał tow. PIuskowskiemu, 
do rozpatrzenia i powzięcia decyzji na 
posiedzeniu Rady Naczelnej. 

W dniu 29-III r. b. w Klubie PPS na 
zwcłanym wiecu bezrobotnych powzięto 
uchwałę przyłączenia się do bezrobot" 
nych m. Łodzi przy O. K. Z. Z. i wy­
brano 2-ch delegatów celem konferowa­
ni~ z .zarząds.m zw. zawodowych w oma­
wIaneJ oprawIe. 

Charakterystycznem Jest, iż w Ru­
dzie-Pabjanickiej istnieje lokalny Klub 
NPR, który w kierunku bezrobotnych nic 
absolutnie nie czyni, nadomiar kiedy z na­
szej strony indadowano prezesa NPR by 
wspólnie z nami ustalił plan działania, 
wyraził zdziwienie, że w Rudzie-Pabjan. 
są bezrobotni i że wstrzymane zostały 
zapomogi. To chyba świadczy najlepiej. 
jak NPR interesuje się sprawami robot" 
nika, a w szczególności bezrobotnymi 
w dobie obecnej. 
............................................................... 1 ... 

List Z Żyrardowa. 
(Korespodencja własna.) 

Administracja zakładów żyrardows­
kich po długich wahaniach wywiesiła ta­
belę kar we wszystkich oddziałach fa­
bryki za nieprzestczeganie regulaminu 
fabrycznego. Kary sięgały od 50 gr. do 
2 złotych. Tabele k.ar wywieszono w 
dn. 23 marca wieczorem, lecz nazajutrz 
tj. dn. 24 marca powstało wśród robot­
ników silne niezadowolenie które prze­
szło w mgnieniu oka w strejk ogólny. 
Za strejkowali wszyscy robotnicy jak je­
den mąż i zażlldano usunięcia tabelI 
kar. 

Żądania robotników przedstawili 
administracji przedstawiciele zw. zawo­
dowych domagając się natychmiastowego 
wycofania tabeli kar. Administracja wi­
dząc solidarne wystąpienie wszystkich 
robotników. poleciła swym kierownikom 
usunąć te hańbiące ogłoszenia co zostało 
wnet wykonane. Robotnicy zażądali 
zapłaty za stracony czas wskutek tego 
strajku, na co administracja odpowie­
działa, że sprawę tę skieruje do Inspe­
ktora Pracy ażeby ją zadecydować na 
wspólnej konferencji. _ 

Ludek nasz świętował dzień 25 
marca całkowicie chociaż administracja 
fabryki była czynna. 

Ruch robotniczy u nas prawie że 
jest rozbity, najczynniejszymi jednak są 
klasowe związki zawodowe i P. P. S. 
• 11 .... ,1.' ... ' .. , fe" •• !, ••• ,. SI rr .s!,,!I' '"r" II' ..... ',! .. r. 'e •• I t 

Zbiórka na oświatę T. U. R. 
Zbiórka na oświatę Tow. Uniw. Rob. 

w dniach 21 i 22 marca 1925 roku przy­
niosła w sumie ogólnej 1.303 zł. 6 gr. 

Po odliczeniu kosztów druków (afi­
sze, upoważnienia i t. p.) w sumie 99 zł. 
pozostało 1,204 zł. 6 gr. 

Szczegółowy wykaz 
Cukiernia , p. M. Ulrichsa 

p. B. Komara 

" 

lokali zbiórki: 
15 zł. 29 gr. 
42 " 33 " 

120 " 05 " 
57 .. 59 " 

• K. Gostomskiego 
" "Cristal" 
" T. Szaniawskiego 

" "F. Ulrichsa 
Restauracja .. Gastronomja 

p. M. Gedulda 
" "Teatralna" 
" "Savoy" 
~ "Louvre" 
" " Tivoli" 

Teatr Miejski 
Grand Kino 

176 " 07 
96 " 51 " 
47 " 92 .. 
22 " 75 " 

201 37 
151 " 43 " 
193 " 89 " 
44 .. 97 " 
96 • 86 " 
36 " 52 " 
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z zycla Partji. 
Dzielnica Koziny-Żabieniec. 

W niedzielę dn. 19-IV-25 r. o godz. 
lO-ej rano w lokalu dzielnicowym przy 
ul. Letniej 1 odbędzie się zebranie czŁon­
ków i sympatyków P. P. S. Uprasza się 
o liczne i punktualne przybycie. 

Komitet. 

Dzielnica Czerwona. 

W niedzielę dn. 19 kwietnia r. b: 
o godz. 10 rano w lokalu dzielnicowym 
odbędzie się zebranie członków partji 
P. P. S. Referat polityczny wygłosi tow. 
Ajnenkiel. Sprawy ważne. 

Uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie. Komitet. 

Dzielnica Górna. 

W sobotę, dn. 18 kwietnia o godz. 
7-ej wieczorem w lokalu dzielnicowym 
przy ul. Suwalskiej 1 odbędzie się kon­
ferencja dzielnicowa ściśle partyjna. 
Wstęp mają tylko czŁonkowie za okaza­
niem legitymacji partyjnej. 

Sprawy b. ważne. O liczne i pun-
ktualne przybycie prosi Komitet. ................................................................ 
l RobotnitIBOO Wydziału Wy[bowania Ozie[ka. 

Na listę składkową Nr. 81 p. Gro­
ble'wski 10 zł., Nr. 81 Potkański 5 zł., 
Nr. 59 t. Małecki 5 zł., od tow. St. No­
wakowskiego., N. N. 400 zł. 

Posiedzenie Wydziału Kobiecego 
odbędzie się w czwartek 16-ego b. m. 
o godz. 6-ej Piotrkowska 83. Obecność 
wszystkich ozłonkiu obowiązkowa. 

Kluszyńska. 

Baczność Towarzysze i Towarżyszki 

W środę dnia l5-ego kwietnia r. b. 
o godz. 7 -ej odbędzie się drugie zebra­
nie organizacyjne zbiórki na l-ego Maja. 

U prasza się przedstawicieli Egzeku­
tywy, Wydział Młodzieży T. U. R Koło 
Literacko Artyst., Chór, Wydział Kobie­
cy, Wydział Dziecka, przedstawicieli 
Związków Zawodowych, O. K. Z. Z. 
o punktualne przybycie. 

Komunikaty_ 
Pończosznicy i Trykociarze Od­

działu Nr. 8 "Śródmieście". 
Niniejszym zawiadamiamy wszyst­

kich pończoszników i trykociarzy, że od 
dnia l kwietnia wszyscy członkowie 
winni przedstawić swoje książeczki człon­
l~ owskie do kontroli, do dnia 25 kwiet­
nia 1925 r. 

Członkowie którzy będą zalegali 
VI opłacie dłużej niż dwa miesiące, nie 
będą mieli prawa do głosu na Walnem 
Zebraniu, które odbędzie się d. 26-IV 
o g. 10 rano w pierwszym terminie, a w 
clrugim o g. 11 rano, celem wybrania 
I:owego Zarządu i delegatów na Zjazd 

Zarząd. 

ŁODZIANIN 11 

~prawa kre~ów ws[bodni[h i mnieiszoś[i 
V narodowy[h W Pols[e. 

Pod powyższym'~tytułem wydał osta­
tnio Oddział Warszawski T. U. R. nową 
Broszurę tow. Leona Wasilewskiego, jed­
nego z wybitniejszych znawców spraw 
mniejszości narodowych u nas. Broszura 
objętości półtora arkusza ma charakter in­
formacyjny, dając czytelnikowi bogaty ma­
terjał faktyczny. Autor rozbił w swej pracy 
mniejszości narodowe , na dwie zasadnicze 
grupy: terytorjalne i eksterytorjalne. Do 
pi erwszej zaliczeni zostali: Li t wi ni, Ukra­
ińcy i Białorusini; do drugiej - Niemcy i 
Żydzi. 

Tow. Wasilewski uważa, że z pier­
wszej grupy stosunkowo najmniej tarć wy­
wołuje mniejszość litewska, z drugiej -
nie.11iecka. Znacznie bardziej s' om pliko­
wane są stosunki żydowskie, gdzie panuje 
dwoistość językowa (żargon. hebrajski), 
gdzie silne są antagonizmy rasowe i spo· 
łeczne. Dodać do tego trzeba rozrzucenie 
żydów po całej Polsce i ich mieszczaóski 
charakter. Do najpoważniejszych liczebnie 
mniejszości narodowych należą Ukraińcy 
i Białorusini. SWladomość narodowościowa 
tych ostatnich nie jest ściśle skrystalizo­
wana, czego nie można powiedzieć o U­
kraińcach, zwłaszcza w Galicji Wschodniej 
zamieszkałych, gdzie mają oni poza sobą 
tradycję długich walk politycznych. Pro­
blem mniejszości ukraińskich jest, zdaniem 
tow. Wasilewskiego, najtrudniejszym do 
rozwiązania, tembardziej, że w Małopolsce 
Wschodniej mamy prawdziwą szachownicę 
narodowościową-polsko-ukraióską. 

Jakież wnioski? streścić je można w 
następującej cytacit': A więc pełnia praw 
obywatelskich oraz jaknajszersze uwzględ­
nienie interesów kulturalnych i ekonomIcz­
nych mlllejszości kresowych - to program 
narodowościowy Państwa ... 

Nie wątpimy, że broszura ta, dająca 
tyle cennych informacyj, a napisana nie­
zwykle prostym i jasnym stylem, znajdzie 
się w ręku każdego robotnika, tembardziej, 
że i cena (35 gr.) przez swą przystępność 
nie może być prze~zkodą. 

Zamówienia z prowincji należy kie­
rować do Księgarni Robotnicze) Wspólna 17. 
•••• , ••••••• II" 'Ly'~":" .''=!.!.!..'tt!!, •• !ł •••• "A' II ••• I" II •• I. 
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Wydawnictwa 1-sz0 Majowe. 
Niniejszym podajemy do wiadomości wszystkich I)omitetów Par­

tyjnych i członków Partji i oraz klasowych organizacji zawodowych 
spółdzielczych i kulturalno-oświatowych, że z okazji ;:,więta Majowego 
C. K. W. przygotowuje następujące wydawnictwa: 

l) Wielki ilustrowany afisz Majowy, wykonany w sześciu kolo­
rach, w cenie 1 zł. za egz . 

2) Jednodniówkę Majową (ilustrowaną) w cenie 30 gr. za egz. 
3) Pocztówki z pieśniami robotniczem'i: a) "Czerwony Sztandar", 

b) "Na barykady", c) "Międzynarodówka", d) "Gdy naród do boju" -
w ceme 5 gr. za sztukę. 

4) Znaczki partyjne metalowe - w cenie 55 gr. za sztukę. 
5) Portret tow. B. Limanowsk'iego na jedwabiu - cenie 2 zł. 50 gr.· 

Przy zamawianiu wszelkiej ilości wydawnictw oznaczonych pod 
2, 3, 4 i 5 - uwzględnia się 20 proc. rabatu. ' 

Zamówienia należy nadsyłać do C. K. W. (Warecka Nr. 7) wpła­
cając należność z góry lub za zaliczeniem pocztowem . 

Komitety partyjne wpłacają 60 proc. należności za zamówione 
wydawnictwa Majowe. 

Ze względu na ograniczony nakład wydawnictw majowych, nale­
źy jak naj wcześniej nadsyŁać zamówienia. 

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S. 

--------------------• .. ... 
• .. ... • .. ... 
• .. ... • .-... 
• .. • ------------------ -- -- -
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urządza następujące odczyty dla 
wsz,.-sthich: 

PIĄTEK l) w lokalu dzielnicy Bałuty 
dnia 17. IV Aleksandrowska 39 Ur­
o g. 71/ 2 w. bach na t ... SOCJALIZM 

. POWOJNIE". 
o g. 71

/ 2 w. 2) w lokalu dzielnicy Prawej 
ul. Kopernika 45, Ro­
sowski na t. "O SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI" . 

SOBOTA I) 
dnia 18. IV 
o g. 71/ 2 w. 

w lokalu dzielnicy Wi­
dzew, Rokicińska 54-
Kuczewski "HIS l ORJA 
SOCJALIZMU" 

2) w lokalu dzielnicy Lewej, 
ul. Juljusza 28 - dr. Bo­
gusławski na temat ,,0 
WSZECHŚWIECIE." 

Tanieipożyteczne. 
Nakładem Księgarni Robotniczej w Warsza_ 

wie wydane zostały popularne broszurki, omawia­
jące ~zereg zagadn ief1 społecznych. 

Broszurki, pisane przez naszych towarzyszy, 
czyta się szybko, łatwo i dZięl,i nim zagadnienia 
społeczne, katdy towarzysz - delegat fabryczny 
czy agitator będzie mógł omawiać na zebraniach, 
bowiem z broszurck tych bę1zie otrzymywał ol­
brzymi materjał, zbijający zarzuty przeciwników. 
J. Smulikowski: Reakcja polaka w walce 

% oświatą . . . . . 25 gr. 
B. Ziemięcki: Walka o uatawy rebot­

nicze w Polsce. 25 gr. 
Z. Piotrowski: Jak socjaliici pracują 

w ' sejmie . • . . . 25 gr. 
M. Niedziałkowski: O co walc%y Polska 

A. Pączek: 
Part ja Socjalistyczna. 25 gr. 
Naprawe SkarJ.u Rzeczy­
pospolitej • . • • • 25 gr. 

M. Pszczółkowski: Polska dla polaków 
czy Polaka dla wszy_t. 
kich obywateli polakich 25 gr. 

Anna Freundlich: Do kobiet pracujących 
słowo o wapółd%ielniach 25 gr. 

EmilVandcrwelde: Proroctwa K. Markaa 25 gr, 

w. 3) w lokalu dzielnicy Elek-
trownia Fabryczna il 
Kieler "REWOLUCJA 

Kto się lubi żenić. o g. 7 1/2 

Przeciwko zaprowadzeniu celibatu. 

Demonstracja grecko-katolickich alumnów 
W Stanisławowie. 

Dla zaprotestowallla przeciw zaprowa­
dzeniu celibatu klerycy seminarjum duchow­
nego w Stanisławowie opuścili zakład 
naukowy. Domonstracje rozpoczęto gre­
mjalną przechadzką I, II i l\I kursu w za· 
budowaniach seminarjum, a następnie 
wszyscy klerycy w liczbie 45 opuścili gmach 
seminarjum, zostawiając tam swoje garde­
roby i dokumenty osobiste - sami zaś 
rozjechali się dó domów. Podobne de· 
monstracje kleryków odbyły się już po­
przednio we Lwowie i Przemyślu. 

FRANCUSKA A ROSYJS­
KA". 

Najtańsza wyprzedaż! 

na Raty i za gotówkę 
tylko u firsn" 

Jan Jaures: Do młodzieży , . . 25 gr. 
Kaz. Czapiński: Państwo a ko'ciół. • 25 gr. 

Wydawnictwa T. U. R. 
Leon Wasilewski: Sprawa kreeów i mniej-

szości narodowych w Polsce 35 gr. 
Kaz. Czapiński: W drodze do zwycięstwa 50 gr. 

Nabyć motna W Sekretarjacie O. K. R-u, 
Piotrkowska N2 83, codziennie od godz. do 5 do 
8 wieczorem. 

"WYGOD " 1========= 
Piotrhowshą 238. 

Garderoba dasnska i snęska 'W wiel­
kisn wyborze. Ubior". sporto'We 

dla pań i panów na futrze 
i zw".kłe. z najlepsz;ych 
snaterjałów fabr;yk 

Le o nharcita 
i Borsta. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 
i i 
I = 
! UWaga: 'Uwaga:; 
j i 

UWAGA: 

! Kupujcie tylko naczynia kuchenne, i 
i emaljowe i aluminjowe z hurtowni i 

Obstalunki z własnych i powierzonych _ 

W .:i~y3tkim towar7.y3ZO!TI i towarzyszkom znajomym 
znajomym, uczestniczącym w pogrlebie męża mojego 

materjałów wykonywa się sumIennie ! ! 

lamiana i ;;k~~~ .'":=000000 i J~l~f liJ~~i i ~-~a i , 
s. p. 

WILCZ A 
dnia S-go kwietniar. b. s.kładam serdeczne podziękowanie 

Żona 

Sklep z pokojem przy ul. 
Fabrycznej nadający się 
na rzeźnictwo zamienimy 
na lokal, mieszczący się 
w okolicy ulic: Przejazdu 
Juljusza. Targowei. N.­
wrolu lub Wysokiej. 

Zgłoszenia należy 
składać pod .Lokal" w 
admini.tracji niniejnzej 
gazety. 

, 

f. A~am[leW!~a i i II ul. Piotrkowska 83 (W podwórzu). i 
Ausz erka 
Kasy Chorych 

zam. przy ul. Słowiańskiej 
Nr. 6. Poleca się Sz To­
warzyszkom 
Dojazd tramwa em Nr. 4 

i Oddział sprzedaży detalicznej i 
i ul. W ólczańska 98. ! 
i ! Cen,.- h~nKurenc".lne. 

.©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(t) © li1 Ij) 
(q) © li1 ~ 
~ ©~ ~ 
ej © [II fi] 
(~ © ~ .. fi] 
O ©~ Ij) 
(~ Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza lllntaJszcm konkurs Da za- © Ij] Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszem konkurs na dostawę: Ij) 
C~ łożenie instalacji elektrycznej l1a światło i siłę w posesji wła- ~ ljJ l li] 
g snej, przy ul Wólczallskiej L. 225. Q, [j] 00 ton wapna niegaszonego ~ 
~ Wszelkich informacyj udzielać będzie Wydział Gospodarczy. © fj) Oferty szczegółowe w kopertach zamkniętych z napisem: Ij) 
© Ofeny z podaniem cen, warunków płatności i terminu © li! .,Oferta na wapno" i podalliem jakości wapna, cen loco wagon fi] 
@ ewentualnego wykollania, należy składać w Wydziaie Gospodar- © li1 Stacja Chojny, warunków płatności i terminu ewentualnej dosta- Ij) 
@ czym Kasy Chorych do dn. 17.IV.1925 r. godz 12-ej w zam- @ ljJ wy, należy składać w Wydziale Gospodarczym Kasy Chorych, Ij) 
@ kniętych kopertach z napisem "Oferta na założenie instalacji @ li) przy ul. Wólczańskiej L. 225, do dn. 20-go kwietnia. godz. 12-ej. fi] 
@ elektrycznej". © [jJ II) 
(Q) (-) Dr. J. firet (-) F. Kałuzyński © li) (-) Dr. J. f\ret (-) F. Kałuzyński II) 
@ Dyrektor Przewodniczący Zarządu © ljJ Dyrektor Przewodniczący Zarządu iii 
@ ©~ II) 
@@©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©© ~~~~~~~Ii)~IjJ~~~~~~~~~~IiIIi1~~~~~~1iI1i11i11i1 



12 LODZIANIN Nr. ]5 (495) 

Robotnice i Robotnicy!!! 
Pamif}tajcie że Stowarzyszenie Spożywców jest Waszą własnością, że w spółdzielniach jesteście współwłaścicielami majątku Stowarzyszcnie. 
Zyski ze sprzedaży przeznaczane są na cele społeczne, na cele Wasze, nie bogacą kieszeni prywatnych jednostek, prywatnych sklepikarzy. 

pujcie tQlko lIJ SlofIJarzQszen ~u POZQlIJCóOJ "Łodzianin" 
uLodzianin" posiada 17 sklepów: 

przy ul. Kilińskiego Nr. 148 
.. "RZiowskiej 7 
" .. Konstantynowskiej 51 

przy ul. 6-go Sierpnia Nr. 41 przy ul. Targowej Nr. 19 przy ul. Brzezińskiej Nr. 4 J 

Plac Dąbrowskiego 3 Kopernika 26 Kilińskiego 26 przy ul. Srebrzyńskiej Nr. 83 
przy ul. Kilińskiego J 17 "Przędzalnian~j 31 .. Andrzeja 1 J .. Kilińskiego 160 

.. .. Pomorskiej 59 .. Łagiewnickiej 25 Pomorskiej 99 

Stow. "Lodzianin" posiada własną WYTWÓRNIĘ OBUWIA. mieszczącą się przy ul. Andrzeja l J. Wytwórnia obuwia przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacje z materjału własnego i powierzonego. Dzięki swej sumienności, wytwórnia obuwia .. Łodzianin"zdobyła liczną stałą klijentelę zarówno z pośród 

inteligencji jak i robotników, zadawalając wszelkie wymagania klijentów. Cen,.. przystępne . 
•. Lodzianin" posiada własną piekarnię, pieczywo we wszystkich sklepach .Łodzianina". 

Zapisuicie się na członkow Stow. Spółdz .• ,Lodzianin" - Wpis 50 grosz,.. - udział 5 złot,..ch ratami. Zapisy przyjmują we 
wszystkich sklepach "Łodzianina". Biuro Zarządu ul. Piot~kowska 109, czynne od 8-12 i od 2-5 p. p. 

~ ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~!! 

Robotnicz. Spółdl. Spoi. 

nainowuJ uamlan I nainowuy namlan I mylllJórnin ObulIJia "Łodzianin" 

Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Klijentelę, iż z powodu powiększenia 

w,..twórni z dniem J stycznia 1925 r., warsztaty zostały przeniesione do 

lokalu przy ul. Andrzeja Nr. 11 wejście przez s 'klep spot"wców Chcesz mleć tanie, zdrowe I wesołe święta? 
Nie kupuj drogich likierów I wódek. 

Rob. Spółdz. Spoi. ,.Łodzianin Ił Najlepsze wino I ciasta zastąpić 
ci może 

Tamże przyjmuje się obstalunki i reperacje, oraz uskutecznia się sprzedaż 

gotowego obuwia. Nlepor6wnana w swej dobroci, taniości 
I smaku herbata I kakao firmy Uwaga: starsze fasony jakie znajdują się na składzie 

od 40 do 50 procent taniej. -_--:::.:;....--
, 

"JA~ONCZYK" ~ Dla kooperatyw i Sejmików Powiatowych 

Tanie źródła zakupu 

Reprezentant na Łódź i Województwo Łódzkie 
Warzywa i wszelka ogrodowizna 

po cenach wyjątkowo niskich 
firma L. PRAGA! ,S-Ka 

Lodt ul. Sienkiewicza Nr. 25 Tel. 22-53. F. Rubinsztajn. Łódi= 
Rynek fiintberga·Łaglewoitka 5. 

Ządać wszędzie! -- .. Ządać wszędzie! 

~DIle~ai hu!łowa ~Drle~ai hurtowa 

Dla prenutneratoro' w '&--odzl-anI-na" Kw~t opłaco~ej prenumeraty za ostatni ~j~siąc uprawnia do na 
. . "~ • bYCIa 2-ch !bIletow ulgowych w teatrze sWletInym .. NOWOŚCI" 

ul. Główna róg Piotrkowskiej, płacąc za pierwsze mIeJsca: na pIerwsze _seanse 75 gr .• a na póżniejsze seanse prócz niedziel i świąt Zł. 1.- (Cena nominalna 2 zł.) 
1IIIIlII'I'IlI'I'IIlIIIIrtmmlll'l'lrtmlllllrnnll'l'lllllllrrrn. II'I'IIrnI!l'fITIll'l'llrrtI'Il'I"ml'\";.':': •• ':'r ... ~ .. i'i'IT. •• i •• i •• ".' i" II •• :' i" i ••• ":':'. , ..... i i S.," i" l" J •• :" l i.: i' i. i'. j" i.' i , •• i""""""' .•• ~.r""' .... i' •••• I •••••••••••• u ••••••••••••• 1.1 ••• 1 ••••• fi ...... n •• "i' ••••• -;; 

świetlny Dziś i dni następnych! 

WielKi progratn świąteczny 

"GINĄCE ŚWIATY" 
wybitny dramat salonowo-sensacyjny w 8-miu kolosalnych aktach, osnuty na tle życia rybaków oparty na 

nadzwyczajnych sensacyjnych, przYf,odach. 

róg Piotrkowskiej i Głównej 
Nat~pny 
program: 

W rolach głównych: M1\RJf\ LEYKO i RUDOLF V f\LENTIO. 

.,ł\.rólowa Niewolnikówu czyli Księzyc Izraela. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·t~~_~.~~~~~~,~~~.~Ą~~_~_~~~~.~fi~M~~~~~n~~'~~~.~~mn~~~~~~w~. ~~ 

[lJlIJfI1l11f1łlJlIIlII Zgierska 39. [jJIilIllIilIllIllIIJlI1 
[IJ . ~ 

I NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA! I 
[IJ WÓDKI, LIKIERY KRAJOWE i ZAGRANICZNE ~ 
(j. w RÓŻNYCH GATUNKACH oraz SPIRYTUS N 

~ poleca SKŁAD WIN ~ 

1 SI. nowakowskiego ~ 
N ul. ZGIERSKA Nr. 39. ~ 
[IJ ~ li) UWAGA: Sto~a~zyszeni?m i wszelkiego ro- li] 
lilii dzaJu IOstytuCjom R A B A T' II społecznym przy zakupie IIIF' ......................... : I 

MlfUKI KIH[MAT~fiRAf ~~WIATOW' 
W odny Rynek 44. 

Dla Dllodzieiy dozwolone 

Program świąteczny! 

Pierwszy raz vv ł~ odzi 

D r a:rnat obyczajowy w 8 aktach 

Początek o godz. 3 i 5 po południu. 
Ceny miejsc: dla młodzieży l m. 25. II. 20, 

lll. 10 gr. 

Początek dla dorosł. o godz. 6.30 i B.30 w. 

••••••••••••• G •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

CUKIERNIA 

JANA HUTNIKA 
Łódź, ul. Zgierska Nr. 24. 

Poleca wielki wybór czekolady, cukrów i ciast 
własnej wytwórni. Najlepsz.e miejsce spotkania 
się dla przyjezdnych i odjeżdżających kolejką 
Łódź-Zgierz-Ozorków. Łódź-Aleksandrów. 

UW AGA: Specjalne cukierki od kaszlu podług przepisu 
lekarza. 

Firma egz,..stuje od 1908 roku. 

1iJ(j][jJlilll1l11l11lil Zgier. ka 39. /j] II1lilllllilliHllljJ Ceny miejsc: Dla dorosłych I. miejsce 70 gr .......................... " ....... _ •.. . .. • , ........................................................ . 
~ ______ ~ ____ ~ ____________________________ ~J1.~m~.~t~0~g~r.~I~II.~m~.~3~O~g~r. ______________ ~ ____ • 

Cen,.. oglo.ze~ Miejscowe, Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej SO groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 1 grosz. Z_yczajne: Z .. 1 milimetr 
Ceny ogłoszeń naiety rozumieć jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikatv. nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa). Zamieiscowe o 50 procent i zagraniczne 
!a wler8z wY8okoścl milimetra ------------:----------- o 100 procent drożej. ============= === = ==== = 

Redalctor odpow. Al. Nowakewski. Druk Jana Baranowskiego. Łódź Piotrkowska 109 Wydawca: Łódzki O K.R.P.P.S. 


